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40-lecie ONZ
Warszawa: Honorowa
warta przy Grobie Nie­
znanego Żołnierza
Nowy Jork: Przemówie­
nia R. Reagana i E. Sze-
wardnatlze na jubileuszo­
wej sesji Zgromadzenia
Ogólnego

WARSZAWA (PAP). 24 bm.

przypadała 40. rocznica wej­
ścia w życie Karty Narodów
Zjednoczonych, obchodzona w

całym świecie jako Dzień Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. W naszym kraju, który
jest członkiem-założycielem
ONZ, odbywały się w czwar­
tek okolicznościowe spotkania
i uroczystości. Przy Grobie
Nieznanego Żołnierza w War­
szawie na honorowej warcie
stanęli żołnierze Wojska Pol­
skiego w mundurach polskich
jednostek uczestniczących w

pokojowych misjach ONZ w

zapalnych punktach globu
ziemskiego.

NOWY JORK (PAP). Pod­
czas gdy prezydent Ronald
Reagan potwierdził w czwar-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

W Krakowskiem

Ocena kampanii wyborczej
do Sejmu PRL

Obradująca wczoraj pod
przewodnictwem I sekretarza
KK PZPR Józefa Gajewicza
— Egzekutywa Komitetu Kra­
kowskiego oceniła przebieg
kampanii wyborczej do Sej­
mu PRL w województwie
krakowskim. Przygotowania
do kampanii rozpoczęły się
społeczną dyskusją nad zało­
żeniami do projektu ustawy
ordynacji wyborczej do Sej.
mu Polskiej Rzeczypospolitej

Wywiad prezesa Rady Ministrów PRL gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego
dla redakcji tygodnika „Time"

Opinia amerykańska jest błędnie informowana

o rzeczywistej sytuacji w Polsce
Jak informowaliśmy, amery­

kański tygodnik „Time” opu­
blikował obszerne fragmenty
rozmowy z gen. W. Jaru­
zelskim, przeprowadzonej pod­
czas jego pobytu na sesji
Zgromadzenia Ogólnego NŻ.
Przedstawiamy pełny tekst te­
go Wywiadu:

— Jaki jest stan stosunków

dwustronnych pomiędzy Pol­
ską a Stanami Zjednoczonymi?
Jakie są perspektywy na ich
poprawę?

— Stosunki te są rzeczy­
wiście złe — jak nigdy dotąd.
Nie Polska jest temu winna.

Pytanie o perspektywę po­
prawy powinno więc być skie­
rowane do Waszyngtonu, nie
do Warszawy.

Ludowej. Zasięg tej dyskusji
był bardzo szeroki a zainte­
resowanie społeczne duże.
Odbyło się kilkaset zebrań,
w których uczestniczyło wie­
le tysięcy członków partii.

Kolejnym etapem były ze­
brania konsultacyjne, w któ­
rych uczestniczyli kandydaci
na kandydatów na posłów
oraz spotkania pnzedwybor-

(DOKONCZENIE NA STR. 7)

Odzyskano 34 płótna

Jesteśmy gotowi do pełnej
normalizacji stosunków dwu­
stronnych ze Stanami Zjedno­
czonymi. Ale musi temu to­
warzyszyć powrót do elemen­
tarnego realizmu politycznego.
A przede wszystkim — zanie­
chanie praktyk przynoszących
szkody naszemu narodowi.

— W jakim stopniu „Soli­
darność” nadal stanowi pro­
blem dla Pańskiego rządu? Jak
Pan tłumaczy źródła utrzymu­
jącego się jej poparcia?

— Ten rozdział jest za­
mknięty. Opinia amerykańska
jest od dawna notorycznie
błędnie informowana o rzeczy­
wistej sytuacji w Polsce, w

tym zwłaszcza o genezie byłej
„Solidarności”, jej działaniach
oraz ich destrukcyjnych dla

Stanisław Opałko

przyjął węgierskich
związkowców

(Inf. wł.). Członek Biura
Politycznego KC, I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Sta­
nisław Opałko przyjął wczo­
raj delegację związków zawo­
dowych okręgu Bacs-Kiskun
w WRL, na czele z sekreta­
rzem Okręgowej Rady Związ­
ków Zawodowych w Kecske-
met — Istvanem Hegediisem,
któremu towarzyszy przewod­
nicząca Miejskiej Rady Związ­
ków Zawodowych w Baja —

JenBne Stang.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

stabilności państwa i gospo­
darki skutkach.

W Polsce dzisiejszej głów­
nym obok gospodarki proble­
mem jest umacnianie socjali­
stycznej demokracji, zwięk­
szanie roli ludzi pracy w kie­
rowaniu krajem. Nasza partia
i nowe niezależne, samorząd­
ne związki zawodowe, które
liczą już ponad 5,5 min człon­
ków, kontynuują wszystko to,
co w robotniczym proteście z

sierpnia 1980 roku było zgod­
ne z rzeczywistymi dążeniami
społeczeństwa, z interesami
naszego narodu i państwa.

Zdecydowana większość
członków byłej ..Solidarności”

uczestniczy konstruktywnie w

(DOKOŃCZENIE NA STR, 7)

Poznań

„Polagra-Agroexpo“
Teleksem od red.

Trzeci z kolei dzień między­
narodowej imprezy handlowej
„Polagra. — Agroexpo” zapi­
sał się konkretnymi dokona­
niami w sferze umów handlo­
wych. Jest to temat wart oso­
bnych rozważań, do których
przyjdzie powrócić po zakoń­
czeniu targów. Polaryzują się
już doświadczenia i obserwa­
cje zgłaszane przez uczestni-

W Nowym Sączu

Pierwsze spotkanie posłów

W. Jaruzelski

przyjął A Miodowicza
WARSZAWA (PAP). 24

bm. I sekretarz KC PZPR,
premier gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski przyjął
przewodniczącego Ogólno­
polskiego Porozumienia
Związków Zawodowych
Alfreda Miodowicza. Zgod­
nie z ustaleniami z czerw­
ca br. było to kolejne o-

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Ambasador

Szwajcarii
w Krakowie

Ambasador Szwajcarii
Paul Stauffer złożył wizy­
tę I sekretarzowi KK PZPR
Józefowi Gajewiczowi i
prezydentowi Krakowa
Tadeuszowi Salwie oraz

spotkał się z rektorem U-

niwersytetu Jagiellońskie­
go prof. Józefem Gierow­
skim.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Tomasza Ordyka
ków „Podagry”. Zaważą one

bez wątpienia nad przyszłością
tej pierwszej w Polsce specja­
listycznej imprezy handlowej o

zasięgu światowym. Zdecydo­
wana większość opowiada się
w tonacji „aa”, ale każdy ma

swoje uwagi. Temat również
wart podjęcia po zakończeniu
imprezy.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

DNI BRATYSEAUU,J

Trwa słowacki
festiwal podWawelem

Bratysławianie w Naftobudowie

(Inf. wŁ) Dzień wczoraj­
szy oficjalna delegacja
Bratysławy poświęciła wi­
zycie w Przedsiębiorstwie
Inwestycyjno - Remonto­
wym Przemysłu Chemicz­
nego „Naftobudowa” w

Krakowie. Kilka słów trze­
ba poświęcić w naszym
sprawozdaniu celom takich
wizyt: otóż Bratysława jest

Konferencja prasowa J. Urbana
Komentarz do spotkania R. Reagana z J. Milewskim Perspek­
tywy wprowadzenia w Polsce amnestii za przestępstwa o podłożu

nie kryminalnym ♦ Sprawy polskiej motoryzacji

potężnym centrum przemy­
słu chemicznego i petro­
chemicznego. W związku z

tym goszcząca w naszym
mieście delegacja stolicy
Słowacji chciała bliżej za­
poznać się z pracą, syste­
mem produkcji, działalno­
ścią partyjną w takiej
właśnie organizacji.

Delegację Bratysławy na

czele z I sekretarzem KM

KP Słowacji w tym gro­
dzie Gejią Szlapką oraz

towarzyszącym im sekreta­
rzem KK PZPR Janem
Czepielem powitał dyre­
ktor naczelny „Naftobudo-
(CIĄG DALSZY NA STR. ż)

Do finału sprawy kradzieży obrazów

z Muzeum Narodowego jeszcze daleko

(Inf. wł.) Okazją do pierw­
szego po wyborach spotkania
posłów z okręgu nr 44 dla wo­
jewództwa nowosądeckiego
było uroczyste wręczenie ofi­
cjalnych zaświadczeń o wy­
borze, wydanych przez Pań­

stwową Komisję Wyborczą.
W Sali Kominkowej UW w

Nowym Sączu honory gospo­
darza pełnił wiceprzewodni­
czący RW PRON Aleksander
Giertler. Obecni byli posło-
(DOKONCZENIE NA STR. 7)

(Inf. wł.). Ta sprawa głoś­
na jest w Krakowie od kilku
miesięcy, dotyczy przecież
kradzieży aż 71 obrazów z Mu­
zeum Narodowego. Przypom-
nijmy więc (o kradzieży pisa­
liśmy już na naszych łamach)
najważniejsze fakty.

W sierpniu 1984 roku dyre­
kcja krakowskiego Muzeum

Narodowego zawiadomiła Pro­
kuraturę o stwierdzeniu w

wyniku prowadzonej inwenta­
ryzacji braku 71 płócien ma­

larstwa polskiego i europej­
skiego. Wszczęte zostało śledz­
two, którego prowadzenie po­
wierzono Wydziałowi Śled­
czemu Służby Bezpieczeństwa
WUSW w Krakowie. Już po
kilku miesiącach natrafiono
na trop podejrzanych. Okazali
się nimi: 60-letni Bolesław
Skarżyński — właściciel gos­
podarstwa ogrodniczego w

woj. nowosądeckim trudniący
się nielegalnym handlem
dziełami sztuki, 49-letni Ma­

rian Piech — pracownik sto­
lami Muzeum Narodowego w

Krakowie, w przeszłości kara­
ny, 47-Ietni Adam Raczkow­
ski — aktor z wykształcenia,
b. pracownik krakowskiej „De­
sy”, handlarz dziełami sztuki
i 37-letni Włodzimierz Czer-
nachowski — pracownik tran­
sportu Muzeum Narodowego
zatrudniony na stanowisku
„wykwalifikowanego opiekuna

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Po sukcesach na scenach w RFN

Krakowska premiera opery

„Potajemne małżeństwo44

WARSZAWA (PAP). Rzecz- swoistej, a dobrze nam zna- Treść oświadczenia dowodzi
nik prasowy rządu Jerzy Ur- nej, oceny sytuacji w Polsce, uporczywej niechęci przyję-
ban spotkał się w czwartek podważając, przy tym mandat cia do wiadomości rzeczywi­
na comiesięcznej konferencji społeczny, jakiego wyborcy u- stej sytuacji w Polsce. Bez-
z dziennikarzami krajowymi, dzielili nowemu Sejmowi o- podstawne i aroganckie pod-

Rizeczsiik skomentował spot- raz kontynuując praktykę ważame aktu wyborczego
kanie prezydenta USA R. stawiania warunków politycz. jest wysoce nieprzyjazne i

Reagana z przewodniczącym nych. Analiza tego oświad- obraźliwe wobec narodu pol-
taw. Biura Koordynacyjnego czenia wskazuje, iż było ono skiego. którego zdecydowana
„Solidarności” za granicą Je- potrzebne administracji USA większość wypowiedziała się
rzym Milewskim, które od- jedynie w tym celu, aby u- w wyborach do Sejmu w

było się 21 bm. W swym o- zasadniać dalsze utrzymywa- dniu 13 października br. O-
świadczeniu — powiedział J. nie wobec Polski restrykcji, świadczenie stanowi także
Urban — na temat tego spot, które już tyle szkód wyrzą-
kania prezydent dokonał dzily narodowi '

polskiemu. (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Moje spotkania z Miszem Moj®
Nie bardzo wiem, kiedy można zawy­

rokować. że już się kogoś zna? Ni­
by znam Tadeusza Holują, ale prze­

cież nie znam. Takie przelotne widzenia,
najczęściej przy okazji oficjalnych im­
prez, nie upoważniają chyba do podjęcia
choćby próby kreślenia . wizerunku.

Myślę, odszukuję, przybliżam pisarza:
czy lepiej utrwaliłem w pamięci jego ge­
sty, czy wyraźniej go słyszę? Istotniejsze
od gestów były słowa. Lubiłem i lubię
go słuchać, bo wypowiada się zawsze

przejrzyście — logicznie. Należy do nie­
licznych mówców, którzy potrafią subtel­
nie zakpić z przeciwnika i skutecznie,
natychmiast obezwładnić.

Nie, nie mylę się. Ironia Tadeusza Ho­
lują — ale z jakimż podawana kunsztem
— wzbudza podziw, respekt 1 szacunek.
Lękano się, oj, lękano się go nieraz. Tu
i ówdzie podglądałem, jak organizatorzy
uroczystych narad czynili wszystko, by
nie dostał się na trybunę. Nie miał bo­
wiem litości dla żadnych autorytetów,
ilekroć omawiał ludzkie sprawy.

Liczne oficjalne mandaty, którymi był
obdarzony, predestynowały Tadeusza Ho­
lują do zajmowania na wszelkich konfe­
rencjach i spotkaniach honorowych krze­
seł. Korzystał z nich jednak rzadko, jeśli
w ogóle korzystał. Nieraz nawet obser­
wując pisarza zastanawiałem się, czy nie
jest to aby maniera. Nie. Tadeusz Holuj
wybierał boczne ławy w hali „Wisły”,
gdzie zbierały się najczęściej ważne gre­
mia. Miał zwyczaj siadania między
dziennikarzami, sprawozdawcami gazet.
Kto wie: może tam słyszał lepiej? Tym­
czasem sala spoglądała na niego ukrad­
kiem: wystąpi czy nie wystąpi? Niezmien­

nie w przekonaniu oficjeli kontrowersyj­
ny, ale odważny w przeświadczeniu tłu­
mów. I dla jednych, i dla drugich: mądry!

Miałem lat dwadzieścia i był rok 1954.
Kończyłem studia na Uniwersytecie Ja­
giellońskim, ale już drukowałem w „Dzien­
niku Polskim”. Kilkunastu młokosów
dziennikarskich wezwano do Komitetu
Wojewódzkiego Partii. Tam poznałem
Tadeusza Holują. Kto wie, czy pamięta
teraz ten korytarz, tę salę. Kazano nam

opracować — a byli tam jeszcze Janusz
Roszko, Zdzisław Dudzik, Adam Dziok
— takie broszurki — sprawozdania z róż­
nych powiatów województwa krakow­
skiego. Informacje — najczęściej staty­
styczne — z okazji wyborów do rad na­
rodowych. Najlepsze i jedyne zajęcie dla
debiutantów.

I między nami znalazł się On. Milczał,
twarz miał smutną. Nie był chyba usa­
tysfakcjonowany propozycją opracowania
broszury pt. „Oświęcimska ziemia”, któ­
rą agitatorzy Frontu Narodowego rozpro­
wadzali później po dwa, a może trzy
złote.

Nigdy nie śmiałem zapytać Tadeusza
Holują, czy bardzo chciał napisać ten

szczególny utwór. Nie zapomnę, że wez­
wanie przyjął z godnością.

Ilekroć widzę Tadeusza Hołuja. wyda-
je mi się smutny, choć wiem, jak potra­
fi weselić i rozśmieszać innych. Może się
mylę? Na pewno się mylę. Ten wspania­
ły człowiek nie powinien być smutny.

BRUNON RAJCA

(s książki „Owoc rodzi drzewo”,
WŁ, Kraków 1988 r.)

(Inf. wł.) 28 października nictwem muzycznym Ewy
(powtórzenie 10 XI br.) Opera Michnik, w reżyserii Han-
Krakowska wystawi operę Do- ny Chojnackiej, w scenografii
menica Cimarosy „Potajemne
małżeństwo” — pod kierów- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Jutro, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10.00 do 14.00 red. Ewa
KOZAKIEWICZ i od godz. 14.00 do 18.00 red. Magdaleną LINK — obie z Działu
Miejskiego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10.00 do 14.00
red. Jerzy SĄDECKI z Działu Depeszowego i od godz. 14.00 do 18.00 red. Wiesław
KRAJ — zastępca sekretarza odpowiedzialnego.

Z prawdziwą satysfakcją pragniemy poinformować naszych Czytelników o pew­
nym wydarzeniu związanym z rejestrowanymi faktami w czasie naszych dyżurów.
Niedawno gościliśmy Egzekutywę KD ■PZPR. Kraków-Sródmleście. W trakcie spo­
tkania podzieliliśmy się troskami w sprawie wykorzystywania materiałów z na­
szych rozmów z Czytelnikami. W ubiegłym tygodniu zinicjatywy Wiesława Żakow­
skiego — prezesa oddziału woj. CZSS w Krakowie, odwiedziła naszą redakcję pani
Zenona Rudzka. Szczegółowo przeglądnęła wszystkie trzy gęsto zapisane zeszyty
zawierające uwagi i tematy zgłaszane w czasie sobotnio-niedzielnych dyżurów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czy można się nauczyć kie­
rowania zespołem ludzi, stania
na czele instytucji, przedsię­
biorstwa, zakładu..., podejmo­
wania decyzji, poczucia odpo­
wiedzialności — innymi sło­
wy: bycia dyrektorem?

Zarządzenie Rady Mini­
strów nakłada na kadrę kie­
rowniczą obowiązek podnosze­
nia kwalifikacji co cztery lata,
poprzez studia podyplomowa
lub udział w. kursach. Koniecz­
ność podnoszenia kwalifikacji
kadry, a kadry kierowniczej
szczególnie, jest we współczes­
nym świecie tak oczywista, że
nie wymaga chyba szerszego
wyjaśnienia. Postęp w prze­
myśle, technice, organizacji i

systemach zarządzania nastę­
puje jednak tak szybko, że in­
dywidualne nadążanie za nim. skle. Roczne studia podyplo-
jest niezwykle trudne. Z dru- mowę ukończyło do dzisiaj
giej zaś strony ni# można so- prawie 1200 osób. Rozszerzając

ble pozwolić na niedostrzega­
nie tych zjawisk. Wszystko to

sprawia, że stało się koniecz­
ne zorganizowanie stałej for­
my pomocy dla kadry kierow­
niczej.

i modyfikując — stosownie do
potrzeb — swój zakres działa­
nia studium prowadzi zajęcia
— doskonaląc i przygotowując
kadry dyrekcyjne, kadry re­
zerwowe, służby pracownicze

Przecież przyszłość tworzymy
już teraz, przeważnie decyzja­
mi i działaniami podejmowa­
nymi ze względu na bieżące
sprawy. Aby uwolnić się od
balastu „teraźniejszości”, któ-

Dyrektor (podwójnie) dyplomowany
Tej roli podjęło &i^ Studium

Doskonalenia Kadry Kierow­
niczej przy Akademii Ekono­
micznej w Krakowie, zorgani­
zowane staraniem ówczesne­
go Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Krakowie i władz
uczelni w 1973 roku, które

objęło swoim zasięgiem ów­
czesne województwo krakow-

w przedsiębiorstwach, a także
pracowników dla potrzeb eks­
portu.

Dyrektor SDKK przy Aka­
demii Ekonomicznej w Krako­
wie, doc. dr Jan Knapik uwa­
ża za najważniejsze nauczenie
się patrzenia przyszłościowego
na zachodzące zjawiska:

— Tkwimy bardzo mocno w

teraźniejszości i nie bardzo u-

miemy — a czasem nie chce-
my — się * niej wydobyć.

ra niejednokrotnie hamuje ini­
cjatywy, konieczne jest posia­
danie dostatecznej wiedzy, a

przez to rozumienie zjawisk
zachodzących w funkcjonowa­
niu przedsiębiorstw i insty­
tucji. Stąd też staramy się pro­
gram nauczania dostosować do
potrzeb przyszłościowych. Tak
na przykład przez minione

trzy lata najwięcej miejsca
poświęciliśmy rozwiązaniom
reformy gospodarczej: jej isto-

de, przesłankom, konieczności
wdrożenia, współzależnościom
między gospodarką narodową
a poszczególnym przedsiębior­
stwem, kierunkom doskonale­
nia 1 metodom zarządzania.
Teraz program uległ zmianie,
na skutek aktualnej sytuacji i

potrzeb z niej wynikających.
Zajmujemy się głównie kształ­
towaniem pożądanych zacho­
wań przedsiębiorstw i ich kie­
rownictwa. Chodzi o to, by
nauczyć metody, której celem
jest doprowadzenie do stanu,
w którym przedsiębiorstwo
jest efektywne już teraz, a

więc jak rozpoznać i w spo­
sób wszechstronny wykorzy­
stać rzeczywisty potencjał,
którym się dysponuje, jak
działać. aby przekształcać
przedsiębiorstwo dla potrzeb
przyszłości... Możemy nauczyć
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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Konferencja prasowa rzecznika rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kolejną ingerencję w sprawy
wewnętrzne państwa polskie­
go i jest świadomym działa­
niem zmierzającym do po­
gorszenia i tak złych stosun­
ków między Polską a Stana­
mi Zjednoczonymi Ameryki.

Mówiąc o perspektywach
wprowadzenia w Polsce a-

mnestii wobec osób, które
popełniły przestępstwo z po­
wodów nie kryminalnych, J.
Urban poinformował, że spra­
wa ta była przedmiotem roz­
mów przewodniczącego Ra.

dy Krajowe! PRON Jana
Dobraczyńskiego z premierem
gen. Wojciechem Jaruzelskim.
W świetle tej rozmowy mo­
żna się spodziewać inicjaty­
wy PRON na rzecz rozwią­
zania kwestii humanitarnych
więżących się ze znaczną
częścią. pozbawionych wolno­
ści za przestępstwa o podło­
żu nie kryminalnym. Jeżeli mami
przeciwnicy naszego ustroju,
którzy łamią prawo — dodał
rzecznik — wyciągają wnios­
ki z tej zmiany sytuacji we­
wnętrznej. którą ukazały wy_
niki wyborów 1 frekwencja

wyborcza, to nowo wybrany
Sejm, być może zastanowi się
w stosownym czasie nad a-

mnestią i jej zasięgiem.

W odpowiedzi na pytanie
dotyczące perspektyw
motoryzacji Jerzy
stwierdził, że nadal
intensywne negocjacje

z Włoch, Japonii i
Francji. Negocjacje te okryte
są tajemnicą handlową. O
wynikach rozmów opinia pu­
bliczna zostanie poinformo­
wana tak szybko, jak to
ko będzie możliwe.

naszej
Urban

trwają
z fir-

tyl-

DNI BRATYSŁAW-’
E

VA$!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dwa pytania do rzecznika rządu
(Teleksem od red. Zbigniewa Satały)

Podczas wczorajszej konfe­
rencji prasowej zadałem Je­
rzemu Urbanowi dwa pyta­
nia. W pierwszym starałem
się uzyskać odpowiedź na py­
tanie, które nurtuje wielu
mieszkańców Krakowa. Mówi
się bowiem, że minister kul­
tury zamierza zlikwidować
Kierownictwo Odbudowy
Zamku Królewskiego na Wa­
welu i przekazać jego agendy
Pracowniom Konserwacji Za­
bytków w Warszawie. Prze­
stałaby więc istnieć firma,
która w ciągu 80 lat działania
zrobiła wiele na Wawelu oraz

w innych zamkach Polski po­
łudniowej. Jak się dowiedzie­
liśmy dyrektor Kierownictwa
prof. Przemysław Szafer zło­
żył rezygnację z tej funkcji,
chcąc w ten sposób zaprote­
stować przeciwko atakowi na

tę firmę.
Minister Urban odpowie­

dział, że faktycznie od 1 sty-

cznla zamierza się przeprowa­
dzić. pewną reorganizację na

Wawelu. Niedawna kontrola
NIK miała stwierdzić cały
szereg nieprawidłowości; oka­
zało się np., że Kierownictwo
Odbudowy było przy wielu
przedsięwzięciach zarówno
wykonawcą jak i inwestorem,
Minister kultury i sztuki w

dniu 7 października wydał za­
rządzenie, które zmienia cha­
rakter Kierownictwa prze­
kształcając je w przedsiębior­
stwo podległe PKZ jako
ich oddział. W tym przypadku
Zbiory Sztuki na Wawelu bę­
dą inwestorem a oddział
PKZ wykonawcą. Zdaniem
rzecznika rządu , ta zmiana
jest zgodna z duchem refor­
my gospodarczej i powinna
doprowadzić do wyeliminowa­
nia wielu nieporozumień
kompetencyjnych, które w

efekcie odbijają się na stanie
królewskiego zamku.

Drugie pytanie było
także przez innych
dziennikarzy. Chodziło
liwość zniesienia reglamenta­
cji cukru. Jerzy Urban po­
wiedział, że jeszcze nie są zna,
ne wszystkie dane na temat
ilości dostarczonych buraków
cukrowych do cukrowni. Nie­
mniej w najbliższym czasie
mają radzić nad tym tematem

kompetentne gremia. Jeśli
uznają, że jest szansa na bez-
kartkową sprzedaż cukru,
wówczas zniesie się reglamen­
tację, z tym, że cena tego to­
waru ulegnie podwyżce. Rze­
cznik prasowy rządu dodał, iż
zmiana ceny na cukier w

przypadku zniesienia regla­
mentacji jest zbieżna ż wyni­
kami społecznej konsultacji
przeprowadzonej przed tego­
roczną podwyżką cen. Decy­
zji w tej sprawie należy się
spodziewać niedługo.

ZBIGNIEW SATAŁA

Meksyk

Raport ONZ o

MEKSYK (PAP). Eksperci
ONZ, występujący z ramie­
nia Komisji Gospodarczej do
Spraw Ameryki Łacińskiej
(ECLA), opublikowali wyniki
badań w sprawie liczby ofiar
i wielkości szkód wyrządzo­
nych przez ostatnie tragiczne
trzęsienie ziemi w Meksyku.

Według danych komisji, o-

praoowanych w ścisłej konsul­
tacji z rządem meksykańskim,
liczba ofiar śmiertelnych wy­
nosi 6 tysięcy, 2000 osób zagi­
nęło bez wieści. Liczba ran­
nych sięga 30 tysięcy, a stra­
ty materialne przekraczają 4
miliardy dolarów.

zniszczeniach
cy pozostało bez dachu nad
głową.

Liczba zniszczonych
kań sięga 30 tysięcy,
dzonych — 60 tysięcy.

Zgodnie z raportem,
większych zniszczeń doznała
służba zdrowia stolicy. Kata­
strofalne wstrząsy uszkodziły
około 500 budynków szpitali i
klinik oraz zniszczyły całko­
wicie dziewięć. Łączna liczba
utraconych miejsc szpitalnych
wynosi 5000.

W szkolnictwie straty są
także wysokie. Zniszczeniu u-

legło 137 budynków, a uszko­
dzonych zostało 313.
cy uczniów -straciło

Raport, określany przez pra- nauki,
sę meksykańską jako najbar­
dziej wiarygodny i ścisły ze

wszystkich dotychczasowych
opracowań na ten temat,
stwierdza, że trzęsienie ziemi

nastąpiło na obszarze 832 ty- spośród 250 teatrów stolicy za-

sięcy kilometrów kwadrato­
wych zamieszkanych przez 20
milionów osób. W jego wyni­
ku 150 tysięcy ludzi poniosło
straty materialne, a 30 tysię-

miesz-
uszko-

naj-

150 tysię-
miejsce

danych,Według dalszych
pięć hoteli legło w gruzach, 4
zostały poważnie uszkodzone,
a dalsze 36 wymaga znacznych
napraw i remontów. Siedem

waliło się, a 49 wymaga spe­
cjalnych prac zabezpieczają­
cych. Stosunkowo niewielkie
szkody odniosły natomiast ba­
ry i kluby nocne.

owe

UKŁADANIE mozaiki, parkietów,
z materiałów własnych i powie­
rzonych — Czakon, tel. 22-63-96.

g-88992

TKANINĘ sukienkową boucle —

kupię. Kraków, tel. 37-87-07.
g-89213

MAŁŻEŃSTWO poszukuje
mieszkania od zaraz. Tel. 48-18-59

g-88244

TAPETOWANIE-malowanle wy­
konuje terminowo i solidnie —

Antoni Knap, tel. 34-13-36.
g-83387

CIĄGNIK Zetor, snopowlązałkę
ciągnikową, Warszawę combi na

części — sprzedam. Wachulec,
Maszków 18. g-89279

SPYCHACZ DT-75 — pilnie 1 tanio
sprzedam. Tadeusz Osuch, Tymo-
wa, woj. tarnowskie.

g-89297

PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU MASZYNAMI
I SUROWCAMI „BOMiS”

w Krakowie, ul. Słowiańska 2

zatrudni

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
— wymagane wykształcenie wyższe Mb średnie

i dyplom biegłego księgowego Mb praktyka na

stanowisku głównego księgowego
Zgłoszenia przyjmuje i udziela bliższych informacji:

Kierownik Sekcji ds. pracowniczych, Kraków, ul. Sło­
wiańska 3, pokój 19.

K-8683

zadane
jeszcze
o moż-

wy” Ludwik Bernackl. W
spotkaniu ze Słowakami ucze­
stniczyli ponadto: dyrektorzy
Henryk
Gutek, I
Wiesław
Komitetu
Kazimierz Wolszewski, prze­
wodniczący Związku Zawodo­
wego Józef Źukrowski.

„Naftobudowa” posiada swo­
je oddziały w Gdańsku, Wło­
cławku, Płocku, Chorzowie,
Trzebini, Czechowicach, Jaśle,
Jedliczu, Gorlicach, Tarnowie,

Michalski, Ryszard
zastępca dyrektora
Ludwin, sekretarz

Zakładowego PZPR

Depesza kondolencyjna
W. Jaruzelskiego

do przywódców Wietnamu

WARSZAWA (PAP). W
związku z tragicznym w skut­
kach tajfunem, jaki nawiedził
Wietnam, I sekretarz Komitetu
Centralnego PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów Wojciech Jaru­
zelski przesłał na ręce sekre­
tarza generalnego KC Komu­
nistycznej Partii Wietnamu Le
Duana i przewodniczącego Ra­
dy Ministrów Wietnamskiej
Republiki Socjalistycznej
Pham Van Donga depeszę z

wyrazami serdecznego współ­
czucia.

Spotkanie M. Gorbaczowa

z T. Żiwkowem

SOFIA (PAP). Przebywają­
cy w Bułgarii z wizytą przy­
jaźni sekretarz generalny KC
KPZR Michaił Gorbaczow
spotkał się w czwartek z se­
kretarzem generalnym KC
BPK. przewodniczącym Raidy
Państwa LRB, Todorem Żiw­
kowem. Dokonano wymiany
informacji na temat notzwoju
społeczno-gospodarczego ZSRR
i LRB, rozpatrzono stan i
perspektywy współpracy ra-

dlziedko-bułgąrsikliej oraz naj­
ważniejsze problemy między­
narodowe i światowego ruchu
komunistycznego i [robotnicze­
go.

Komandosi francuscy
zajęli statek

ekologów
PARYŻ, BONN (PAP). Ko-

mandiosii francuscy zajęli w

czwartek statek „Vetga” nale­
żący do międzynarodowej or­
ganizacji ekologicznej „Gree-
nepeace”, gdy kierował się w

strefę przybrzeżną wokół ato­
lu, objętą zakazem wpływa­
nia tam obcych jednostek.
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PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
KOMUNALNEGO W NOWYM TARGU

I RADA PRACOWNICZA

ogłasza konkurs na stanowisko
zastępcy DYREKTORA ds. technicznych

Kandydaci przystępujący do konkursu powinni od­
powiadać następującym warunkom:
— ukończone studia technicznie
— posiadanie uprawnień budowlanych
.— staż pracy powyżej 8 lat w budownictwie, w tym

4 lata na stanowisku kierowniczym
WYMAGANE DOKUMENTY:

— zgłoszenie do konkursu
— kwestionariusz osobowy i życtorył
— odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
— odpis uprawnień budowlanych
— opinia z ostatnich piędiu lat pracy

Termin zgłoszenia ofert upływa po 1*4 dniach od
Ukazania się ogłoszenia w prasie.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem: Rada Pra­
cownicza Przedsiębiorstwa Budownictwa Komunalne­
go w Nowym Targu, ul. Długa 21, s dopiskiem na ko­
percie „KONKURS".

EK?

S

K-8061 5
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TOWARZYSZCE

LODZIE KAŁUSKIEJ-HOŁUJOWEJ
głębokie wyrazy współczucia ■ powodu śmierci Męża
TADEUSZA składa

„Krakowska Kuźnica’

Trwa słowacki ©SPORT© SPORT®

festiwalpodWawelem Amerykanki już w Gorlicach!
Blachowni. Wznosi obiekty w

Polsce, w wielu innych kra­
jach europejskich, w Azji 1
Afryce. 1/3 wartości produk­
cji stanowi wartość eksporto­
wa. Potężny jest tu zastęp wy­
soko kwalifikowanych pracow­
ników (tylko 2 proc, spośród
nich stanowią ludzie o wy­
kształceniu podstawowym).
Jest to poszukiwana kadra
również na budowach w Cze­
chosłowacji, gdzie przedsię­
biorstwo nasze prowadziło ro­
boty w Sokolovie, obecnie w

Litvinowie. Organizacje par­
tyjne w pracach merytorycz­
nych podlegają komitetowi
zakładowemu, w ewidencji
terenowej organom partii. Ol-

brzymi nacisk położono na

sprawy socjalno-bytowe;
„Naftobudowie” czynne
dwie spółdzielnie mieszkanio­
we, nie mówiąc o centrach
wypoczynkowych ze słynną
Łopuszną na czele.

Słowacy z uznaniem wyra­
żali się o pracach eksporto­
wych polskich przedsiębiorstw
m. in. w Bratysławie (o czym
pisaliśmy we wczorajszej ga­
zecie).

Gejza Szlapka przekazał
dyrektorowi Bernackiemu re­
produkcję XVII-wiecznego wi­
zerunku miasta, goście braty­
sławscy zostali obdarowani o-

kolicznościowymi upominka­
mi. (J)

W

są

GAZETY

Port w sercu Europy

Mimo że Bratysława leży
W głębi lądu — niedaleko
stąd do morza. Dzięki u-

czestnictwu Czechosłowa­
cji w międzynarodowej or­
ganizacji, która grupuje
żeglugę dunajską ZSRR,
Bułgarii, Węgier statki cze­
chosłowackie kursują na

stałych liniach do Indii i
do południowo-wschodniej
Azji, zaś w ciągu krótkich
terminów (6—7 tygodni)
mogą pokonać drogę (oczy­
wiście wodną) nawet do
Bombaju.

Ze względu na rosnące
potrzeby ruchu żeglugowe­
go podjęto w Bratysławie

przed kilkoma laty budowę
nowego portu. Powstał więc
nowy basen, budynek ad­
ministracyjny, centrum so­
cjalne dla robotników por­
towych. W ostatnich dniach
główna uwaga budowla­
nych i monterów wiąże się
z odpowiednim wyposaże­
niem technicznym portu.
Żurawie portowe, które
buduje fabryka maszyn w

Brnie, zmieniają krajobraz
bratysławskich
Dunaju; idzie o to, ażeby
przybywało ich co roku
przynajmniej dwa. Jeden
z nich w najbliższych
dniach będzie zmontowany.
Bardzo ważny dla pracy
portu będzie żuraw-dźwig
dla przeładunku materia-

brzegów

Dziś odbywa się I Konferencja Sprawozdawcza

Federacji Spółdzielczych Związków Zawodowych

Delegatury Krakowskiej

0 godziwe warunki pracy

dla 60 tysięcy

SPECJALNIE

DLA

KRAKOWSKIEJ”

łów sypkich (np. polskiego
węgla, który się w Braty­
sławie przesypuje na stat­
ki.) Dostawa tego żurawia
ma stać się dziełem Jugo­
słowian; poszczególne czę­
ści urządzenia wysyłane są
drogą wodną do Bratysła­
wy i przed końcem tego
roku rozpocznie się mon­
taż owego niezwykle po­
trzebnego urządzenia por­
towego. Nowe perspekty­
wy otworzą się przed por­
tem bratysławskim po do­
kończeniu budowy kanału
Dunaj — Ren, który zwią-
że stolicę słowacką z Rot­
terdamem. Po realizacji
projektu połączenia z Odrą
statki bratysławskie poka-
żą się również i w Polsce.

Okręgowa Delegatura Fede­
racji Spółdzielczych Związków
Zawodowych w

obejmuje swoim
województwa:
nowosądeckie i
Działa na tym terenie
spółdzielni pracy, które zatru­
dniają łącznie około 60 tysię­
cy ludzi. Jest to bardzo waż­
ne ogniwo w gospodarce tych
trzech regionów; spółdziel­
czość w znacznym stopniu de­
cyduje bowiem o naszym ryn­
ku. Wartość jej produkcji i
usług w skali rocznej wynosi
około 50 mld zł. W spółdziel-

Krakowie
zasięgiem

krakowskie,
tarnowskie.

207

niach trzech województw
działa obecnie 120 organizacji
związkowych, ponad połowa z

nich zrzeszona jest w Fede­
racji Spółdzielczych Związków
Zawodowych.

Okręgowa Delegatura oraz

zakładowe organizacje związ­
kowe w spółdzielniach zrze­
szone w federacji mają już
na swoim koncie poważne
osiągnięcia, ale mają też je­
szcze wiele zadań do wykona­
nia. Dotychczasowe dokonania
delegatury to koordynacja
akcji kolonijno-obozowej dla
dzieci spółdzielców, a także

kontrola ośrodków wypoczyn­
kowych i nadzór nad nimi. W
centrum zainteresowania pozo-
staje również tak ważny pro­
blem jak warunki i bezpieczeń­
stwo pracy w spółdzielczych
zakładach. Szczególnie niepo­
kojący to problem w spółdziel­
niach inwalidów, zatrudniają­
cych ludzi niepełnosprawnych,
a dane statystyczne obrazują­
ce wypadkowość w spółdziel­
czych zakładach i opisy kon­
kretnych wypadków są za­
trważające. Złe, wręcz niebez­
pieczne warunki pracy istnie­
ją m. in. w Spółdzielni im. F.
Dzierżyńskiego, Krakowskiej
Spółdzielni Inwalidów Niewi­
domych, Spółdzielni im. Mar­
chlewskiego w Nowym Sączu,
gorlickiej spółdzielni „Cel”.
Aktyw delegatury ma świa­
domość wielu w swojej pracy
niedostatków, ale jest to jed­
nocześnie wytyczna do dal­
szych działań. Konieczne jest
doskonalenie form informacji
międzyzwiązkowej, likwido­
wanie białych plam (zwłasz­
cza w województwie nowosą­
deckim) na mapie organizacji
związkowych w spółdziel­
niach. (or)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wlerzymy, że te zapiski będą energicznie wykorzystane w PSS. Oczekujemy na

dalsze takie wizyty. Ze względu na liczne problemy w gospodarce komunalnej,
a szczególnie w remontach budynków mieszkalnych, radzi bylibyśmy gościć w re­
dakcji służby dyrektora Wydziału Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej Urzędu
m. Krakowa.

Zauważyliście także Państwo, że zmieniliśmy godziny dyżurów. W wyniku
obserwacji zaczynamy pełnić naszie obowiązki od godz. 10.00, bo to przecież wolne
dni od pracy dla większości naszych Czytelników. Kończymy zaś o godz. 18.00, by
zdążyć na czas z napisaniem zbiorczej informacji do poniedziałkowego wydania.
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Dnia 23 października 1985 r. zmarł w Krakowie

TADEUSZ HOLUJ

wybitny pisarz, prezes Zarządu Krakowskiego Od­
działu ZLP, więzień obozu zagłady w Oświęcimiu,
b. sekretarz generalny Międzynarodowego Komitetu

Oświęcimskiego, żarliwy działacz społeczny i politycz­
ny, b. poseł na Sejm PRL, wielce zasłużony dla Kra­
kowa i jego kultury, współzałożyciel i przewodniczący
Rady Programowej krakowskiej „Kuźnicy”, człowiek

wielkiego serca, rzecznik społecznej sprawiedliwości i
obrońca godności ludzkiej.
Cześć Jego pamięci!

PREZYDENT MIASTA KRAKOWA

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 28 października
o godz. 12,30 na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

23 października 1985 roku zmarł w Krakowie

TADEUSZ HOLUJ

W dniu 23 października 1985 roku zmarł

towarzysz TADEUSZ HOLUJ

wybitny pisarz, działacz społeczny i polityczny. Wię­
zień obozu zagłady w Oświęcimiu — współorganizator
obozowego ruchu oporu, b. sekretarz generalny Mię­
dzynarodowego Komitetu Oświęcimskiego. Prezes Za­
rządu Krakowskiego Oddziału Związku Literatów Pol­
skich, członek Zarządu Głównego ZŁP, w latach 1972—
80 poseł ziemi krakowskiej na Sejm PRL i delegat
krakowskiej organizacji partyjnej na zjazdach PZPR.
Żarliwy komunista i człowiek prawego charakteru.
Odznaczony Sztandarem Pracy I 1 II klasy, Krzyżem
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski z Gwiazdą

i innymi odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci!

KOMITET KRAKOWSKI PZPR

Pogrzeb odbędzie się 28 października 1985 r. o go­
dzinie 12.30 na cmentarzu Rakowickim w Alei Za­
służonych.

TOWARZYSZOWI Zmarł

wybitny pisarz, polski komunista, działacz ruchu ro­
botniczego, więzień Oświęcimia, bojownik antyfaszy­
stowskiego ruchu oporu, twórca zasłużony dla socjali­
stycznej kultury polskiej, organizator i przewodniczą­
cy „Krakowskiej Kuźnicy”, prezes Krakowskiego
Oddziału ZLP, w latach pięćdziesiątych redaktor, a

następnie długoletni członek Rady Programowej Wy­
dawnictwa Literackiego, serdeczny i wierny przyjaciel

naszej oficyny.

WYDAWNICTWO LITERACKIE

ES

ZBIGNIEWOWI
DWORZAKOWI

TADEUSZ HOLUJ

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci MATKI składają

ZARZĄD ZAKŁADOWY
ZW. ZAW. PRAC. PZPT

I PRACOWNICY
KK PZPR

wybitny pisarz i spo­
łecznik.

Liceum im. Króla
Jana III Sobieskiego
żegna a głębokim ża­
lem swojego Wycho­
wanka i Przyjaciela

młodzieży.

Z Gorlio dotarła wreszcie tak

długo oczekiwana wiadomość.

Potwierdziły się przedsezonowe
zapowiedzi działaczy, którzy o-

biecywali swoim kibicom, że

wzmocnią koszykarki Glinika
dwiema zawodniczkami se Sta­
nów Zjednoczonych. Załatwianie
formalności trwało bardzo dłu­
go, ale w piątek wieczorem
wreszcie PAT MASON i TRĄ­
CY BRIDGEN zjawiły się w

Gorlicach.

Obie czarnoskóre zawodniczki

mają duże trudności z zaaklima­
tyzowaniem się w Polsce 1 z

przyzwyczajeniem się do pol­
skiej kuchni. Ale nie ma zbyt
wiele czasu na odpoczynek. Wszy­
scy liczą, że już wkrótce wystą­
pią ome w ligowych meczach.

Trenerzy Kieroński 1 Hajduk
już w sobotę mieli obie zawod­
niczki na treningu.

Mówi trener STANISŁAW
KIEROŃSKI: Pat Mason jest

rozgrywającą, ma 172 cm wzro­
stu i grała ostatnio w Oklaho­
ma City Uniuersity. Moim
zdaniem jest ona prawdziwą
rewelacją, nie przesadzą, jeżeli
powiem, że jest to „Washing­
ton w spódnicy". Środkowa
Trący Bridgen ma 182 cm wzro­
stu i grała ostatnio w Brooklyn
College. Prezentuje ona nowo­
czesną siłową koszykówką. O

tym jak duże jest to wzmoc­
nienie nie muszą oczywiście
mówić. Teraz potrzeba nam tyl­
ko czasu aby obie zawodniczki

zgrały sią z zespołem”.
Amerykanki najprawdopodob­

niej nie wystąpią jeszcze w so­
botę, gdyż nie zostały dopełnio­
ne wszystkie formalności. Dziś

najprawdopodobniej Glinik o-

trzyma zgodę GKKFiS na grę
obu zawodniczek w polskiej li­
dze, później jeszcze tylko za­
twierdzenie w PZKosz i Glinik

przystąpi do odrabiania ligo­
wych zaległości. (JK)

Cracov!a i Podhale w osłabieniu

Najważniejszym wydarzeniem
rozgrywanej dziś kolejki ligi
hokejowej będzie niewątpliwie
dla kibiców Krakowa spotkanie
derbowe Cracovii z Podhalem.
W pierwszej rundzie Cracovia

po dobrej grze przegrała w No­
wym Targu tylko 3:5, ale od te­
go czasu bardzo obniżyła loty.
Natomiast Podhale od początku
prezentuje równą wysoką for­
mę i przewodzi ligowej tabeli.

Przed dzisiejszym meczem o-

baj trenerzy mają kłopoty ka­
drowe. Andrzej Kostnrek nie
będzie mógł skorzystać z Za­
wadzkiego, zamierza natomiast
wstawić do składu Palichleba,
który niedawno rozpoczął tre­
ningi. W Podhalu niemal szpi­

tal. Złamany palec me Dziw
bińskl, naderwanie mięśni
grzbietowych Sikora, a kontu­
zję wiązadeł Łukaszka. Trener

Walenty Ziętara nie ma więc
powodów do radości. Dzisiejszy
mecz zapowiada się bardzo cie­
kawie i o godzinie 17 hala la.
dowa na pewno będzie zapeł­
niona do ostatniego miejsca.

Beniaminek, KTH Krynica,
wyjeżdża do Sosnowca, gdzie
gra z Zagłębiem. Kryniczanie
nie są faworytem, ale na pew­
no podobnie jak i w innych
meczach będzie można liczyć na

ich ambitną grę. Pozostałe me­
cze: Stoczniowiec — ŁKS, Na­
przód — Katowice 1 Tychy —

Polonia. (k)

Likwidować i klaskać
Klubów sportowych w naszym

regionie, obejmującym trzy wo­
jewództwa, nie brakuje. Więk­
szość z nich nie ma za sobą po­
tentatów finansowych i ich byt
jest często zagrożony, a i w tych
dużych nie wszystkie sekcje
wiodą spokojny żywot. Nawet
takie, które mają w swojej hi­
storii wiele sukcesów i dalsze
szanse na ich kontynuację, czę­
sto są naciskane przez część
działaczy, którym marzy się
przekazanie pieniędzy na inne
cele. W jednym z klubów ist­
nieje sekcja, która przysporzyła
sukcesów całemu polskiemu
sportowi. Bardzo się to nie podo­
bało „ważnemu” panu z Zarządu

przywiązanemu ślepo do piłki
i chciał on ża wszelką cenę do­
prowadzić do jej likwidacji. Je­
go podchody trwały dość długo,
ale na szczęście zakończyły się
fiaskiem. Później z okazji jubi­
leuszu ów pan... klaskał, składał

podziękowanie całej sekcji za

rozsławianie imienia klubu.
Nie znaczy to, że sekcja cieszy

się obecnie dobrym zdrowiem.
Kiedy jednak chciałem zająć się
tym tematem spotkałem się z

wydawałoby się dziwną prośbą.
Otóż kierownik tej sekcji —

człowiek, o którym się mówi, że
poświęci dla niej wszystko —

poprosił o niezajmowanie się tą
sprawą. Jaka była jego argu­
mentacja? Powiedział wprost,
że się boi. Nie, nie o siebie, ale
o dalsze losy dyscypliny, którą
kocha. „Każda moja wypowiedź
dla prasy, choćby była nawet

laurką dla działaczy ze ścisłego
kierownictwa, przyjmowana jest

bardzo podejrzliwie. Ci panowie
czytają takie rzeczy po kilka

razy, niemal od tyłu i na wspak,
byle tylko znaleźć jakiś punkt
zaczepienia i nas zaatakować.
Każda uwaga, czy wspomnienie
o brakach sprzętowych wynik­
łych nawet nie z winy klubu
ale z pustek na rynku, odbiera­
ne są jako osobista obraza. I
to każdego pana działacza z o-

sobna. Walka z nimi nie ma żad­
nego sensu, w naszym gronie
nauczyliśmy się już cieszyć *

każdego osiągnięcia i jedynym
naszym marzeniem jest nie spo­
tykać na naszej drodze żadne­
go z nich. Gdyby tylko łaska­
wie raczyli przekazać nam

przyznane dotacje, bo i z tym
są kłopoty, to możemy niemal

powiedzieć, że zrobili dla nas

wszystko co do nich, należy.”
Ja w swojej naiwności poda­

łem propozycję, że może zwró­
cimy się z tym problemem do
władz administracyjno-polity-
cznych, przecież tam również są
ludzie odpowiedzialni za sport i
to z dużymi możliwościami.
Propozycja była o tyle naiw­
na co i bezsensowna. Takie pró­
by już podejmowano, ale decy­
dent sportowy po jednym spo­
tkaniu przekazał wiadomość, że
nie ma czasu przyjmować wszy­
stkich ludzi zajmujących się
sportem i że będzie rozmawiał
o tych sprawach tylko z preze­
sami i członkami zarządu:
„przez nich możecie przekazy­
wać swoje uwagi".

A kto wysłucha autentycznych
społeczników?

JANUSZ KOZIOł.

W kilku wierszach
A (k) Nteporozumieniia z dzia­

łaczami ameryk.ańiskiiieigo związ­
ku tenisowego spowodowały, że

Arthur Ashe ustępuje ze Sta­
nowiska kapitana daviscupowej
reprezentacji USA.

A 19 partia meczu o szachowe
mistrzostwo świata pomiędzy
Karpowem 1 Kasparowem zos­
tała odłożona. Prowadzi Kaspa­
row 9,5:8,5.

A W Rzeszowfe odbył saę ni
Memoriał Żużlowy im. E . Na-
zimka. Zwyciężył R. Jankowski

(Unia Leszno).

Echa pucharowej środy
Blisko 800 tysięcy widzów o-

glądało w 32 meczach 71 bra­
mek jakie padły w II rundzie

rozgrywek o europejskie pu­
chary w piłce nożnej. Najwię­
cej bramek mieli okazję obej­
rzeć kibice w Monachium i
Sztokholmie. Bayern wygrał z

Austrią 4:2, a Hammarby zre­
misował z St. Mirren 3:3. Naj­
wyższe zwycięstwa po 4:0 od­
niosły zespoły IFK Goeteborg
nad Fenerbahce oraz FC Koein
nad Bohemiansem Praga. Naj­
większa frekwencja była w Liz­
bonie, mecz Benfiki z Sampdo-
rią oglądało 90 tys. widzów.
Ciekawe wydarzenie zanotowa­
no podozas meczu Partizana

Belgrad s FC Nantes, który za­
kończył się remisem 1:1,

Bramkę samobójczą dla Jugo­
słowian zdobył Francuz Le
Rouz, natomiast gola dla Fran­
cuzów występujący w tym klu­
bie Jugosłowianin Halihodzić.

W Pucharze Europy za nie­
spodziankę uznano nikłą poraż­
kę Omonii Nikozja ze słynnym
Anderlechtem w Brukseli 0:1,
Nie zachwycili piłkarze włoscy.
Mecz Verony z Juyentusem po­
zbawiony był oczekiwanych e-

mocji. W Pucharze Zdobywców
Pucharów pewną niespodzianką
jest porażka Dynama Drezno z

HJK Helsinki 0:1. Na podkre­
ślenie w Pucharze UEFA zasłu­
guje fakt, że tylko dwa zespoły
gości odniosły zwycięstwa. Była
wśród nich warszawska Legia.

(j)

Klasa okręgowa —

Tarnów

■u

(TG) Grupa I: Dębno — Wie- Grupa U: Niedomice -- Mi-
rzchosławice 1:2, Tamel — Tar- kołajow.ice 1:0, Łętowice —

novia II 1:1, Gosławice — Rad- Koszyce Małe 1:0,, Szczucin —

łovla 3:0, Borkowianka — Bia- Wołania 0:5, Biskupice Radłow-
doliny 3:1, Zakliczyn — BKS skie — Dąbrovia 1:2, Żabno —

Bochnia 3:1, Metal — (Cikowice Tuchovia 5:3, mecz Zbylitowska
2:1. Góra — Odporyszów :nie odbył

się.
1. Taraovia n 9 1632:6 1.Żabno id 1422:8

2. Tamel 9 12 20: 7 2. Niedomice 9 14 21:10
3. BKS 10 12 25:18 3. Łętowice 91416:7
4. Borkowianka 10 12 11:18 4. Dąbrowla 9 12 16:15
5. Radłovia 8 11 16:13 5. Zbylitowska G. 9 11 16:12
6. Zakliczyn 9 10 16:13 6. Wołania 8 10 15:11
7. Gosławice 9 10 17:19 7. Radomyśl 9 9 15:11
8. Wierzchosławice 9 8 23:17 8. Tuchovia 9 8 13:16
9. Metal 9 8 21:17 9. Odporyszów 7 7-14:6

10. Gikowice 9 8 10:13 10. Biskupice 9 6 15:23
11. Bladoliny 8 6 12:14 11. Mikołajowice .9 4 7:15
12. Sułkowianka 8 2 10:39 12. Koszyce Małe 9 4 6:14
13. Dębno 8 1 5:20 13. Szczucin 948:28
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Osnową intrygi nakręconego w połowie lat sześć­
dziesiątych przez Stanleya Kubricka filmu „Dr Stran-
gelove albo jak przestałem aię martwić i pokochałem
bombę” był następujący pomysł: chcąc odstraszyć za

wszelką cenę ewentualnego agresora, Związek Radzie­
cki instaluje sterowany automatycznie system, który
w przypadku ataku nuklearnego wywoła eksplozję
wielkiej liczby ładunków jądrowych doprowadzając
do zagłady Ziemi — oczywiście łącznie z samym agre­
sorem. Pomysł zupełnie fantastyczny i absurdalny, pa­
sujący doskonale do przyjętej przez Kubricka kon­
wencji „nuklearnego westernu”. A jednak fantazja
reżysera przerodziła się na naszych oczach w rzeczy­
wistość! Nikt wprawdzie nie skopiował pomysłu takie­
go systemu, ale czyż nie jest nim w istocie sytuacja,
w której każda próba wywołania wojny nuklearnej
może doprowadzić do śmiertelnej dla obu stron wy­
miany ciosów, a poprzez zmiany klimatyczne spowo­
dowane eksplozjami jądrowymi może unicestwić cały
gatunek homo sapiens?

W 40 lat po wojnie świat stanął już nie tylko w

obliczu kolejnego konfliktu o zasięgu globalnym lecz
wobec groźby samozagłady. Oprócz organizowanych
różnego rodzaju akcji protestacyjnych, marszów i wie­
ców pokojowych, apeli o powstrzymanie zbrojeń po­
trzebna jest głębsza refleksja nad aktualną sytuacją w

świecie i poszukiwaniem dróg utrzymania pokoju.
Okazją do tego będzie Kongres Intelektualistów w

Obronie Pokojowej Przyszłości Świata, który zbierze
się w dniach 16—19 stycznia przyszłego roku w War­
szawie. Przewiduje się, że zgromadzi on ok. 250 wy­
bitnych uczonych, artystów i polityków z całego świa­
ta. Przygotowującemu obrady Krajowemu Komitetowi
przewodniczy wielki polski humanista prof. Bogdan
Suchodolski.

Intelektualiści mają nie tylko szczególne prawo, ale
wręcz moralny obowiązek zajmowania się sprawą
pokojowej przyszłości świata. To ona częściej niż inni
ludzie analizują nasz dzień dzisiejszy i na podstawie
swoich wniosków starają się przewidzieć, co może dać
nam jutro. Pamiętać przy tym należy, że wielu z nich
rozważania takie prowadzić może bynajmniej nie in­
tuicyjnie, lecz w oparciu o metody naukowe. Pełniąc
często funkcje doradców rządowych, nauczycieli aka­
demickich czy też inne role społeczne, intelektualiści

Przed warszawskim Kongresem Intelektualistów

Forum potrzebne dziś

bardziej niż kiedykolwiek
dysponują większymi niż inni ludzie możliwościami I

oddziaływania na polityków, kształtowania młodej in- |

teligencji, która w przyszłości będzie decydować o naj- |
ważniejszych sprawach, wreszcie wpływania na różne |
środowiska. Wielu z nich cieszy się tak wysokim i
autorytetem, że z ich zdaniem liczą się niekiedy mę- j
żowie stanu, nie mówiąc już o wpływie na opinię pu-
bliczną. Nie bez znaczenia jest też fakt rozlicznych j
kontaktów międzynarodowych ludzi świata nauki, kul- ;
tury i sztuki oraz polityki. Ułatwiają one transmisję 5
idei, a jak wykazuje praktyka mogą też odgrywać po­
zytywną rolę w różnych inicjatywach dyplomatycz­
nych.

I jeszcze jeden, być może nawet najważniejszy czyn- s

mik. W rękach intelektualistów bardziej niż w rę- j
kach innych grup społecznych — nie licząc oczywi- |
ście sfer rządzących — spoczywają przyszłe losy świa- :

ta, gdyż zdolni są oni do tworzenia rzeczy wielkich j
i do wyzwalania wielkich energii — rozumianych za­
równo dosłownie jak i w przenośni. Każde odkrycie |

naukowe, każdy wynalazek może być spożytkowany 3
dla dobra człowieka i może być wykorzystany prze- |
ciwko niemu.. Ten sam układ scalony może trafić do |
skomplikowanej aparatury medycznej lub do pocisku B
międzykontynentalnego. Każde dzieło sztuki może wy- |
rażać najwyższe wartości humanistyczne i głosić bra- |
terstwo ludzi, albo też podburzać jedne narody prze­
ciwko drugim, głosić apologię terroru i okrucieństwa.

Tak jak mówimy o intelektualnych osiągnięciach i
intelektualnej przygodzie, możemy też mówić o „zbrod­
ni intelektualnej”. Uzasadniając przyczyny wyboru
miejsca kongresu członek Komitetu Krajowego prof.
Adolf Ciborowski mówi, że właśnie Warszawa padła
ofiarą takiej zbrodni. Jest rzeczą mało znaną, że pla­
ny likwidacji stolicy Polski zaczęto przygotowywać na

dwa lub trzy lata przed wybuchem II wojny świa­
towej, a przygotowania te opierano m. in. na facho­
wej wiedzy urbanistów.

Ale oczywiście przyczyn, dla których głos intelektua­
listów w obronie pokoju powinien zabrzmieć właśnie
z Polski jest znacznie więcej. Historycznie można by
się ich doszukiwać już w XIV i XV wieku, kiedy to
w Akademii Krakowskiej działali Mateusz z Krakowa,
Stanisław ze Skarbimierza, Jan Ostroróg i Paweł
Włodkowic. „Bez przesady stwierdzić dziś można — I

pisze prof. Marian Dobrosielski, przewodniczący jed- |

mego z zespołów problemowych kongresu — iż byli
oni prekursorami, twórcami podstaw doktryny prawa H
międzynarodowego na ponad 200 lat przed uznawa- |

nym dość powszechnie na Zachodzie za »ojca prawa
narodów«, Hugonem Grocjuszem. Uczeni ci byli też
prekursorami i głosicielami tego, co dziś nazwalibyś­
my zasadami pokojowego współistnienia i pokojowego
rozstrzygania sporów międzynarodowych, doktryny
pokojowych norm współżycia i postępowania między
państwami i narodami."

Również w dziejach najnowszych Polacy wielokrot­
nie występowali z inicjatywami służącymi zachowaniu
pokoju. Warto tu może przypomnieć mało znany fakt,
że pierwsza wysunięta przez nasz kraj inicjatywa na

forum ONZ (ze stycznia 1946 roku) była propozycją
zawarcia umowy, która zakazywałaby wykorzystywa­
nia energii atomowej w innych celach niż pokojowe.
Do dziś zresztą propozycja ta nie straciła aktualności.
W latach następnych Polska zgłosiła wiele dalszych
Inicjatyw rozbrojeniowych — ze słynnym planem Ra­
packiego, który przewidywał utworzenie w środku
Europy strefy bezatomowej, obejmującej terytoria
RFN, Czechosłowacji, NRD.i Polski. Byliśmy też auto­
rami projektu powszechnego plebiscytu, w którym na­
rody miałyby się wypowiedzieć na temat gromadzenia
broni jądrowych i środków ich przenoszenia oraz w

kwestii rozbrojenia powszechnego. I choć propozycji
tych nie udało się wcielić w życie, nie pozostały one

bez wpływu na rozwój stosunków międzyna­
rodowych, a Polska znalazła się w gronie państw,
które doprowadziły do Konferencji Bezpieczeństwa i
Współpracy w Europie w 1975 roku.

Podczas kongresu, który za 83 dni rozpocznie swe

obrad'-'. Dodjętych zostanie wiele problemów o funda­
mentalnym znaczeniu dla przyszłości świata. Mówić
się będzie o konsekwencjach ewentualnej przyszłej
woiny jądrowej, o odpowiedzialności uczonych i ar­
tystów za pokojową przyszłość świata, o wpływie u-

warunkowań ekonomicznych na stosunki międzynaro­
dowe, o roli kultury i zagadnieniach wychowania
społeczeństw w duchu pokoju. Warto jednak na ko­
niec zwrócić uwagę na te wartości kongresu, które
będą miały specjalne znaczenie dla nas, Polaków. Ty­
dzień temu, podczas pierwszej konferencji prasowej
dla dziennikarzy krajowych na Zamku Królewskim
w Warszawie, prof. Bogdan Suchodolski powiedział:

— Kongres ten wyobrażamy sobie jako kongres ani­
mujący intelektualnie polskie społeczeństwo. Na ogół
społeczeństwo nasze ma poczucie życia bezpiecznego
na marginesie wielkich światowych problemów, o któ­
rych się sądzi, że nie bardzo nas dotyczą. Tymczasem
jest inaczej. Świat jest dziś jedną wielką całością i
cokolwiek się w nim dzieje, nie jest obojętne dla ca­
łego świata. Zaczynamy widzieć coraz wyraźniej, że
jesteśmy nieuchronnie wplątani w bieg wydarzeń, któ­
re budzą powszechny niepokój. W tej sytuacji wydaje
sie rzeczą niezmiernej wagi rozbudzenie refleksji pol­
skiego społeczeństwa nad sytuacją cywilizacji współ­
czesnej, nad zagrożeniami, jakie z różnych stron daja
się dostrzec i nad możliwością wspólnego działania w

kierunku zmniejszenia tych zagrożeń, budowania no­
wych wizji społeczeństwa przyszłości.

Jest więc ten kongres potrzebny nie tylko światu
ale i nam — Polakom, abyśmy lepiej rozumieli to co

się wokół nas dzieje.

MIROSŁAW PRZYBYŁA

Dzieciństwo czyli pieśń
o kwiatach węgla

Rozwieszone między murami
ślepego podwórka
śpiewa melodię przesypywanego czasu

Świt kroczył przez skraj miasta.

Dziadkowie kwaśnym piwem
podlewają ranek —

toczy się wózka wołanie.
Zakwitły tłumy spieszących
do swego przeznaczenia.
W kościele pod wezwaniem
on młodym będąc
oddał swoje marzenia
do wspólnej kasy.
Co dzień zjeżdżał na sześćset
aby przynieść jej gościniec
i wplatał w jej młode piersi
pięciopalczasty bukiet węgla.
Zcswyły syreny
świat zawirował
strach zastygł krzykiem bramy.
Spełniło się do końca
marzenie o małym domku
z ogródkiem, gołębnikiem
i zapachem szałwi na oknem.

Moje dzieciństwo
rozwieszone między murami
wciąż śpiewa o kwiatach węgla

Wpisany w ciemność
Unoszę oczy ku białym barankom.
— Mojej matce

przekwitały ręce
gdy ramię szubienicy
Pan Bóg spowiadał
gipsową modlitwą.
I.ecz jeszcze zostaje
płomień lampy naftowej
na progu domów
budowanych z wiatrów.
Zielone pole kwitnącym kobiercem
otula figurkę z odstrzeloną głową
wpisany w ciemność
unoszę oczy
ku białym barankom nieszczęść.

*##
Kochankowie z Werony
już nie płaczą
Za krawędzią czasu

kochasz zapach ziemi

Wyrastają z niej
ruiny Werony
i szkielety
kochanków

Za progiem II
U stóp
zmarłego wzruszenia
odebrał
nieosiągalną odległość
sosnowego nieba
na progu
nieznanego światła.

Czekała długo
ziemia dostojna
by przyjąć w ciszy
uśmiech zastygły
sny wygaszone ,

i ręce
spięte
kroplami różańca.

Skupienie
Józef Komarewicz, redaktor „TeMI” i prze­

wodniczący Korespondencyjnego Klubu Mło­
dych Pisarzy w Tarnowie, przysyłając mi
wiersze Mirosława Przybyły, napisał także
kilka słów o autorze. Otóż Mirosław Przybyła
urodził się w Tarnowie w 1955 r. Uczy wy­
chowania fizycznego i plastycznego w szkole
podstawowej w Piotrkowicach, ale mieszka
w Tuchowie. Trzy lata temu związał się z

KKMP. Dotychczas drukował w „Życiu Li­
terackim” i lokalnej prasie.

Niedużo informacji, ale więcej nie potrze­
ba, ponieważ o każdym autorze, także o de­
biutancie, świadczą przede wszystkim utwo­
ry. Czasami trudno jest przebrnąć przez notę
biograficzną, odnotowano w niej zajęcie naj­
dalszych miejsc w drugoplanowych konkur­
sach, publikacje w ulotnych jednodniówkach
itp. itd., a wiersze, czyli właściwa wizytów­
ka, nie wywołują żadnego wrażenia.

Tym razem jest inaczej. Życiorys zwięzły,
ale wiersze wzbudzają refleksje. Odznacza,
się zaskakującą dojrzałością, jak na stosun­
kowo młody wiek autora, jakimś wewnątrz
nym skupieniem, oszczędnym wydatkowanie:',
słowa, podjęciem istotnych problemów.

Dwa wiersze trzeba przeczytać jeden po
drugim. Mianowicie „Dzieciństwo czyli pieśń
o kwiatach węgla” oraz „Wpisany w ciem
ność”.

W pierwszym jest mowa o proletariackim
dzieciństwie, które podmiot spędził na tzw.

„ślepym podwórku”. Dzisiaj takich nie ma

były zewsząd otoczone murami domów, malc
dziecko przebywało jakby w studni. Wspom
mienie tego „ślepego podwórka” stanowi ra­
mę opowieści o ojcu, który nie zdążył zre­
alizować marzenia o własnym domu, wcze­
śniej zginął w katastrofie górniczej. Co inne­
go słyszeć o takich katastrofach, a co innego
doznać ich skutków. Jest to najgłębsze prze­
życie, które określiło osobowość podmiotu na

wszystkie lata. Wiersz jest dobrze napisany
zwłaszcza, z dużym wyczuciem wieloznaczno
ści słowa.’ „Spełniło się do końca / marzent
o małym domku" — ten czasownik jest je­
dnocześnie użyty w znaczeniu potocznym i
przenośnym. „On młodym będąc / oddal
swoje marzenia /do wspólnej kasy", w zasa­
dzie prosta, dla niektórych — zbyt prosta, de­
finicja małżeństwa, w tym sformułowani-
jest jednak coś zaskakującego. Miłość i praca
nierozerwalnie związane z każdym dnien-
młodego górnika, zostały wyrażone równie:
niecodziennie: „Co dzień zjeżdżał na sześćset /
/ aby przynieść jej gościniec / i wplatał u

jej młode piersi / pięciopalczasty bukie'
węgla".

Drugi wiersz, to jest „Wpisany w ciem­
ność”, stanowi poetycką transpozycję do
świadczeń pokolenia matki podmiotu. Miro­
sław Przybyła znalazł kilka odpowiednikóv
obrazowych dla czasu wojny. Odzywają sie
w nich reminiscencje z różnych poetów.’ Dl;
mnie najważniejsze są intencje, rzadko dziś
spotykane pragnienie zrozumienia pokolenie
starszego, utrzymywanie więzi między gene
racjami.

Myślę, że w miarę upływu czasu Mirosław
Przybyła będzie miał coraz więcej do powie­
dzenia w krótkich, lakonicznych formach. W
nich jego liryka osiągnie stan stężenia. Fascy­
nują go sprawy, które obchodzą każdego:
śmierć, kres biologiczny, upływ czasu, ciąże­
nie człowieka ku ziemi. To dodatkowo zapo
włada życzliwość czytelników.

LESŁAW PETERS JACEK KAJTOCH

Za mało wspominamy? Możliwe.

(Z listu Jarosława Iwaszkiewicza do Je­
rzego Andrzejewskiego
1977 r.)

z 20 grudnia

ciągu roku ob-
sierpnia, bez

Warszawa dwukrotnie w

chodzi święto zmarłych. 1
względu na pogodę i czas urlopów, na daw­
nym cmentarzu wojskowym, obecnie komu­
nalnym, pojawiają się nieprzeliczone tłumy
ludzi. Płomienie migotają na wietrze, duszno
od woni lamp nagrobnych, zieleń miesza
się z barwami kwiatów opatrzonych biało-
-czerwonymi szarfami, składanych na mogi­
łach. O godz. 17.00 Powązki zastygają na

chwilę, słychać werble wojskowe.
Zazwyczaj staję przy płycie pamiątkowej

na kwaterze mojego pułku AK „Baszta”
i patrzę na twarze obecnych. Jest nas coraz

mniej, coraz to ktoś ubywa, byliśmy młody­
mi gdy ruszaliśmy do szturmu w 1944 ro­
ku, a teraz przychodzimy -już z wnukami.
Ale w naszych oczach wciąż ten sam ogień,
choć włosy siwe, a plecy już przygarbione.
Kamienne krzyże rzucają nikły cień, przy­
ozdobione wstążkami biało-czerwonymi. Nie
zapominamy o naszych towarzyszach broni
— poległych, rozstrzelanych 1 zmarłych już
po wojnie.

W pobliżu tej płyty pamiątkowej leży je­
den z założycieli pułku, harcmistrz Ludwik
Berger, wspaniały człowiek, rzutki konspi­
rator, uwielbiany przez podkomendnych,
który padł w walce pod koniec listopada
1943 roku. Był to czas publicznych egzeku-

nadając grobowcowi znakomitego twórcy
odpowiedni kształt artystyczny.

Baczyńskim — Barbarze i Krzysztofowi
— piękny grobowiec wystawili rodzice żo­
ny, Ryszardostwo Drabczyńscy. Czarny
grainlt odbija w świetle pełgających płomy­
ków lampek nagrobnych złożone na płycie
niebieskie i czerwone tarcze uczniów róż­
nych szkół, nie tylko warszawskich. Zasypa­
ny jest kwiatami, licznie składanymi w hoł.
dzie „Janowi Bugajowi” i zarazem podcho­
rążemu „Krzysztofowi"; poległemu żołnier­
ską śmiercią na placu Teatralnym, w bu­
dynku pałacyku Blanka. Baczyński brał
3 sierpnia udział w zdobyciu tego . obiektu,
następnego dnia dostał kulą w skroń, zastrze­
lił go niemiecki strzelec wyborowy ukryty
w ruinach Teatru Wielkiego. Tłem grobu
Baczyńskich są słynne krzyże brzozowe żoł­
nierzy „Zośki” i „Parasola”, z którymi zwią­
zany był pchor. „Krzysztof”. Jego życie
i zgon na polu walki stały się już legendą,
zaś wspaniała poezja chlubą literatury pol­
skiej.

Trzeci z moich przyjaciół, (a na Starym
Mieście zginęło w sumie pięciu poetów, —

10 sierpnia Juliusz Krzyżewski i 22 sier­
pnia Włodzimierz Pietrzak) Zdzisław Stro­
iński został pochowany na kwaterze. B-8
zgrupowania „Sosna”, obok dowódcy, boha­
terskiego majora (pośmiertnie mianowanego
podpułkownikiem) Gustawa Billewieża, zmar­
łego z ran odniesionych podczas obrony
ulicy Brackiej i Alei Jerozolimskich 11 wrze­
śnia 1944 roku. Podchorąży „Chmura”, obroń-

LESŁAW M BARTELSKI

i

cji w Warszawie, rozlegały się wciąż salwy
plutonów egzekucyjnych i krew mordowa­
nych zastygała na chodnikach i jezdniach.
„Goliat”, bo taki pseudonim nosił Berger,
dowódca kompanii „Orzeł”, późniejszej BI,
podporucznik czasu wojny, jeden z pierw­
szych mianowanych na ten stopień przez
gen. „Grota”, aktor i reżyser ze szkoły Os­
terwy, swą działalność konspiracyjną zakoń­
czył bohaterską

ca barykady Leszno-Przejazd, dowódca pla­
cówki pod nr 3 (ulica dziś nie istnieje) zos­
tał wraz z podkomendnymi, w tym i strzel­
cem „Toporem” wysadzony 16 sierpnia w po­
wietrze mniej więcej o godz. 11.30. Placówka
w oficynie kamienicy broniła dostępu do
ulicy Długiej od strony getta.

Niedawno miałem możność rozmawiania
na ten temat z por. „Sternikiem” — Janu­
szem Wiśniewskim z batalionuśmiercią na ulicy Śmiałej

Fot. OTTO LINK

(Żoliborz), zaskoczony przez żandarmów. Nie
dał się wziąć żywym, wydarł pistolet ma­
szynowy jednemu z Niemców, został do­
słownie rozsiekany kulami przez rozwście­
czonych hitlerowców.

Obok niego ma grób major ..Burza” —

Eugeniusz Ladenberger, pierwszy i jedyny
dowódca batalionu sztabowego „Baszta”,
w czasie powstania dowodzący batalionem
„Bałtyk”. Dzielny żołnierz, konspirator, od
jesieni 1939 roku, po powrocie z niewoli
osiadł w 1946 r. na Wybrzeżu Gdańskim,
zmienił zawód, pływał na kutrach jako ry­
bak, a później został rzeczoznawcą sądowym
Jak wielu zawodowych oficerów przeszedł
różne koleje losu, zawsze pogodny i życzli­
wy ludziom. Zaraz przy jego grobie znajdu.
je się mogiła majora Michała Juchnickiego
„Wichra”, również zawodowego oficera, dwu­
krotnie rannego podczas powstania dowódcy
kompanii B 3, właśnie z batalionu „Bałtyk”
Należał on do założycieli środowiska -pułku
„Baszta” i od wiosny 1945 roku wszystkie
swoje siły skierował na zbudowanie tej kwa­
tery. Do końca życia troszczył się o jej
stan, przed jego zgonem rozmawialiśmy wie­
lokrotnie na ten temat i zdając sobie dobrze
sprawę, że odchodzi, powierzał nam opiekę
nad ostatnim miejscem■spoczynku powstań,
ców Mokotowa.

Ale nie złożyliśmy w tej kwaterze ani do­
wódcy pułku ppłk. Stanisława Kamińskiego
— „Daniela”, ani dowódcy dywizji i V Ob­
wodu AK ppłk. Józefa Rokickiego — „Ka­
rola”. Kamiński mieszkał na Śląsku, był
skromnym emerytowanym urzędnikiem prze­
mysłu węglowego. Corocznie, 1 sierpnia
pojawiał się jednak w Warszawie i po uro­
czystościach na cmentarzu spotykaliśmy się
u któregoś z kolegów. Śmierć dosięgła go
w Krakowie, zmarł w 1969 roku, pochowa­
no go na cmentarzu Rakowickim i niewie­
lu z nas mogło być na jego pogrzebię. Był
przez nas ceniony i łubiany za prawość
charakteru. Natomiast płk Rokicki, kie-
dyśmy wychodzili 1 sierpnia 1976 roku
z cmentarza, zwrócił się do mnie i powie­
dział, że , chce leżeć na kwaterze batalionu
„Gustaw”, między chłopcami z Narodowej
Organizacji Wojskowej. Jako jej komendant
główny w latach 1940—1942 bardziej był
z nimi związany niż z nami. Zmarł nagle
na serce w październiku 1976 roku zapro­
szony na otwarcie nowego roku w Akademii
Teologii Katolickiej, ostatniego wiatyku
udzielił umierającemu kś. prymas Stefan
Wyszyński. Spoczął zgodnie ze swą ostatnia
wolą.

Po uroczystościach na kwaterze „Baszty”
odwiedzam jego grób u „Gustawa”, a potem
idę na groby przyjaciół — Krzysztofa Ka­
mila Baczyńskiego, Tadeusza Gajcego i Zdzi­
sława Stroińskiego. Zanoszę im po białym
i czerwonym goździku.

Strzelec „Topór” leży w pobliżu kwatery
„Baszty” za Aleją Zasłużonych w grobie
z szarego lastryka, zwyczajnym, nie wy­
różniającym się. ozdobionym konwencjonal­
nym zdjęciem zrobionym na porcelanie. Ale
mogiła poety stała się grobem rodzinnym
Gajców — kryje bowiem zwłoki jego matki
Ireny 1 ojca Stefana. Po śmierci męża pani
Irena Gajcowa zastąjśiła skromną mogiłę
z piaskowca okazalszą, choć gdyby się po­
rozumiała ze mną, uczyniłbym wszystko,
aby zajął się tym resort kultury 1 sztuki

„Nałęcz”, którego żołnierze również zginęli
podczas tego wybuchu. Kilku z nich żyło
jeszcze, byli przygnieceni belkami i zwała­
mi gruzu, wszelkie wysiłki wydobycia ich
spełzły na niczym. Dawano im morfinę na

uśmierzenie bólu póki nie skonali. Spyta­
łem, czy nie pamięta, kto był między nimi?
Odpowiedział, że nie można było poznać,
wszyscy byli pokryci białym pyłem jak mą­
ką. Jak podaje Piotr Stachiewicz w mono­
grafii „Starówka 1944”, według meldunku
sytuacyjnego płk. dypl. „Wachnowskiego”.
straty tego dnia na liniach bojowych wy­
niosły 12 zabitych i 20 rannych.

I dlatego dziwi mnie nieco, jak pewien
młody badacz literatury usiłuje doszukać
się innej daty śmierci dwóch poetów, „wznie­
sionych jak race w powietrze” według słów
Iwaszkiewicza czy „podniesionych na tarczy
eksplozji”, jak to sformułował w „Trakta­
cie poetyckim” Czesław Miłosz. Opiera się
oni na wypowiedzi pewnego maniaka i wła­
snych spekulacjach myślowych. Gdyby jed­
nak sięgnął nie tylko do monografii Anto­
niego Przygońskiego czy Piotra Stachiewicza,
może' zrozumiałby, iż sprawa ta została prze­
sądzona na podstawie opinii świadków, re­
lacji bliskich i dokumentów. A gdyby mu

i to nie wystarczyło, mógłby się zwrócić do
warszawskiego U .'
i otrzymałby, tak jak ja,
aktu ..zgonu nr. I
śmierci Tadeusza
1944 roku.

Ale cóż, młodzi
nas, uczestników
bują dojść do ustalenia dawno sprawdzo­
nych faktów na własną rękę. Niech im bę­
dzie, • pod jednym warunkiem, byle nie fał­
szowali przeszłości bałamutnymi stwierdze­
niami!

Jesienią już nie idę na cmentarz komu­
nalny, wybieram się na dalekie ode mnie
Bródno. Jest to jedna z największych nekro­
polii Europy, założona sto lat temu głównie
dla ludności Pragi. W pobliżu starego, drew­
nianego kościoła pod wezwaniem św. Win­
centego a Paulo znajduje się grób moich
rodziców, a nieco dalej leży mój przyjaciel,
znakomity poetą Aleksander Rymkiewicz.
Piękne są brzozy przy kościele, płonące zło­
tem liści, osypujących się na alejki cmentarza.
A na Bródnie został pod koniec XIX wieku
pochowany mój pradziadek Konstanty, stąd
i życzenie mego ojca, aby spocząć w pobli­
żu swego przodka.

Zaduszały dzień poświęcam rozmyślaniom
o zmarłych. Otacza mnie ich coraz więcej,
i im jestem starszy coraz bardziej ich wspo­
minam — tych bliskich, przyjaciół, czy na­
wet tych, z którymi zetknąłem się w życiu,
a którzy odegrali jakąś rolę we współczes­
ności. I znowu jak co roku robię dla siebie
listę odeszłych w ostatnim czasie i jestem
wprost przerażony jak wiele Imion i naz­
wisk znajduje się na niej. Z pisarzy — Al­
bin Bobruk (7 XII 1984), Leszek Prorok (8
XII 1984), Igor Sikirycki (2 I 1985), Jerzy
Lutowski (3 I), Leonard Turkowski (19 I).
Bronisław Zieliński (9 III), Jan Piasecki
(9 III), Stanisław Remfoek (21 III), Adam
Bahdaj (17 V), Andrzej Kijowski (29 VI), Ja­
nusz Zajdel (18 VII), Tibor Csorba (5 IX),
Henryk Panas (11 IX), Witold Wlrpsza (16
IX), Jerzy Kędzierski (23 IX). Nie uchwy­
ciłem dokładnej daty śmierci Leopolda Tyr.

Urzędu Stanu Cywilnego
j , skróeony odpis

— 16.59/61, podający datę
Gajcego na 16 sierpnia

pragną być dociekliwsi od
i świadków historii, pró-

> sprawdzo-

manda (marzec 85X Może nawet nie wyli­
czyłem Wszystkich z kręgu literatury, może

czyjś zgon umknął mej pamięci? Muszę
jeszcze wspomnieć Grację Kerenyl, znaną
mi z Warszawy 1 Budapesztu, tłumaczkę za­
fascynowaną poezją i prozą Mirona Biało­
szewskiego. A przecież przeżyłem na swój
sposób odejście Stanisława Zaczyka czy
ż kręgu kombatantów — Kazimierza Bana­
cha „Kamila", rtm. Stefana Smolicza „Wra­
ka”, dowódcę konspiracyjnego 1 pułku szwo­
leżerów Józefa Piłsudskiego, Mirosława Irin-
gha, dowódcę plutonów Słowaków w pow­
staniu, czy kś. Antoniego Czajkowskiego
„Badura”, który miał mi dawać ślub, ale
historia mu w tym przeszkodziła.

Przeszli oni przez moje życie, znałem ich.
z niektórymi łączyła mnie przyjaźń i zaży­
łość, a już ich nie ma. A. przecież niemal
wczoraj rozmawiałem z nimi, dzieliliśmy
się wrażeniami, jeszcze mi w uszach dźwię­
czy śmiech Bronka Zielińskiego, reagujące­
go spontanicznie na moje powiedzenia. Nie
mogę się z tym pogodzić, w myślach ukła­
dam epitafia, pragnąc wyrazić swój ból.
choć w istocie trudno mi nawet o słowa
współczucia. Czy ktoś wspomni odeszłych
pisarzy? Czy ktoś jak Jan Koprowski po­
święci im kilka zdań .

- - - -

ktoś tak wnikliwie jak Kazimierz Koźniew-
ski ukaże na łamach
Lolka Tyrmanda? Są więc ci, którzy nie za.

po.minają, którzy próbują przekazać współ­
czesnym swą ocenę zmarłych, ale niewielu
takich, którzy poświęcają czas i pióro przy­
jaciołom. „Za mało wspominamy? Możliwe”
— pisał Jarosław Iwaszkiewicz w liście do
Jerzego Andrzejewskiego w grudniu 1977
roku. On sam jakże często powracał do „za­
klinania cieni”, jak określał swoje wspom­
nienia dotyczące bliskich mu ludzi. Przez
całe swoje długie życie spotykał się z tra­
gediami ludzkimi, widział ilu wartościowych
twórców wyrwała .wojna i lata okupacji, sta­
rał się, by oddać sprawiedliwość zmarłym, jak
choćby Antoniemu Słonimskiemu w tomie
„Aleja Przyjaciół”. Był wierny pamięci i co

więcej — umiał się wznieść ponad uprze­
dzenia, urazy i animozje, pragnąc widzieć
w ludziach tylko najlepsze.

Albina Bobruka znałem właściwie mało
Ale nie zapomnę tego dnia w 1950 roku,
kiedy ze sterty rękopisów i maszynopisów,
nadesłanych na konkurs Polskiego Radia
i Państwowego Instytutu Wydawniczego
wyciągnąłem dzieło Bobruka. Nosiło ono

tytuł „Matka i syn”, po przeczytaniu wyra­
ziłem entuzjastyczną opinię o tym tekście
jury przychyliło się do mojego zdania, choć
byłem tylko lektorem selekcjonującym pra.
ce, i przyznało autorowi I nagrodę. Przy­
znam szczerze, że odczułem to jako osobisto
satysfakcję. Nigdy o tym nie mówiłem Bo-
brukowi, który de facto pozostał autorem

jednej książki Zachwycał się nią Jerzy An
drzejewski i Karol Kuryluk, nieczęsto en­
tuzjazmujący się dziełami literackimi.

Śmierć Leszka Proroka była dla
wielkim wstrząsem. Powiedział do
kiedyś, gdy był sekretarzem Oddziału War­
szawskiego ŻLP i nie byliśmy per ty: „Ze
mną w razie śmierci nie będzie miał pan
kłopotu. Mam grobowiec rodzinny na Po­
wązkach”. Oczywiście był to żart i tak też

potraktowałem jego oświadczenie. Okazało
się, że byliśmy kolegami z tajnych komple­
tów prawa, on studiował na innym, ja na

tym, na którym spotkałem Zdzisia Stroiń­
skiego — „Marka Chmurę” Leszek był wy­
chowankiem słynnej szkoły średniej Woj­
ciecha Górskiego, studiował początkowo nr

Politechnice, w okresie okupacji dotarł do
tajnych kompletów prawa, a nam. ponieważ
nie mieliśmy w tym względzie kontaktów
trudno było dostać się na uczelnię. Z tam­
tych lat pozostał nam sentyment do twór­
ców tych kompletów, po wojnie stali sie
oni naszymi przyjaciółmi, i u nich też cza­
sami spotykaliśmy się. gdy już nas nie łą­
czyła wspólna praca społeczna w Związku
Literatów. W 1972 roku, kiedy zastanawia­
łem się nad możliwością objęcia funkcji
prezesa Oddziału, a szedłem do wyborów
jako „murowany” kandydat, zaproponowa­
łem Leszkowi, żeby został moim współpra­
cownikiem. Nie przewidziałem iednego. że

będę .musiał stoczyć o Proroka niemal bói
z władzami politycznymi, mającymi jakie:'
tam zastrzeżenia. Wiedziałem jednak, żc

jest to człowiek przyzwoity, dobry kolega,
niezawodny w działaniu — cóż trzeba wię­
cej? Każdy ma prawo do własnego świato­
poglądu, do własnej oceny rzeczywistości
i wystarczało mi, że jeśli podejmuje się ja­
kiejś pracy społecznej, wykona ją starannie
Nie zawiodłem się na Leszku, i Iwaszkiewicz
żartował, mówiąc: ..Oto Bartelski i jego
Prorok”. Trzy lata współdziałania przekształ­
ciły się w przyjaźń i późniejsze komplikacje
naszego życia wcale jej nie osłabiły Leszek
zmarł w samochodzie Andrzeja Kijowskie­
go, tankując benzynę na stacji przy ulicy
Sapieżyńskiej (Konwiktorskiej). Pękło mu

serce, jak wielu naszym kolegom.
Także Bronisławowi Zielińskiemu. W 1952

roku widziałem go na jubileuszu Nałkow­
skiej, zwrócił moją uwagę, ponieważ znałem
go z widzenia. Mieszkał niedaleko ode mnie
na ulicy Karłowicza. Ale sporo czasu upły­
nęło nim nasza przyjaźń stała się faktem
I z naszych wspólnych spotkań wybieram
kilka migawek. Rok 1961, lotnisko Le Bo-

urget w Paryżu. Bronek zjawił się z pękiem
banderill, drewnianych drążków z harpuno­
wymi ostrzami. Wiózł je z Madrytu, gdzie
oglądał walkę byków. Trudno aby świetny
tłumacz „Śmierci po południu” nie znal
..corrida de toros”. Musiał się jej przyjrzeć
by móc potem oddać w języku polskim
wszystkie detale, a mistrzem był niezawod­
nym. Hemingway cenił w nim nie tylko
znakomitego tłumacza, ale i tęgiego myśli­
wego. Czasami gdy dzwoniłem do Zielińskie­
go, by umówić się na rozmowę, tłumaczy]
się, że nie może się spotkać, wyjeżdża na

polowanie. Była to jego pasja od dawna,
nie wyrzekł się jej, mimo iż ostatnio opu­
szczały go siły. Przyjmował mnie w swej
pracowni na poddaszu, dokąd wchodziłem
po tak wąskich schodkach z obawą, żeby
nie skręcić nogi. Ściany obwieszone były
głowami wypchanych dzików, głuszców i je­
leni. przy biurku widniał niewielki portre­
cik Bronka na koniu, zrobiony przez wy­
bitnego artystę malarza batalistę prof. Mi­
chała ®yhnę, szwoleżera, podobnie jak i Zie­
liński. To właśnie Bronek zaśmiewając sie
w głos opowiadał, że kiedy gonił na pierw­
szą linię boju, a był to dzień 1 września
zatrzymał go ranny oficer, leżący na chłop­
skiej furmance i zwrócił mu uwagę, że „pod
chorąży nie ma zapiętego munduru pod szy­
ją!”. Do spraw wojny wracaliśmy niejedno­
krotnie. Zieliński był jedynym z grupy szwo­
leżerów rtm. Franciszka Flataua. który
uniknął śmierci. Ten październikowy dzień
kiedy wyskoczył z wagonu i ukrył go miej­
scowy kolejarz, uważał za początek nowe­
go życia.

I jego namówiłem, żeby został moim za­
stępcą jako wiceprezes Oddziału Warszaw­
skiego ZLP, nigdy też się na nim nie za­
wiodłem. Łączyły nas nie tylko więzi zawo­
dowe, ale ta, która sprawia, że ludzie sta­
ją się sobie bliscy.

Dlatego tym bliskim poświęcam choćby
kilka minut wspomnień, kiedy w Dzień Za­
duszny wracam z cmentarza. Mam wraże­
nie, że mi towarzyszą, a to chwieją się
brzozy, sypiące pożółkłymi liśćmi

wspomnienia? Czy

„Zdania” sylwetkę

mnie
mnie



ODWET

Jak już informowaliśmy Izrael zaatakował obozy OWP
w Tunisie. W wyniku samolotowego nalotu śmierć ponio­
sło 70 osób.

CO PISZA INNI
„Prezydent Nicolas Ar-

dito Barletta podał się
do dymisji po 11 miesią­
cach sprawowania tej
funkcji, wymieniając ja­
ko powód naciski ze stro­
ny wojskowych i człon­
ków własnego rządu.
Erie Arturo Delnalle zo­
stał zaprzysiężony jako
prezydent. Zmiana jest
wyrazem niestabilności
politycznej w Panamie,
kraju o ogromnym stra­
tegicznym znaczeniu. Od
1982 r. dwóch innych cy­
wilnych prezydentów
również zostało zmuszo­
nych przez siły zbrojne
do dymisji.’’

(„Los Angeles Times”)

„Angola jest drugim
producentem ropy nafto­
wej w Czarnej Afryce
po Nigerii. Angola po­
trafiła w sposób roz­
sądny wykorzystywać tę
„mannę” i kontrolować
stale wzrastającą pro­
dukcję, która w br. ma

osiągnąć 11,2 min ton,
co przynosi dochód oce­
niany na 2 mld dolarów.

Ropa naftowa, która nie­
mal całkowicie wydoby­
wana jest przez towarzy­
stwa zachodnie, stanowi­
ła w 1984 r. 90 proc,
wpływów dewizowych,
a przywódcy angolscy
chcą, aby owe bogactwo
trwało jak najdłużej.
Znane rezerwy ropy o-

ceniano w styczniu br.
na 252 min ton.”

(„Le Monde”)

Ułożeniem dru­
giego transkonty-
nentalnego gazo­
ciągu Urengoj —

Centrum-2 ukoń­
czono budowę sy­
stemu takich ma­
gistrali z rur o

wielkiej średnicy,
prowadzących z

Syberii zachodniej
do europejskiej
części ZSRR. Są
to cztery trasy o

łącznej długości 25
tys. kilometrów.

Ostatni, liczący
3 tys. kilometrów,
gazociąg budowa­
ny był nieco po­
nad rok. Nowy
gazociąg po po­
myślnym przej­
ściu prób, przeka­
zuje już „błękitne
paliwo” do miast,
wsi 1 ośrodków
przemysłowych.

O skali trudno­
ści przy budowie
gazociągów z Sy­
berii zachodniej
świadczą następu­
jące dane: przy
układaniu tras

przekopano ponad

GOSPODARKA

T00 min metrów sześć, gruntu. Dłu­
gość spawalniczego szwu wyniosła 10 tys. kilometrów
— 1/4 równika. Zbudowano prawie 150 stacji kompreso­
rowych.

Ponadto budowniczowie „wykroili” czas na ułożenie
ponadplanowanego gazociągu Jamburg — Jelec, który
zaczyna się na terenach położonych za kołem polarnym.

W celu przyspieszenia dostaw surowca i paliwa do
ośrodków przemysłowych buduje się gazociągi-odgałę-
zienia. W ZSRR utworzono jednolitą sieć gazociągową
o łącznej długości 150 tys. kilometrów.

W latach 1981—1985 zbudowano tysiące kilometrów
gazociągów-odgałęzień. Umożliwiło to zastąpienie mazu-

tu 1 węgla w wielu elektrociepłowniach 1 elektrowniach,
a także znaczne zmniejszenie kolejowych przewozów pa­
liw.

Kontynuujemy druk, przygotowywa­
nej do wydania przez KAW w Gdań­
sku, książki Jerzego Modela pt. „Piekło
zaplanowane”.

WOJNY ZACZYNAJĄ SIĘ W UMY­
SŁACH LUDZI, A UMYSŁY WIELU AME­
RYKANÓW JUŻ TERAZ ZDAJĄ SIĘ MO­
CNO OGARNIĘTE PŁOMIENIEM WOJNY.

(Michael Howard, historyk s Oxfordu)

W arsenałach atomowych wielkich mo­
carstw znajduje się 60 tysięcy jednostek
(głowic) jądrowych, ekwiwalent 16 miliar­
dów ton TNT (trójnitrotoluen, trotyl —

konwencjonalny środek wybuchowy służą­
cy jako miernik porównawczy), siła ni­
szcząca równa w przybliżeniu 1250 000
bomb zrzuconych na Hiroszimę. Inaczej:
arsenały atomowe kryją odpowiednik czte­
rech ton trotylu na głowę mieszkańca na­
szego globu. Jedna rakieta z głowicą dzie-
sięciomegatonową (odpowiednik dziesięciu
milionów ton TNT) kryje w sobie siłę wię­
kszą niż wszystkie bomby zrzucone pod­
czas II wojny światowej... A mimo to mo­
carstwa zbroją się nadal, jak gdyby lu­
dzkość można było zniszczyć nie raz, a

dziesięciokrotnie.
2 października 1981 roku prezydent Ro­

nald Reagan przedstawił program giganty­
cznej rozbudoiwy sił strategicznych, które­
go celem jest zdobycie przewagi nuklear­
nej. Kosztem jednego biliona sześciuset
miliardów dolarów wydatkowanych w cią­
gu pięciu lat, administracja zamierza za­
fundować siłom zbrojnym to wszystko, co

wymyśliła nauka, „zniżona do pomocniczej
dyscypliny wojny”: od dziesięciogłowico-
wych rakiet MX, przez nową generację

skiego monopolu atomowego oraz zę
względu na doskonalszy system przenosze­
nia bomb, jakim były superfortece B-47 1
B-52, obowiązywała doktryna „zmasowane­
go odwetu1”, jako odpowiedź na działania
wojskowe ZSRR w strefie interesów Sta­
nów Zjednoczonych Przeciwwagą dla
amerykańskiego monopolu atomowego by­
ła w tym okresie radziecka przewaga w

broniach konwencjonalnych, zwłaszcza je­
śli idzie o liczbę dywizji pancernych 1

zmechanizowanych oraz samolotów lotnic­
twa operacyjnego. Nie można też pominąć
czynnika psychologicznego: społeczeństwo
amerykańskie, podobnie jak narody euro­
pejskie, miało w pamięci niedawną woj­
nę, nikt nie kwapił się do ponownego prze­
życia jej koszmaru. Dlatego zarówno w

okresie trzystudniowej blokady Berlina w

latach 1948—49 jak i w czasie wojny ko­
reańskiej w roku 1950, mimo nacisków
sztabowców z Pentagonu, władze politycz-
czne USA nie odważyły się sięgnąć po
broń jądrową, James Ferrestal, minister
obrony w okresie konfliktu berlińskiego
zapisał w tym czasie w swoim pamiętni­
ku: „Jedyną przeciwwagą przeważającej
potęgi Rosjan jest groźba natychmiastowe­
go zastosowania naszych broni atomo­
wych”. Głównodowodzący w Korei generał
Douglas MacArthur, zdymisjowany przez
prezydenta Trumana za zbyt natarczywe
naleganie na rozpoczęcie wojny atomowej
w Azji, wyznał otwarcie: „Wbrew wszyst­
kiemu powinniśmy byli zastosować broń
atomową. Gdybyśmy to uczynili, mogliby­
śmy zniszczyć Czerwone Chiny i powstrzy­
mać je od wszczynania dalszych wojea
przy pomocy nowoczesnych środków pro­
wadzenia walki. Nasza niezdolność wygra­
nia wojny w Korei jest naszą wielką wi­
ną wobec wolnego świata”.

JERZY MODEL

A oto co w swoim serwisie UPI pisała o tym „państwo­
wym terroryzmie”. Izrael dlatego tak mocno odpowiedział
za zabicie trojga Izraelczyków na Cyprze przez uzbrojo­
nych osobników z Organizacji Wyzwolenia Palestyny, po­
nieważ ofiary były agentami Mossadu, a zamordowana
kobieta owiana była legendą jednego z najlepszych jego
agentów.

Londyński „The Daily Telegraph” pisze, że zadaniem
trójki agentów izraelskich było wyśledzenie agentów pa­
lestyńskich na Cyprze. Kobieta zaś była odpowiedzialna
za zabicie Palestyńczyka, który przygotował podczas olim­
piady w Monachium masakrę 11 sportowców izraelskich.

Powołując się na źródła dyplomatyczne, dziennik in­
formuje, że zabita kobieta została zidentyfikowana jako
Esther Palzur, ale w rzeczywistości była to Sylvia Ra­
fael, używająca również innego pseudonimu w swej pracy
na rzecz Mossadu.

Pisząc o jej wyczynach dziennik przypomina, że w la­
tach 70. jej działalność w Jordanii pomogła Izraelowi
w roznieceniu antypalestyńskich nastrojów w tym kraju.
W Norwegii polowała na szefa wywiadu OWP, uznane­
go za głównego autora operacji w Monachium. Z powo­
du błędnego rozpoznania zamordowano wówczas kogoś
innego. Aresztowana, skazana została na pięć lat wię­
zienia. Wyszła po 18 miesiącach i zamieszkała w Paryżu.
Tam też w 1979 r. zamordowany został szef wywiadu
OWP.

Źródła wywiadowcze oświadczyły przedstawicielom
dziennika, że Rafael „zmarła w czasie akcji”.

Na zdjęciu: ruiny siedziby Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny.

MANEWRY PROGNOZY

PROCESY

Zdetronizowana miss A-

meryki Vanessa Wiliams
wystąpiła na drogę sądo­
wą przeciwko wydawcom
magazynu „Penthause”
specjalizującego się w pu­
blikacjach porno i nieza­
leżnemu fotografowi Tomo­
wi Chiapelowi, domagając
się od pozwanych łącznego
odszkodowania w wysoko-
kości 400 min dolarów za

straty moralne poniesione
w związku z ukazaniem się
w lipcu 1983 r. jej nagich
zdjęć w dwuznacznej sy­
tuacji z inną modelką.

Za złamanie przepisów,
wymagających od miss A-
meryki nieposzlakowanej
opinii, Vanessa jako pierw­
sza zdobywczyni tytułu w

64-letniej historii konkur­
su, zmuszona była do
zrzeczenia się miana naj­
piękniejszej.

ODPRYSKI
W marcu 1981 r. niejaki

John Hinckley próbował
zastrzelić prezydenta R.
Reagana Od tego czasu

przebywa w szpitalu psy­
chiatrycznym. Niedoszły
morderca zamierza zmienić
stan cywilny i wziąć ślub
z pacjentką tego samego
szpitala panią Leslie De
Veau. Przebywa ona w

tym szpitalu po zamordo­
waniu swojej dziesięcio­
letniej córki.

Jak informuje agencja
Reutera, ekipa telewizji ra­
dzieckiej skorzystała z za­
proszenia rządu brytyjskiego
i po raz pierwszy sfilmowa­
ła ćwiczenia wojskowe w

Wielkiej Brytanii. Londyn
zaprosił do Surrey obserwa­
torów ze wszystkich kra­
jów-sygnatariuszy Aktu
Końcowego KBWE. Mane­
wry, podczas których 65 tys.
żołnierzy brytyjskich ćwi­
czyło „zwalczanie radziec­
kich oddziałów specjal­

nych”, obserwowali wysocy
rangą wojskowi z 15 kra­
jów. ZSRR nie przysłał ob­
serwatora, ale skorzystał z

możliwości wysłania ekipy
telewizyjnej.

Korespondent telewizji
radzieckiej w Londynie,
Wiktor Iliaszcnkow, zapy­
tany czy obecnie także tele­
wizja zachodnia będzie mo­
gła otrzymać podobne za­
proszenie do ZSRR, odparł:
..Dlaczego nie”?

PROPOZYCJE
Rzecznik prezydenta Larry Speakes powiedział, że rząd

USA ma zamiar wnieść pod obrady Kongresu poprawkę
likwidującą 22 poprawkę do konstytucji z 1951 r„ która
ogranicza do dwóch kadencji prezydenturę w Stanach
Zjednoczonych, Sam prezydent Reagan uważa, że nie do­
tyczy to jego, ale jest zdania, że na przyszłość wybitny
prezydent powinien sprawować urząd przez kilka ka­
dencji.

W 1990 r. po drogach
świata kursować będzie
510 min samochodów, czy­
li o 10 proc, więcej niż o-

becnie — ocenił przedsta­
wiciel koncernu „General
Motors”.

Już dziś jeździ 464 min
samochodów i należy się
liczyć z dalszym rozwojem
motoryzacji.

W krajach wysoko u-

przemysłowionych produk­
cja samochodów w coraz

większym stopniu będzie
sprowadzała się do ich
montażu — ocenił przedsta­
wiciel „General Motors”, a

to ze względu na to, że
wielkie spółki samochodo­
we zamierzają sprowadzać
coraz więcej części z tych
państw, w których tańsza
jest siła robocza.

WYDAWNICTWA

EKSPERYMENT UMOWA
O bardzo Interesującym

eksperymencie, wartym
być może zastosowania
u nas, pisał korespondent
PAP z Belgradu.

Tamtejsza telewizja we­
zwała mieszkańców Jugo­
sławii, by solidarnie zboj­
kotowali nowy proszek o

nazwie „mag”, który poja­
wił się w sklepach z ceną
dwukrotnie wyższą niż do­
tychczas obowiązująca. Eks­

perci stwierdzili, że jedy­
ną jego nowością było opa­
kowanie i cena.

Inicjatorzy bojkotu pro­
szku liczą na to, że produ­
cent niechcianego proszku
po pewnym czasie będzie
miał w magazynach takie
zapasy, że będzie zmuszo­
ny do obniżenia ceny, tym
bardziej, że środków pio-
rących w Jugosławii nie
brakuje.

Szwecja podpisała pięcio­
letnią umowę ze Związ­
kiem Radzieckim, na mocy
której od 1986 r. będzie do­
starczać do ZSRR 5000 ton

mrożonego mięsa wołowego
(w całych tuszach) rocznie.
Oba kraje uzgodniły też, że
umowa o dostawach szwe­
dzkiego masła, wynoszą­
cych 500 ton rocznie zosta­
nie przedłużona na dal­
szych pięć lat.

Agencja DPA powołując
się na informacje dyrekto­
ra partyjnego wydawnictwa
„Dietz Verlag” Guenthera
Henniga pisze o dużym za­
interesowaniu biografią Eri­
cha Honeckera w NRD. Do­
tychczas ponad pół miliona
osób pytało o tę książkę w

księgarniach, a ponieważ
„czasy kiedy książki kupo­
wało się na podstawie de­
cyzji, dawno minęły”, wno­
sić wolno o autentycznym,
oddolnym zainteresowaniu
książką o przywódcy NRD.

Jak pisze AP
powołując się
na artykuł or­
ganu armii „Ar-
mees d’Aujo-
urd’ui”, syg­
nowany „Sztab
generalny ar­
mii”, nowa ra­
kieta taktyczna
francuskich sił

zbrojnych „ha-
des” będzie
przystosowana
do przenosze­
nia broni neu­
tronowej. „Ha-

MILITARIA
des”, który
znajduje się
jeszcze w sta­
dium badań
będzie miał za­
sięg ponad 350
km, a więc
niemal 10-krot-
nie większy niż
znajdujące się
obecnie na wy­
posażeniu ar­
mii francuskiej
rakiety „plu­
ton”.

Francja o-

znajmiła już,
że może kon­
struować broń
neutronową i

przeprowadziła
próby z tą bro­
nią na Pacyfi­
ku. Decyzji po­
litycznej o wy­
posażeniu ar­
mii francuskiej
w broń neutro­
nową prezydent
F. Mitterrand
jeszcze nie pod­
jął.

MIESZKANIA

Koszty budownictwa mie­
szkaniowego na Węgrzech
rosną z roku na rok.

Na Węgrzech budownic­
twem mieszkaniowym zaj­
mują się trzy sektory
przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze oraz rze­
mieślnicy. W latach 1981—84
wybudowano łącznie prawie
300 tys. mieszkań. Mieszka­
nie budowane przez przed­
siębiorstwa państwowe w

1980 r. kosztowało 424 tys.
forintów, zaś w 1984 r. —

już 587 tys.; przez spółdziel­
cze odpowiednio: 465 i 606
tys. forintów i prywatne:
405 i 713 tys. forintów. Tę
ostatnią ogromną różnicę
tłumaczy się tym, że domki
jednorodzinne są coraz

większe 1 średnia ich po­
wierzchnia wynosi już ok.
100 m kw.

Drożeje wszystko, a więc
również rosną ceny elemen­
tów do wyposażenia miesz­
kań.

-Osobiste pozdrowienia dla kucharza od siódmego
stolika... IE SOIR ILLUSTRE /Belgia/

LUDNOŚĆ

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Jeden paryżanin na sze­
ściu — to cudzoziemiec, ale
stolica Francji ostatecznie
utraciła miano najbardziej
kosmopolitycznego miasta

Europy, jakie przysługiwało
jej jeszcze na początku o-

becnego stulecia. W całej a-

glomeracji paryskiej, cudzo­
ziemcy stanowili w 1982 r.

12 proc, z ogólnej liczby lu­
dności, czyli ponad milion.

Największa koncentracja
cudzoziemców jest w pół­
nocnej części miasta. Na po­
łudniu Paryża tworzy się
swego rodzaju „chińska
dzielnica". Najliczniejszą
grupę etniczną wśród cu­
dzoziemskich mieszkańców

Paryża stanowią Portugal­
czycy (53 tys.) i Algierczycy
(52 tys.), za nimi ją Hiszpa­
nie (36 tys.).

Dzielnica Łacińska, z któ­
rej „wyprowadziły się” licz­
ne uniwersytety i znane u-

czelnie, straciła w ostatnich
latach swój charakter „inte­
lektualnego getta”, gdzie
spotykali się studenci i ar­
tyści wszystkich nacji.

niewykrywalnych przez radary samolo­
tów bombowych, do urządzeń umożliwiają­
cych prowadzenie wojny w przestrzeni ko­
smicznej, automatyzacji pola walki, ele­
ktronicznych systemów obrony przeciw
okrętom podwodnym i wojskowego zasto­
sowania promieniowania laserowego wyso­
kiej energii.

Z ujawnionych fragmentów programu
wynika, że dla administracji Ronalda Rea­
gana priorytetowe znaczenie mają rakiety
MX. Wyposażone w punktowy system ste­
rowania, wykorzystujący technikę radaro­
wą lub laserową, mają niezwykłą precyzję
rażenia i z tego względu będą najważniej­
szym środkiem wałki ..przeciwko sile” —

rakietom przeciwnika. Budowę systemu
rozważała już administracja Jimmy Car­
tera, proponując rozmieszczenie dwustu
rakiet MX stale przewożonych na platfor­
mach kołowych między 4 600 podziemny­
mi wyrzutniami, rozlokowanymi na olbrzy­
mim obszarze w stanach Nevada i Utah.

Nowością koncepcji Reagana było sku­
pienie stu rakiet MX w tak zwanych „gę­
stych skupiskach” Twórcy tej koncepcji
spekulowali, że w wypadku ataku, wybu­
chy głowic jądrowych przeciwnika na ma­
łej powierzchni powodowałyby destabiliza­
cję toru lotu kolejnych rakiet oraz zakłó­
cenia elektromagnetyczne i atmosferyczne,
co zmniejszyłoby celność ich trafienia i

zapewniło przetrwanie własnych rakiet.
Wielu wojskowym i politykom projekt wy­
dawał się zbyt ryzykowny i nie uzyskał
akceptacji Kongresu. Po przetargach przy­
jęto wnioski specjalnej komisji, która za­
proponowała rozmieszczenia stu rakiet
międzykontynentalnych MX w silosach
wykorzystywanych dotychczas jako wy­
rzutnie rakiet „Titan” i „Minuteman”.

Plan przewiduje budowę większych i
celniejszych rakiet D-5 dla okrętów pod­
wodnych, które zostaną dostarczone ma­
rynarce w roku 1989 oraz kilkuset poci­
sków manewrujących „Cruise”. wyposażo­
nych w głowice nuklearne, również startu­
jących z okrętów podwodnych. Siły stra­
tegiczne mają być wzmocnione piętnastoma
atomowymi okrętami podwodnymi klasy
„Tridęnit”. Pięć pierwszych jednostek peł­
ni już służbę; co roku flota zasilana będzie
co najmniej jednym okrętem tego typu.

Zasadnicze zmiany dotyczą strategicz­
nych sił powietrznych. Przede wszystkim
podjęta zostanie budowa stu nowych bom­
bowców typu B-1B. Pierwsza eskadra wej­
dzie do służby w roku 1986. W ten sposób
przekreślone zostały argumenty ekspertów
Cartera, którzy uważali, że bombowce
strategiczne, bez względu na walory kon­
strukcyjne, w bieżącej dekadzie będą bro­
nią przestarzałą. Zdaniem doradców Rea­
gana, bombowiec B-1B, przystosowany do
lotów na niskich pułapach i wyposażony
w urządzenia utrudniające wykrycie przez
radary przeciwnika, będzie mógł przeni­
knąć nad obszar przeciwnika. Kontynuo­
wane są badania nad konstrukcją samolo­
tów typu „Stealith”, w pełni niewykrywal­
nych przez radary, przy czym pierwsze
egzemplarze znajdą się na uzbrojeniu w

łatach dziewięćdziesiątych.
Siły powietrzne otrzymają 3000 pocisków

manewrujących „Cruise”. Począwszy od
roku 1984 w pociski te uzbrajane są bom­
bowce B-52 a w przyszłości — również
B-1B. Istotne znaczenie dla floty powie­
trznej. nieustannie krążącej nad oceanami,
■będzfie miało wyposażenie latających tan­
kowców KC-135 w nowe silniki, dla zwię­
kszenia ich zasięgu.

Kryptonimem C-3 opatrzono plany za­
bezpieczenia ośrodków dowodzenia, kon­
troli i łączności. Chodzi przede wszystkim
o ochronę przywódców leraju i zapewnie­
nie im w każdych warunkach łączności z

oddziałami wojskowymi, w których rę­
kach znajduje się arsenał nuklearny oraz

rozpoczęcie intensywnych i całościowych
badań dla rozwinięcia systemu łączności
i kontroli, który byłby w stanie funkcjo­
nować po pierwszym ataku nuklearnym.
Jest to istotna zmiana programu C-3, któ­
ry w latach ubiegłych ograniczał się je­
dynie do zapewnienia możliwości użycia
nuklearnych broni strategicznych Stanów
■Zjednoczonych, w odpowiedzi na pierwsze
uderzenie przeciwnika. Koncepcja ta za­
kładała, że niemożliwe jest przeżycie woj­
ny nuklearnej. Obecnie przystosowuje się
artmię do walki po pierwszym ataku 1 do
długotrwałej wymiany ciosów atomowych.

PLANOWANIE OGRANICZONEJ WOJ­
NY NUKLEARNEJ JEST CZYMŚ TAKIM
JAK PLANOWANIE, ŻE REDZIE SIE
TYLKO TROSZECZKĘ W CIĄŻY.

(H. Jack Geiger, członek ugrupowani:
„Lekarze za odpowiedzialnością społecz
ną”)
Złowieszcza doskonałość nowoczesnych

broni jądrowych powoduje zmianę doktry­
ny prowadzenia wojny. W drugiej połowie
lat czterdziestych, w okresie amerykań-

Być może, gdyby w zbrojowniach US Ar-
my znalazły się wówczas jądrowe bronie
taktyczne o niewielkiej mocy, sztaby od­
ważyłyby się na ich użycie. Bomby ato­
mowe o sile wybuchu wielokrotnie prze­
wyższającej siłę bomby zrzuconej na Hiro­
szimę, powodujące masowe zniszczenia 1
setki tysięcy ofiar, stałyby się zapewne
powodem przystąpienia Związku Radzie­
ckiego do wojny na .pełną skalę.

W okresie wojny koreańskiej na władze
polityczne Stanów Zjednoczonych po-
wistrzymująco działała również wiadomość,
że nie posiadają już monopolu: w roku
1949 Związek Radziecki dokonał pierwsze­
go, eksperymentalnego wybuchu atomowe­
go. W siedem lat później wypróbowano
bombę wodorową. Jednocześnie przystą­
piono do wyrównywania opóźnień w dzie­
dzinie środków przenoszenia i zbudowano
flotę nowoczesnych bombowców, a w roku
1957 start sputnika dowiódł, iż Związek
Radziecki posiada potężne rakiety, które
mogą przenosić również głowice atomowe
na dystansach międzykontynentalnych. Te­
rytorium USA przestało być bezpiecznym,
niedosiężnym sanktuarium. Wówczas to

.minister obrony Robert McNamara opra­
cował doktrynę „wzajemnie zagwaranto­

wanego zniszczenia”, która z rozmaitymi
modyfikacjami obowiązywała aż do końca
lat siedemdziesiątych

Celem ataku atomowego — zgodnie a

założeniami tej strategii — było wyni­
szczenie ludności w dużych miastach, wy­
miana — Moskwa za Waszyngton, Lenin­
grad za Nowy Jork, Iwan za Johna. Lu­
dność cywilna była zakładnikiem, co po­
wodowało, że wzajemnie zagwarantowane
zniszczenie było wystarczającym czyn­
nikiem odstraszającym dla kierowniczych
ośrodków nieprzyjaciela.

W latach siedemdziesiątych amerykańscy
wojskowi otrzymali wreszcie środki, o któ­
rych w roku 1979 mówił Henry Kissinger,
iż „powinny zapewniać przeprowadzenie
dokładnych jak ukłucia igły ataków”. Pre­
cyzyjne systemy naprowadzania głowic na

cel (promień rozrzutu głowicy Mark —

12 A dla międzykontynentalnej rakiety ba­
listycznej „Minuteman II” zmniejszył się
z około 350 do 200 metrów, rakiety śre­
dniego zasięgu „Pershing II” trafiać mogą
'z dokładnością do około 80 metrów a stra­
tegiczne rakiety MX z dokładnością do 30
metrów) umożliwiają przeprowadzenie
ataku na ściśle określone obiekty „pun­
ktowe”, có zmieniło doktrynę wojskową
na lata osiemdziesiąte. „War planners” z

Pentagonu uzyskali możliwość rozpo­
częcia i prowadzenia wojny poniżej
progu zmasowanego odwetu i wzajemnie
gwarantowanego zniszczenia, a więc woj­
ny — jak sądzą — kontrolowanej, jeśli
idzie o użyte środki zasięg i czas trwa­
nia.

Zasadą stał się atak „przeciwko sile”,
przede wszystkim przeciwko strategicz­
nym rakietom w ich umocnionych schro­
nach. Pojawiły się scenariusze ataku na

wybrane obiekty przemysłowe o znaczeniu
strategicznym, na przykład rafinerie, fa­
bryki lotnicze. Scenariusz znany pod kryp­
tonimem „Deca.pitation” („odgławianie”,
„ścięcie głowy”) polega na zaatakowaniu
i zniszczeniu politycznych i wojskowych
ośrodków kierowniczych przeciwnika, ce­
lem przecięcia łańcucha powiązań w sy­
stemie dowodzenia i kontroli.

Ciosy te, owe „ukłucia igłą” — napisał
zachodnioniemiecki publicysta Wilhelm
Bitterf — „powinny spowodować, że prze­
ciwnik w Moskwie ma być przestraszony
na tyle, aby ustąpił, ale nie aż tak bar­
dzo, aby odpalił swe rakiety międzykon-
tynentalne w kierunku Ameryki. Należy
mu zadać ból. ale nie tak dotkliwy, aby
stracił opamiętanie”. (c. d. n.)

„PERSHING II” — amerykańska dwuczło­
nowa rakieta średnio-dalekiego zasięgu, da­
jąca początek nowemu systemowi rakietowo-
-nuklearnemu USA lat osiemdziesiątych 1

dziewięćdziesiątych. Ciężar startowy 7,2 tony,
długość 10,2 metra, średnica 1 metr, zasięg _

1800—2500 km, paliwo stałe. Rakiety „Per­
shing II” przewożone są i startują ze specjal­
nie skonstruowanych i opancerzonych poja-
zdów-wyrzutni, które mogą samodzielnie oko­
pywać się w terenie. Wyrzutnie przeznaczona
do wielokrotnego użycia. Wyposażone w je­
dną głowicę o mocy wybuchu 10—20 kiloton.
Dokładność trafienia — około 30 metrów —

osiągnięto dzięki nowemu systemowi kiero­
wania lotem; po ponownym wejściu głowicy
w atmosferę uruchomiony zostaje system ra­
diolokacyjny a przy zbliżaniu do rejonu celu

nawigację przejmuje videoradar. który poró­
wnuje obserwowany teren z zakodowaną w

pamięci komputerową mapą i wprowadza ko­
rekty toru. Dzięki krótkiemu dolotowi (6—14
minut) i celności trafienia — jest to idealna
broń pierwszego, niespodziewanego ataku
na Związek Radziecki i europejskie kraje so­
cjalistyczne.
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Tych, którzy kalają własne
gniazdo nie ma na szczęście
wielu wśród nas. Czasem jakiś
pismak. Czasem oszalały mal­
kontent. Ale na ogół wszystko
gra i jest na zewnątrz bardzo
wspaniale. Tak wspaniale, że le­
piej nie można. Jest to jedna z

metod starych jak świat a sku­
tecznych nad wyraz: o sobie do­
brze i tylko dobrze, o żywych
jeszcze lepiej, a co do umarłych
sam Plutarch mawiał „de mor-

tuis aut bene, aut nihil” co

znaczy: „o zmarłych albo dobrze,
albo wcale” i niech mi ktoś, pro­
szę, zaprzeczy! Nie widzę. Nie
słyszę. To i dobrze — w prze-
ciwnym razie mielibyśmy nie la­
da kłopot jak zakwalifikować
na wpół krytyczne wynurze­
nia, niedostatecznie jasne w

swojej intencji — i to w epoce,
gdy wszyscy są albo generalnie
przeciw, albo generalnie za, nie
rozpraszając się zbytnio na py­
tanie „dlaczego?" „Dlaczego” w

ogóle wychodzi z mody. Każdy
więc pisze, co chce i jak mu

wygodniej.
Zasługującym na uwagę przy­

kładem takiego pisania była przed
paroma tygodniami próba przy­
pomnienia jednego z najwięk­
szych twórców powojennego tea­
tru podjęta w „Tygodniku Pow­

szechnym" x okazji 10. roczni­
cy śmierci artysty. Polegała ona

na specyficznej interpretacji roz­
wiązań i symboli mających w

twórczości Zmarłego sens nie­
wątpliwie kulturowy — ale nie
religijny (np. serce Jezusa we­
dle znanej symboliki jako pla­
styczny — na kurtynce — prze­
rywnik w „Woyzecku” Buchne­
ra!). Na sugerowaniu tożsamości
tam, gdzie istnieje jedynie od­
ległe podobieństwo.

„Jak nikt — czytamy — poj­
mował intuicją artysty (...) że

tragedia to najgłębiej religijna
forma dramatyczna”. Spostrzeże­
nie to jest interesujące — tyle,
że nic z niego praktycznie nie
wynika. Tragedia w rękach te­
go twórcy nie była nigdy uży­
wana jako świadoma w intencji
wypowiedź religijna. Gdy ela-
stycznieją kryteria zmieścimy
się w nich wszyscy bez trudu.
Czy jednak nie liczące się z rea­
liami rozszerzanie znaczeń i o-

patrywanie nawet najbardziej
przypadkowych rozwiązań wygo­
dną interpretacją nie jest zbyt
daleko idącą swobodą w wycią­
ganiu wniosków? Podest w

„Dziadach” na przykład w rzucie
poziomym ma kształt krzyża nie
dlatego, że potrzebny był sym­
bol (kto patrzy z sufitu?) ale dla­
tego, że sala Starego Teatru ma

w tym miejscu przejście wśród
foteli a potrzebna była komuni­
kacja na boki mniej więcej w

połowie konstrukcji. Więc może

uszanujmy niedookreślenie Zmar­
łego? Jego oddalającą się suwe­
renność?

Znalazłem niedawno ną war­
szawskim kościele klepsydrę Le­
opolda Tyrmanda zamianowane­
go przez nieznanego autora

„wielkim autorytetem moral­
nym”. Śmiać się przy podobnej
lekturze dalibóg nie uchodzi,
lecz czy nie śmiać się w ogóle
można, gdy znało się człowie­
ka. jego styl, jego realizowany
wśród przeciwności system war­
tości? Ostrożnie, drodzy Państwo,
ostrożnie! Wspólny worek nader
kuszący jest, ale i ryzykowny...

Ryzykowne są jednak również
dygresje, jako że ani o Tyrman­
dzie. ani o „Tygodniku Powsze­
chnym” złego słowa powiedzieć
nie zamierzałem, gdy jednak za­
częliśmy mówić o przypadkowo­
ści i o samozadowoleniu, o do­
wolności urągającej prawdzie
(niegdyś obiektywnej...) pióro
samo się wyrywa i tak po-

wstaje dygresja. Czasem, jak
widać, wcale obszerna... Ale i
zdradliwa nad wyraz! I odcią­
gająca od tematu, którym jest
dzisiaj obraz środowiska widzia­
ny z sąsiedztwa. Bo oto bardzo
z siebie radzi jednego mamy u-

krytego wroga, jednego przeciw­
nika niedocenionego dotąd w

swoich knowaniach, a mianowi­
cie — kino! Kino jako obraz i
kino jako świadectwo, nie zaś,
broń Boże, jako przemysł, nie­
wygodny głównie dla dyrekcji
i dla reżyserów, ale to już inna
sprawa. Otóż kino to, blisko z

teatrem spowinowacone, z boga­
tej gleby naszego środowiska
wyjmujące pełnymi garściami
talenty i obsady, bardzo jest
szydercze w pokazywaniu tea­
tru!

ściach... Wprawdzie realizatorzy
— i spikerka TV — co rusz

to zapewniają nas, że zbież­
ność jest przypadkowa, ale
— my swoje wiemy. A „Kla­
kier” okrutny jest i nie pozosta­
wia niedomówień. Zrodzony z

rozpaczy (a może z obrzydze­
nia?) wydobywa ohydę proce­
deru polegającego na kupczeniu
czymś, co dawno już nie jest
tym, za co jeszcze uchodzi — w

świecie gdzie liczy się tylko
szmal i to, by utrzymać się na

powierzchni. Jest to film rów­
nie bezceremonialny, co znako­
mity, ale jako świadectwo życia
1 obraz środowiska (niechby je-
gor marginesu) nie do przyjęcia!

Kondratiuk zderza autentycz­
ny dramat dogorywającego życia,
rozpaczliwe chwytanie się pozo­

W zwierciadle kina
Jedynie Agnieszka Holland nie

kryła naszych bohaterskich wzlo­
tów. gdy topieni w bylejakości
walczymy z rozpaczą o sens 1 o

czystość. Czerep rubaszny wido­
czny był jak na dłoni, dusza a-

nielska mniej, ale nie bądźmy
małostkowi. Nie było to w su­
mie nazbyt przekonujące, ale in­
tencja zacna! Gorzej, że odosob­
niona.

Bo już następny w kolejności
„Klakier” Janusza Kondratiuka
(przypomniany niedawno przez
telewizję) to czysty horror!
Wprawdzie Kondratiuk porusza
się po obrzeżach, wprawdzie
rzecz jest o chałturze, ale chał­
tura jest dzisiaj chlebem pow­
szednim teatru, a ci, którzy w

niej uczestniczą zeszli nie tak
dawno ze sceny i „robią” kultu­
rę na rozległej prowincji meto­
dami mistrzowsko podpatrzony­
mi i skarykaturowanymi w tym
filmie.

W dodatku fabuła — a i nie­
które zapewne realia „Klakiera” —

szpetnie przypominają prawdzi­
wą epopeję jednej ze sław pol­
skiej sceny. Pani ta dokonała
żywota jeżdżąc po kraju z tą
samą co w narracji sztuką j w

podobnych zapewne okoliczno­

rów, z targowiskiem nikczemno-
ści i zapisem obyczaju tak prze­
nikliwym j realistycznym w

swoich szczegółach, że docenić
to mogą w pełni tylko ci. którzy
znają to wszystko z własnej
praktyki. Żadnych ułatwień, u-

sprawiedliwień, eufemizmów, ale
też żadnych drastyczności, prze­
rysowań, obsesji, prawdziwy
przegląd dobrego smaku i kultu­
ry reżysera, brawurowy taniec
wśród mieczy — między prze­
paściami! W dodatku wszystko
to znakomicie grane, oszczędne
i dyskretne — wcale nie gorsze
od „Wodzireja”. Tyle, że zimno
się robi. Tyle, że co słabsi (co
słabsze!) z nas myślą przez
chwilę o zmianie zawodu. I ko­
mu to, proszę, naprawdę potrze­
bne? Komu zależy, by tak zo­
hydzić, zapluć i suchej nitki
nie zostawić na dobrym imieniu
polskiego teatru?

Ale co tam Kondratiuk! Mło­
dy on jeszcze, a młodzież, wia­
domo. szydercza jest i bezkom­
promisowa. Ale taki Różewicz —

twórca dojrzały i wydawałoby
się rozważny, a spójrzmy jak on

widzi teatr. „Kobieta w kapelu­
szu” Stanisława Różewicza —

bezsprzecznie jeden z ciekaw-

szych filmów ostatnich lat — o

teatrze jest bowiem i w środo­
wisku teatralnym się rozgrywa.
Jest to film o alienacji. O nie­
powodzeniu i o klęsce — jakby
na antypodach Kondratiukowe-
go okrucieństwa. Opowiada o

dziewczynie, której się nie uda­
ło. O tej, która nie umiała (lub
nie chciała) pójść na kompromis.
Subtelnie rysowany z zamiłowa­
niem do światłocienia i zadumą
nad ludzkim losem pozwala przy­
puszczać, że doskonała znajo­
mość obyczaju i realiów teatru

jest jedynie pretekstem do wy­
powiedzi o życiu, które i tak się
czasem, proszę, układa. Ogląda
się to z aprobatą, bo jednak mą­
dry ten artysta, oj mądry, a i
kino z rozmachem, jak należy.
I to mimo że główna rola nie
najlepiej obsadzona, bo klęskę
ta pani ma już w sobie. Nie
przystaje ona do teatru z natu­
ry rzeczy, podobnie jak nie
przystawałaby również do każ­
dego innego środowiska. A ja
bym wołał, by klęska była nie
w niej, ale w systemie. Nie w

tym, co nosi się w genach i przy­
swoiło w dzieciństwie, ale w u-

kładzie stosunków. By wybór bar­
dziej był świadomy. By polegał
na odrzuceniu kompromisu, gdy
na ekranie staje się on raczej
biologiczny i polega na niemoż­
ności przyjęcia kompromisu, a

to różnica! Na tyle ważna, by
zostawić niedosyt, na tyle nie­
istotna, by nie przesłaniać in­
nych zalet obrazu.

Na imię im wszechstronność,
perspektywa i to, co można
nazwać psychologiczną pojemno­
ścią relacji. Świetnością pod­
patrzenia. Dawno nie mieliśmy
kina tak splatającego obyczaj
teatru i psychologię jego wy­
konawców. Egzotykę i prawdę
Tylko jaka to jest, proszę kina,
prawda? Jaki obyczaj? Pomi­
jam to wszystko, co dla boha­
terki jest bólem istnienia i
źródłem alienacji. Na to wszy­
stko zgoda, a wiele z tego ła­
dnie jest pokazane. Ale w ja­
kim pracuje ona teatrze?
Gdzie rozgrywa się i wykoleja
jej los? Teatrem tym, ludźmi,
losami, rządzi młody reżyser-
-kabotyn, dyrektor to ewiden­
tny dureń i safanduła. na do­
datek zaś nieodpowiedzialna
Świnia, całość natomiast wypeł­
nia obyczaj tak wyjałowiony
i odrażający w swojej istocie,
że aż dziw, iż coś porusza się

jeszcze na scenie * sądząc z

fragmentów porusza się wcale
nieźle.

Więc taki jest nasz dzisiej­
szy teatr? Tacy jesteśmy wszy­
scy? Nie. Jeszcze nie! Co pra­
wda niedaleko już nam, być
może. Co prawda tu i tam róż­
nie bywa, ale jeszcze nie to!
Jeszcze nie tak! Persyflaż jest
widoczny, ironia czytelna. Tyl­
ko — czy dla wszystkich?

Filmową sekwencję fabuły
(epizod z kapeluszem) Róże­
wicz również brawurowo pro­
wadzi, ale... prowadzi ją prze­
cież bardziej realistycznie. Ta­
ki reżyser jaki działa na pla­
nie może działać wszędzie, a

ten który pojawia się w tea­
trze nadaje się tylko na od­
strzał. I to odstrzał szybki,
skuteczny, jak mówią myśliwi:
hodowlany. Nie wiadomo tylko
jak się po tym zachować. Przy-
klasnąć nie sposób, szydzić też
nie ma z czego. Jeśli przykla-
śniemy — uznamy, te jest tak
źle, jak twierdzi Różewicz. Je­
śli pokpimy — oznaczać to bę­
dzie, że jest lepiej niż relacjo­
nuje to „Kobieta w kapeluszu”,
znacznie lepiej — a przecież nie

jest!
Nie będziemy więc rozdzie­

rali szat. Nie będziemy wołali
ZASP na pomoc i do obro­
ny, ni pomstowali na sąsia­
dów, którzy kpią sobie z nas

w żywe oczy i jeszcze dostają
za to „Grand Prix”, mimo że
aż dwoje jurorów zgłosiło wo­
bec werdyktu votum separatum!
Każdy z nas przyłączyłby się
zapewne do takiego protestu,
gdyby było w Gdańsku coś
lepszego — ale, podobno, nie
było. Niektórzy, co prawda, wy­
żej stawiali Kieślowskiego, ale
werdykt podobał się na ogół,
co pozwala przyjąć, że jest
właśnie tak jak podano i lep­
szego obrazu jednak nie było.
A ponieważ nie było, ponie­
waż jest to, chwalić Boga, ka­
wał kina, i to w dodatku ki­
na o teatrze, ja bym się nad
tym, co mówi Różewicz, jednak
zastanowił. Bo w każdym dow­
cipie, w każdej ironii i prze­
rysowaniu jest zwykle nieco
prawdy.

Czasem nawet — za dużo
prawdy...

OBSERWATOR

Już Karol Irzvkowski w swoim „Vademecum wśród
warszawskiej kniei literackiej” dokonał klasyfikacji roz­
maitych anomaliów życia literackiego. W jednym się po­
mylił: knieja rosła nie tylko w przedwojennej Warszawie
— objęła już całą Polskę. To, co obecnie zatruwa at­
mosferę naszego życia intelektualnego, to nieuczciwość
polemistów, prowadząca do manipulowania tekstami
przeciwników a więc okłamywania czytelników, którzy
nie mając możliwości porównania argumentów obu stron
skłonni są przyznawać rację temu, kto głośniej krzyczy.
Ostatnio w tym rodzaju polemiki specjalizuje się „Ty­
godnik Powszechny”. Można już nawet mówić o powsta­
niu „tygodnikowej kultury polemicznej”, która polega na

tym, że przeciwnika nazywa się „chamem” lub „błaznem

(Piotr Wierzbicki: Mój prywatny trybunał, Tygodnik Po­
wszechny, nr 39 (1982), Kraków, 29 września 1985). Jest
to chwyt polemiczny wyjątkowo nieuczciwy, gdy£ ma

on sugerować jakoby ktoś próbując dyskutować z Pio­
trem Wierzbickim w istocie porywał się na... Głowę Ko­
ścioła.

Dlaczego redaktorzy „Tygodnika Powszechnego” za­
zwyczaj tak czujni w wyłapywaniu każdej niestosowno­
ści — nie zakwestionowali tego karkołomnego wywodu
— pozostanie chyba ich tajemnicą. Wróćmy do naszego
Kłamcy. Kłamca z reguły nie podaje numeru i dnia wy­
dania pisma, z którym polemizuje, wiedząc, iż gdyby czy­
telnik porównał oba teksty, mógłby przyznać rację
stronie przeciwnej. Innym przykazaniem polemisty for-

Prywatny Trybunał Kłamcy
kabaretowym” i te dwa określenia mają zastąpić jakie-
kolwiek rzeczowe argumenty.

Wychowankiem tego rodzaju „kultury” jest Piotr
Wierzbicki. Należy on do publicystów, dla których naj­
milszym środkiem wyrazu jest kłamstwo. Kłamca, chcąc
uwiarygodnić swoje kłamstwa stara się zasłonić Autory­
tetem. Autorytet, na który powołuje się — najczęściej
bezprawnie i bezpodstawnie — ma świadczyć o jego
prawdomówności. Bo, oczywiście, kłamcy zawsze się zda-
je, że mówi szczerą prawdę.

Piotr Wierzbicki postępuje podwójnie nielojalnie: wo-

ber Autorytetu, na który się powołuje, oraz pisma, w

którym opublikował swoje kłamstwa. Owa nielojalność
polega na tym, iż przed piszącym te słowa próbuje osło­
nić się... Papieżem. Pisze mianowicie tak: „Gdy piszę fe­
lieton do „Tygodnika Powszechnego”, czuję na sobie
wzrok Papieża. Osoba Papieża jako potencjalnego czy­
telnika moich tekstów ma na mnie wpływ szczególny...
Wzrok Papieża czyni mnie w moich tekstach lepszym...

matu Piotra Wierzbickiego jest pozbawianie swojego ad­
wersarza imienia. Pisze się więc: „Ow Stanuch”, albo
„Stanuch popełnił wielki błąd”, lub „Stanuch naraził się
na to...” Świadczy to, zdaniem autora felietonu „Mój
prywatny trybunał” o wytworności stylu. Hm, znam ja
na to inne określenia. Milczę jednak przerażony tym, co

Piotr Wierzbicki pisze w ostatnim zdaniu swojej „pole­
miki”: Surowy wzrok Papieża wyciska ze mnie zdolności,
których w sobie nawet nie przeczuwałem”. Wzrok Papie­
ża słusznie jest surowy, gdyż powołujący się na Niego
felietonista „Tygodnika Powszechnego” łże jak najęty.

Piotr Wierzbicki przyznaje się, że nie potrafił zrozu­
mieć mojego felietonu („Wariacje na temat języka” Ga­
zeta Krakowska, nr 208 (11395, 6. 09.1985 r.j: „Po niezbęd­
nym przełożeniu stylu tej napaści (wczesna Wanda O-
dolska) na język polski otrzymujemy obraz następujący”.
Otóż wiele mi można zarzucić, ale nie to, że piszę nie­
zrozumiale. Musze również stanąć w obronie nieżyjącej
już dziennikarki Wandy Odolskiej. Pisała ona po polsku.

Czasem aż zbyt dobitną polszczyzną. Ale to inna sprawa,
do której Piotr Wierzbicki będący autorem (czyżby za­
pomniał?) książki o pisarzach polskich pt. „Traktat gni-
dologiczny” — nie powinien się mieszać.

Piotr Wierzbicki twierdzi: „Ow Stanuch w owym tek­
ście obrzuca mnie zupełnie niebywałymi wyzwiskami.
Przedmiotem ataku jest moja rozpoczęta w 1957 roku a

zakończona w r. 1967 praca nauczycielska w warszaw­
skiej szkole” (...) Czytelnicy „Gazety Krakowskiej” do­
wiadują się, że moje doświadczenie nauczycielskie było
prawie żadne, że uczyłem polskiego niesumiennie, mimo
iż brałem od państwa pieniądze, że jestem przeciwień­
stwem Janusza Korczaka i wszystkich szlachetnych pe­
dagogów przygotowujących młodzież do trudnego życia...”
Przecieram oczy. Gdzież u mnie „niebywałe wyzwiska”,
gdzież „przedmiot ataku”, skoro mój felieton poświęcony
był jednemu, jedynemu zwrotowi „dołowanie belferskie”.
Tak, przyznają, że nazywanie pracy nauczycielskiej „do­
łowaniem belferskim” uważm za haniebne. Napisałem
więc: „Tym, co przeraża w tym tekście to s po sób przed­
stawiania jednego z najszlachetniejszych zawodów, ja­
kim jest zawód nauczyciela". Czy to można nazwać, „nie­
bywałymi wyzwiskami”? Przecież Piotr Wierzbicki wy­
czytał w moim felietonie, co chciała w nim wyczytać
jego zaślepiona nienawiść do wszystkiego co nie jest nim.
Nie ośmieliłbym się autora jako kawalera Medalu Komi­
sji Edukacji Narodowej odsyłać do klasy pierwszej, aby
nauczył się czytać teksty, z którymi chce podejmować
dyskusję.

Musi jednak coś zrobić, bo jeżeli będzie nadal tak kła­
mał jak dotąd, narazi się nie tylko na „surowy wzrok”
Autorytetu, na który się powołuje. Pogniewa się na niego
sam Pan Bóg, bowiem napisano: „Nie będziesz mówił
nrzeciw bliźniemu twemu jako świadek kłamstwa” (Bi­
blia Tysiąclecia, Wydawnictwo Pallotinum, Poznań 1965,
s. 92). Czyżby o istnieniu tej Księgi i o owym przyka­
zaniu musiał Piotrowi Wierzbickiemu przypominać
dopiero partyjny felietonista?

STANISŁAW STANUCH
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POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

Przy końcu sierpnia miałem
czelność napisać dobrze o Telewi­
zji Krakowskiej, określając ją ja­
ko najbardziej sprężysty, wydaj­
ny i artystycznie rozwinięty ośro-
dekt terenowy. To ostatnie sło­
wo ująłem w żartobliwy cudzy­
słów, trudno bowiem mówić o

Krakowie używając owego de­
precjonującego przymiotnika, w

języku sztuki kojarzącego się na

ogół z tym co „prowincjonalne”
a nawet „zaściankowe”. Dlatego
podkreślałem, że telewizja pod­
wawelska o kilka wiorst sąsia­
dująca ze świetnymi uczelniami,
instytutami badawczymi, zakła­
dami przemysłowymi a także
związkami twórczymi, w których
działa utalentowana kadra uczo­
nych, twórców i menedżerów, z

natury rzeczy była i jest prede­
stynowana do odgrywania pierw­
szoplanowej roli w kraju. Tłu­
maczyłem również, że mizerii, ja­
ka Określała oblicze OTV Kra­
ków w latach minionych, nie
zawsze winna była przeklęta

Warszawa, lecz z reguły — iner­
cja i gnuśność własna. Wydawa­
ło mi się zatem, że wiązanie dzi­
siejszej ofensywy antenowej z

osobą dr. Witolda Waśniewskie-
go, który porzuciwszy skrypty
uniwersyteckie objął buławę w

gmachu na Krzemionkach jest
zabiegiem na tyle logicznym i
uzasadnionym, że każdy uzna go
za akt elementarnej sprawiedli­
wości.

Każdy?! Wkrótce po ukazaniu
się „Gazety Krakowskiej” z in­
kryminowanym tekstem słuchaw­
ka mojego telefonu wręcz spu­
chła z przerażenia. Usłużni in­
formowali, że choć w pochwa­
łach dla nowego szefa nie nałga-
łem, to jednocześnie podłożyłem
mu tęgą świnię, bo takich super­
latyw, i to sformułowanych przez
publicystę napiętnowanego związ­
kami z Warszawą, nie puszczą
płazem Waśniewskiemu miejsco­
wi zawistnicy. Lepiej bym prze­
to uczynił nie pisząc nic, bo wte­
dy doktoryzowany banita Uni­
wersytetu Jagiellońskiego mógł­
by dłużej i z większą korzyścią
dla swej nowej firmy popraco­
wać. A tak, spodziewać może się
tylko najgorszego, jako że kra­
kowianie nawet w dobie poro­
zumienia narodowego nie są się
w stanie wyzbyć swego koron­
nego przywileju — sprowadzania
do parteru tych, którym cokol­
wiek się w życiu udało.

Atoli postawiwszy na czcigod­
nych łamach „Gazety” literę
„A” brnąć muszę dalej. Choćby
dlatego, ażeby samemu nie wy­
paść ze spisu alfabetycznego. Za­
tem — do dzieła.

Jestem więc zdania, że od kil­
kunastu miesięcy sytuacja na

Krzemionkach zmieniła się rady­
kalnie. Pięćset godzin Krakowa
w ciągu roku na antenie ogólno­
polskiej to dla telewidzów wciąż
nowe propozycje w zakresie pu­
blicystyki, rozrywki, muzyki po­
ważnej. Ujęte w interesująco za­
programowane cykle, choć mają­
ce także charakter przedsięwzięć
jednorazowych.

Ot, muzyka poważna. Śmiem

twierdzić, że gdyby nie poczyna­
nia Krakowa, muzyka prezento­
wana: byłaby w porcjach solid­
niejszych jedynie z okazji kon­
kursów Chopina i Wieniawskiego
Gwarantką wartości — Krakow­
ska Orkiestra Polskiego Radia i
Telewizji, której najciekawsze
koncerty zawsze rejestrują ka­
mery.

Jakże interesujący jest cykl
„Moja muzyka”! Jego twórca, po­
mysłodawca i prezenter to zasłu­
żony krakowski dziennikarz i

krytyk, Krzysztof Miklaszewski.
Wiemy, że zaprasza on do udzia­
łu w programie ludzi wrażliwych
i znających się na rzeczy, choć

rzy krakowscy docierają do
władz szczebla gminnego, orga­
nizacji społecznych, sondują
mieszkańców. Gdyby jeszcze —

powiadają na Krzemionkach —

cyklowi podarowano korzystniej­
sze pasma emisyjne...

Inną, jakże udaną serią publi­
cystyki społeczno-politycznej jest
„Lekcja”. Autor, Artur Bober, w

półgodzinnym programie przezna­
czonym dla klas maturalnych
styka młodzież ze znanymi dzia­
łaczami społecznymi, pierwszymi
sekretarzami partii, uczonymi,
kombatantami, którzy starają się
odpowiedzieć na trudne pytania,
jakie niesie dzisiejszy czas.

Kto pod kim dołki kopie
nie uczestniczących w zawodo­
wym ruchu muzycznym. Aktorzy,
lekarze, inżynierowie, przedsta­
wiają swoje poglądy na warto­
ści w muzyce, zaś Miklaszewski
ilustruje je trafnie wybranymi
fragmentami utworów.

Przyjrzyjmy się krakowskiej
publicystyce. Prezentuje ona sze­
roką skalę form i gatunków te­
lewizyjnych. Od politycznej i spo­
łecznej, poprzez prawniczą 1 kul­
turalną, na sportowej skończyw­
szy. Pamiętacie „Niedziele w...”,
autorstwa Kazimierza Kudronia
i Krzysztofa Konarzewskiego?
Jest to jeden z nielicznych, i to
w skali ogólnopolskiej, cykli wi­
dowiskowych, w których telewi­
zja wychodzi poza wielkie mia­
sta — do gmin, miasteczek, wsi.
Ludzie żyją tam trochę inaczej i
inne mają problemy. Autorzy
starają się nie tylko je przedsta­
wić, lecz znaleźć społeczne roz­
wiązania. Raz będzie to sprawa
budowy przedszkola, kiedy in­
dziej naprawy drogi czy funkcjo­
nowania Domu Rolnika. Reporte-

W innym z kolei ważnym cy­
klu „Punkt widzenia” prezento­
wane są poglądy robotników na

konkretne problemy rzeczywisto­
ści. Dziennikarze wysłuchują ich

opinii na takie kwestie jak spra­
wiedliwość społeczna, moralność,
uczciwość, godność pracy. Otwar­
te 1 szczere stawianie spraw zys­
kało krakowskim autorom uzna­
nie w wielu środowiskach robot­
niczych.

Zupełnie odmienny w fakturze
jest cykl Artura Bobera i Leszka
Mazana, z którymi od pewnego
czasu współpracuje Olgierd Ję-
drzejczyk, „Kwadrans z hejna­
łem”. Pod Wawelem wszyscy wie­
dzą, że jego bohaterem jest Kra­
ków oglądany oczami zasiedzia­
łych tu ludzi poprzez anegdoty,
legendy, ciekawostki, wspomnie­
nia. Wiedza ta jednak rozpow­
szechnia się w całej Polsce —

program ten należy do wytrwa­
le oglądanych przez ogół telewi­
dzów.

Kolejna inicjatywa. Po cyklu
„Antyczny świat profesora Kraw­

czuka” Kraków przystąpił z tym
samym autorem do realizacji na­
stępnego pasjonującego serialu —

„Poczet cesarzy rzymskich”. Jak
pamiętamy, półgodzinne progra­
my mają charakter inscenizowa­
nych widowisk z udziałem akto­
rów, którzy dopełniają gawędy
profesora historycznymi teksta­
mi. Oba cykle cieszą się ogrom­
nym wzięciem, autorzy — Alek­
sander Krawczuk, Artur Janic­
ki i Jadwiga Klinowska — nie

narzekają na niedobór korespon­
dencji i słów zachęty do konty­
nuowania zamysłów.

Trwałe i zasłużone miejsce na

antenie zyskał cykl Janusza Zie-
lonackiego „Pobocza sportu”. Au­
tor, za co mu chwała, wychodzi
poza zaczarowany krąg widowi­
ska sportowego i rekordowego
wyniku — interesują go społecz­
ne reperkusje jakie sport wywo­
łuje wśród wyczynowców. Nie
tylko w trakcie trwania kariery
— także po jej zakończeniu.

Ten sam autor patronuje kra­
kowskim wydaniom „Gorącej li­
nii”. Praktycznie nie ma miesią­
ca, by z Krakowa nie nadano
choćby jednego odcinka serii.
Rozpiętość tematyki ogromna —

od kradzieży obrazów w krakow­
skim Muzeum Narodowym, po­
przez ciężki wypadek samocho­
dowy w Przemyślu, do sprawy
niedzielnego handlu książkami
w hali targowej. W realizacji
programu bierze udział grupa
młodych dziennikarzy krakow­
skich z Markiem Wyczyńskim i
Joanną Piotrowską.

Poczesne miejsce w krakow­
skiej publicystyce telewizyjnej
zajmuje problematyka kultural­
na. Choć nie zawsze ujęte w cy­
kle, programy kulturalne prezen­
tują wybitnych pisarzy, plasty­
ków, reżyserów, aktorów (wspom-
nijmy przykładowo świetny pro­
gram o zakopiańskim rzeźbiarzu
Władysławie Hasiorze). Mając
tak ogromne środowisko artysty­
czne Kraków, obiecują ną Krze­
mionkach, będzie ten typ progra­
mów kontynuować. A nawet rea­

lizuje coś na kształt skandalu —

„Moją historię sztuki” Tadeusza
Kantora. Kantor, o tym wszyscy
wiemy, ma bardzo indywidualny
system wartości i ocen, toteż je­
go gawędy będą daleko odbiegać
od utartych szablonów zawartych
w podręcznikach historyków.

Uzupełniając donos o publicy­
stycznej ofercie Krakowa dodam,
że w „jedynce” OTV tworzy ma­
gazyn społeczno-prawny „Lex”
oraz rozpoczął cykl dużych wi­
dowisk publicystycznych. Pierw­
szy ma za zadanie wypełnić dot­
kliwą lukę w powszechnej wie­
dzy o prawie, drugi — podejmu-

, je sprawę zjawisk społecznie
uciążliwych, wręcz niekorzyst­
nych. Takich choćby, jak nieusta­
jąca fluktuacja kadr i związane
z tym problemy zatrudnienia.

Na tym kończę tę dedykowa­
ną zawistnym wyliczankę, koń­
czę choć powinienem im jesz­
cze pograć na nerwach. Nie
wspomniałem przecież ni słowem
o świeżych dokonaniach krakow­
skiego Teatru Telewizji, najważ­
niejszej z artystycznego punktu
widzenia wizytówce firmy. Teatr
to jednak tak ważna karta z

dziejów najnowszych Krzemio­
nek, że poświęcę mu — na prze­
kór temu co od jutra podpowia­
dać zacznie telefon — kolejną
promienną laurkę. Zwłaszcza, że
dowodzona przez redaktor Zofię
Śliwową scena, nie poprzestaje
na powielaniu sprawdzonych re­
ceptur a wręcz przeciwnie —

nie zrażona ogromnym sukcesem
inscenizacji Adama Hanuszkiewi­
cza postanowiła zrealizować raz

jeszcze dwanaścioro ksiąg „Pana
Tadeusza”, oczywiście w kolorze
choć także w plenerze. Zaś z ple­
nerem w regionie krakowskim
bywa różnie, w sąsiedztwie gó­
rek czyhają na harcowników
zdradliwe dołki. O czym PT mal­
kontentów informują

WITOLD RUTKIEWICZ

Dziś: Druga Krynica

Najstraszniejsze w Krynicy
jest to, że w pijalni i w boro­
winie, zdecydowana większość
przedwojennych żyje wspomnie­
niami Bardejowa. Za Węgrów je­
ździło się tam dorożką na spa­
cer. I co z tego? — pytam. Czy
świat ma tylko jedną, południo­
wą stronę, że koniecznie trzeba
jechać do Bardejowa? Z rów­
nym powodzeniem można wybrać
się na północ, wschód czy za­
chód: bez paszportu, potwier­
dzonego zaproszenia, przydziału
dewiz, przede wszystkim zaś
dorożki, która za taką wyciecz­
kę dziś by sobie wyceniła w

koronach a pewnie jeszcze w

bonach! Tylko jak rozpoznać,
gdzie północ a gdzie południe?
Dziś jeszcze z tym kłopotu nie
ma, ale powoli, powoli pozna­
wanie kierunków świata na pod­
stawie górskich szczytów, poto­
ków, lasków będziemy już mieli
też z głowy. Idąc w Krynicy u-

licą Bieruta w stronę Deptaku,
zauważamy, że po lewej stronie
stok górski, aż hen po same

wierchy, już się udało zagospo­
darować. Patrząc z ulicy, naj­
wyższym szczytem górskim po
tej stronie nie jest już żaden
wierzchołek ukształtowany przez
naturę, tylko ostatnie piętro sa­
natorium „Budowlanych”. Pozo­
stała jeszcze Góra Parkowa i
Jaworzyna. Ale bądźmy dobrej
myśli: resortów, branż, wielkich
zakładów przemysłowych starczy
na zabudowę całego Beskidu Są­
deckiego a nie tylko gór okala­
jących Krynicę. I co wtedy?
Wyjścia sa dwa. Albo raz je­
szcze przeprowadzić upaństwo­
wienie przemysłu po to, aby re­
sortom zdrowia i turystyki po­
wierzyć jako fachowcom admi­
nistrację i pełne wykorzystanie
wszystkich tych obiektów albo,
jak to lubimy w takich wypad­
kach robić, już dziś pomyśleć
o drugiej Krynicy. Nie należy
być przesądnym: akurat druga
Krynica mogłaby nam wyjść.
Przemawiają za tym nie tylko
rosnące kłopoty z górskimi
szczytami ale i kłopoty z wodą.
„Józefa” jeszcze można pociągać
samemu, „Jana” już tylko z rąk
pani nalewaczki. Na szczęście
jednak imion w kalendarzu nie
brakuje: nie będzie „Jan” wy-
bierze się „Pawła”.

Gorzej byłoby w tej drugiej
Krynicy z tradycjami. Przedwo­
jenni przy wodzie i na deptaku
bez przerwy wspominają: Mo­
drzejewska, Hoffmanowa, Trap-
szo, Solski, Rapacki, Żelazowski,
Adwentowicz, Ada Sari, Adam Di-
dur. Ile dziesięcioleci musiałaby
istnieć taka druga Krynica, aby
dorobić się takich tradycji. Ża­
dna woda, nawet jakości „Zube­
ra”, nie byłaby zdolna tych tra­
dycji w drugiej Krynicy zrów­
noważyć.

Ponadto gdzie tę drugą Kry­
nicę ulokować? W Nowosądec-
kiem? W Tarnowskiem? W Kra-
kowskiem? Kiedy lokowano pier­
wszą Krynicę, problemu tego nie
było. Ale dziś, na dobrą spra­
wę. każde z województw znala­
złoby uzasadnienie, miejsce i
źródła, zwłaszcza bez smaku, a-

by taki kurort sobie zafundo­
wać. Chyba, żeby gwoli nie-
wzniecania regionalnych antago­
nizmów, zdecydować się na Kry­
nicę drugą, trzecią i czwartą.
Niech ze sobą rywalizują. Było­
by to nawet zgodne z duchem
reformy ekonomicznej! Kto wie
ponadto czy takie rozwiązanie
sprawy wreszcie nie załatwiłoby
kilku kwestii. Na przykład wy­
gódek. Dziś dojeżdżając do pier­
wszej Krynicy od strony Stare­
go Sącza już w Żegiestowie, a

od strony Nawojowej już w Ła­
bowej na nosa trafić można do
Starych Łazienek na Deptaku.
Co prawda kilka wygódek kon­
kurencyjnych po drodze myli
nieco drogę, ale stali bywalcy
Krynicy nie dają się w błąd
wprowadzić. I pomyśleć tylko:
pociągali w tych wygódkach za

sznurek i Modrzejewska, i Hoff­
manowa, i Adam Didur. Była
wtedy szczotka, było wiadro, by­
ła szmata i był człowiek, który
te urządzenia uruchamiał. Tak
nam oczywiście usiłują znów
mówić przedwojenni, żyjący
wspomnieniami. Ale my się w

błąd wprowadzić nie damy: my
wiemy dobrze, że te opowieści
to jest zapaszek jeszcze z tam­
tych czasów!

Redaguje
JERZY WITTLIN
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Po występach w Hiszpanii i Grecji

Sukces „Bagateli^
Podpisanie porozumienia o refinansowaniu

polskiego zadłużenia wobec RFN

Sztuka Tirso de Moliny „Zwodziciel a

Sewilli" wystawiona w Teatrze „Bagatela”
w reżyserii Piotra Paradowskiego prezen­
towana była we wrześniu w trzech hisz­
pańskich miastach: na scenie XVII-wiecz-

nego teatru w Almagro z okazji VIII Mię­
dzynarodowego Festiwalu Teatru Klasy­
cznego, w amfiteatrze rzymskim w Mala­

dze na III Międzynarodowym Festiwalu

Teatralnym oraz w Teatro della Come-
dia w Madrycie na przeglądzie najlep­
szych przedstawień festiwalowych. Spek­
takle wystawiane w czasie zagranicznego
tournee „Bagateli” cieszyły się powodze­
niem, o czym świadczy duża ilość recen­
zji, z których kilka prezentujemy.

BONN (PAP). W czwartek
podpisano w Bonn dwustron­
ne porozumienie między RFN
i PRL dotyczące refinansowa-
nia spłat polskiego zadłuże­
nia. Ze strony polskiej poro­
zumienie podpisał dyrektor
departamentu w Ministerstwie
Finansów. Zbigniew Karcz. Ze
strony zacho dnioniemieckiej —

dyrektor Departamentu Poli­
tyki Zagranicznej w bońskim
MSZ dr Alois Jelonek oraz

kierownik delegacji RFN do
spraw refinansowania Nor­
bert Schmidt-Gerrlitzen z Mi­
nisterstwa Finansów.

Tekst porozumienia wyne­
„LANZA”, 5 IX 1985 r„ Ciudad Real

40-!ecie ONZDoskonały Don Juan Tirso de

Moliny przedstawiony przez
„Bagatelę” z Krakowa

W tym miejscu nie będziemy się za­
głębiać w analizę mitu Don Juana, ponie­
waż będzie ona przedmiotem sympozjum
naukowego; zajmiemy się omówieniem
spektaklu przedstawionego przez Teatr
„Bagatela” z Krakowa.

Warto wspomnieć, że Kraków jest
miejscem licznych eksperymentów teatral­
nych i ważnym ośrodkiem życia teatral­
nego, a więc tym bardziej zostaliśmy przy­
jemnie zaskoczeni realistyczną formą in­
terpretacji tej sztuki Tirso de Moliny,
formą klasyczną, prawie konwencjonalną,
bez środków awangardowych i ekspery-
mentatorstwa, które mogłyby zniekształ­
cić postać głównego bohatera, uznawaną
przecież za ponadczasową, a która w dra­
macie Tirso de Moliny skonstruowana jest
doskonale.

„Bagatela” nie usiłowała zagłębiać się w

sens religijny sztuki, dziś dyskusyjny,
akcentowała natomiast to, co w sztuce

jest transcendente, szczególnie w scenach
pojawienia się Komandora, śmierci Don
Juana i wędrówki jego duszy w zaświaty.

Największą zaletą polskiego zespołu jest,
naszym zdaniem, szeroka i głęboka zna­
jomość i utożsamienie się, a także umie­
jętność wczucia się . w teatr hiszpański
okresu złotego wieku, oraz interpretacja
głównego bohatera w duchu kultury śród­
ziemnomorskiej, lecz jednak bez rezygna­
cji z uniwersalności tej postaci wymyślo­
nej przez Tirso de Moline. Dzięki te­

żysera teatralnego — Piotra Paradowskie­
go. Sztuka ta na Międzynarodowym Festi­
walu Teatru w Almagro była najwięk­
szym sukcesem tegorocznego programu.

Zespół, który odniósł równie świetny
sukces artystyczny wczoraj wieczorem w

naszym Teatro Romano — i który z

pewnością powtórzy się dziś wieczór pod­
czas zamknięcia III Międzynarodowego
Festiwalu w Maladze — nazywa się Teatr

„Bagatelą” i pochodzi z historycznego miasta
Krakowa, autentycznej kulturalnej stolicy
Polski, która przed wiekami była polity­
czną stolicą polskiego państwa.

Teatr „Bagatela” z Krakowa powstał w

1919 r. jako przybytek sztuki lekkiej i

popularnej. W czasie II wojny światowej
zamieniony był na kino przeznaczone tyl­
ko dla Niemców. Po wojnie zaczęto tu

grywać klasyczny repertuar europejski.
Na tej scenie debiutował słynny obecnie
reżyser filmowy Roman Polański oraz

Henryk Tomaszewski — twórca znanej w

świeci© Pantomimy Wrocławskiej.

„DIARIO SUR”, 7 IX 1985 r.

Polska wersja
„Zwodziciela z Sewilli” zakończyła

III Festiwal Teatru

Polska wersja sztuki „Zwodziciel z Se­
willi i Kamienny Gość” Tirso de Moliny
prezentowana przez zespół Teatru „Bagate­
la” z Krakowa zakończyła III Międzynaro­
dowy Festiwal Teatru w Maladze, który
trwał blisko 2 miesiące w naszym mieście
i był najważniejszym wydarzeniem kultu­
ralnym sezonu.

Zdaniem reżysera — Piotra Paradow­
skiego — „filozofia Don Juana jest uni­
wersalna i nie ma charakteru ściśle hisz­
pańskiego. Murzyni świetnie mogą zrozu­
mieć Don Juana i to jest zwycięstwo Tirso
de Moliny nad innymi dramaturgami”.

„YA”, Madryt 12 IX 1985 r.

„Zwodziciel z Sewilli” po polsku
W teatrze „Comedia” zaprezentowano w

tym roku wyselekcjonowane przedstawie­
nia z tych, które brały udział w Festiwa­
lu Teatrów Klasycznych w Almagro.

Skomentujemy spektakl „Zwodziciel z

Sewilli” Tirso de Moliny wystawiany
przez polski Teatr „Bagatela” z Krakowa.
Dzieło przetłumaczone jest 11-zgłoskow-
cem, co dla kogoś, kto nie zna języka jest
może nieodczuwalne, ale ze sceny język
polski1 płynie dynamicznie i bardzo ryt­
micznie.. Jest oczywiste, że to przedsta­
wienie „Zwodziciela z Sewilli” jako punkt
wyjścia przyjęło współczesną koncepcję
klasyki, wyostrzając komizm i humor, nie
banalizując zarazem „esencji” mitycznego,
pierwszego scenicznego Don Juana.

Ta adaptacja skróciła dzieło, które dzię­
ki temu nabrało życia i świeżości m. in.
dzięki krótkim, zwartym scenom. W prze­
strzeni pozbawionej dekoracji oprócz nie­
zbędnych rekwizytów, znajdują się tylko
aktorzy, sami na scenie — operując świet­
nym ruchem w atmosferze pięknej muzy­
ki.

Uwodzicielski Don Juan — okazuje się
na scenie właśnie uwodzicielski i zarów­
no on, jak i reszta utrzymują się na wy­
równanym poziomie rzetelności zawodo­
wej. Szczególnie wyróżnia się aktor kreu­
jący rolę Katalinona.

Po obejrzeniu tego spektaklu nasuwa

się refleksja, że zrobić przedstawienie kla­
syka nie jest aż tak trudno i niebezpiecz­
nie, jak sobie niektórzy u nas wyobraża­
ją. Wystarczy wiedzieć, jak „zaistnieć” na

scenie i Jak mówić tekst, choćby go mó­
wić po polsku. Aczkolwiek bylibyśmy
wdzięczni, gdyby naszych klasyków poda­
wano nam też po hiszpańsku. (...)

(DOKOŃCZENIE ZE STR U

tak z trybuny ONZ zamiar
swego rządu kontynuowania
programu „wojen gwiez­
dnych”, przemawiający wkrót­
ce po nim minister spraw za­
granicznych ZSRR Eduard
Szewardnadze ostrzegł polity­
ków z całego świata zebra­
nych na sesji jubileuszowej
Zgromadzenia Ogólnego NZ,
że militaryzacja kosmosu
przybliżyłaby Ludzkość „do
skraju otchłani” i zaapelował
o przyjęcie radzieckiej propo­
zycji „świata bez broni w ko­
smosie”.

Narada wojewodów
WARSZAWA (PAP). Ocena

udziału pracowników admini­
stracji w czynnościach przygo­
towawczych do wyborów do
Sejmu, funkcjonowanie handlu
i zaopatrzenie rynku w towa­
ry oraz stan przygotowań do
zimy — to najważniejsze te­
maty poruszane podczas nara­
dy wojewodów w Minister­
stwie Administracji i Gospo­
darki Przestrzennej. A oto naj­
ważniejsze stwierdzenia z tej
narady:

— Terenowe organy admini­

Narodowy Czyn Pomocy Szkole

Możesz przyczynić się
do budowy szkoły

(Inf. wł.). O problemach
oświaty związanych z brakiem
bazy pisaliśmy na łamach
naszej „Gazety” kilkakrotnie.
W najbliższych latach nie
prognozuje się. poprawy. Bra­
kuje przedęzkołi i ,szkół pod­
stawowych. Wszystkich po­
trzeb nie da się zaspokoić z

budżetu państwa. Dlatego też
wielce pożyteczna staje się
inicjatywa Krakowskiego Ko­
mitetu Narodowego Czynu
Pomocy Szkole oraz poszcze­
gólnych dzielnicowych i gmin-
nvch komitetów, które za cel
obrały sobie budowę szkół i
placówek oświatowych tam.

gdzie ich rzeczywiście braku­
je. Chętni do podjęcia tego
problemu są. Zawiązało się już
szereg komitetów budowla­
nych. Problem polega jednak
na tym, że nie wszyscy wie­
dzą od czego i jak zacząć pra­

mu teatr polski sprawił nam radość po­
sługując się swym językiem, prezentując
nam doskonałego Don Juana w wykona­
niu aktorów, których młody wiek (w wię­
kszości) nie był przeszkodą w tym, że byli
oni doskonali. Zadziwiający jest sposób
ich poruszania się, dykcja i metoda roz­
wiązywania problemów, które nastręcza
specyficzna scena w Almagro. Trzeba
przyznać, że ci aktorzy uprawiają teatr

klasyczny — tak odległy od ich literatu­
ry — w sposób cudowny. Wydają się
przezwyciężać wszystkie przeszkody i pro­
blemy, które logicznie rzecz biorąc, po­
winny poważnie utrudniać im wcielenie
się w owe postacie.

Polacy, wczoraj wieczorem, dzięki swe­
mu językowi i melodii słowa, dali koncert
teatralny, tak. że ich język wydawał nam

się swojski. Co za wspaniały rytm! Co za

płynność dialogu! Co za bogactwo odcieni
zarówno dźwięku jak i gestu. Wreszcie
choć nie rozumiemy ani słowa, bazując
jednak na znajomości sztuki przeżyliśmy
wczoraj w Corral de Comedias wspaniałe
chwile, towarzysząc wędrówkom główne­
go bohatera granego z pasją przez mło­
dego aktora — Krzysztofa Wojciechow­
skiego (Don Juan) i bardzo charaktery­
stycznego w swej komediowości Krzyszto­
fa Stachowskiego w roli Katalinona.

Na wyróżnienie zasługuje też aktorstwo
Janusza Krawczyka jako Gonzala i Jac­
ka Stramy jako markiza de la Moty za­
kochanego w Amincie de Ulloa.

Na koniec podkreślmy, że twórcy przed­
stawienia pozostali wierni tekstowi ory­
ginału, a artyści osiągali momentami
szczyty kunsztu aktorskiego, grając w as­
cetycznej scenografii, która była znako­
mita w swym dążeniu do syntezy.

Jednym słowem — był to wspaniały
spektakl aktorów Teatru „Bagatela" z Kra­
kowa, spektakl, który zasłużył sobie na

sążniste brawa publiczności.

„LA TRIBUNA DE MARBELLA",
7IX1985r.

Grupa Polaków z „Bagateli"
w Maladze
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«E1 burlador de

Sevilla», ęn polaco
Titulo: «EI burlador de Sevllla>. Antort Tirso
de Molina. Versiótv en polaco de Leszek Biały.
Compańiat Teatr Bagatela, de Cracovia (Polo­
nia). Dlrector: Piotr Paradowski. Localt Tea­
tro de la Comedia.

Krakowska premiera opery

„Potajemne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Łucji Kossakowskiej. Rzecz tę
śpiewali i grali krakowscy ar­
tyści już siedem razy w cza­
sie ostatniej, październikowej
podróży artystycznej po Repu­
blice Federalnej Niemiec. Wy­
stępowali m. in. w Leverku-
sen, Aurich, Iserlohn, Russels-
hein i in. Zyskali pochlebne
opinie, które stały się już za

poprzednią wizytą krakowian
w RFN we wrześniu br. do­
brym dorobkiem naszej ope­
ry, która wtedy śpiewała i
grała „Kserksesa” Haendla.

Premiera krakowska będzie
wykonana w języku niemie­
ckim, w kształcie takim, w

jakim ją przygotowano dla ob­
cych widzów. W grudniu bę­
dzie „Potajemna małżeństwo”

Spektaklem zespołu Teatru „Bagatela" z

Krakowa kończy się definitywnie III Mię­
dzynarodowy Festiwal Teatru w Maladze,
który to spektakl, jak to kontrolowaliś­
my z przedstawienia na przedstawienie,
stanowi! prawdziwy sukces i takim można

go uznać w pełni po zakończeniu tego
festiwalu.

Zespołu Teatru „Bagatela” z Krakowa
prezentował sztukę „Zwodziciel z Sewilli”
Tirso de Moliny w reżyserii polskiego re­

J. A.
______

■
'

En el teatro de la Comedia, al igual ęue el

paśado aito en el Lara, se da cablda estos dias
a una selección de espectaculos que han partici-
pado en el Festival de Teatro Cldsico de Alma­
gro. Han comenzado eon un montaje de «EI

burlador de Sevilla-, de Tirso de Molina, por la

*

W październiku w Atenach krakowska
„Bagatela” wystąpiła x przedstawieniami
„Igraszek trafu i miłości” Marivaux w

reżyserii Anny Polony, inaugurując sezon

artystyczny na nowo zbudowanej scenie
Teatr Kesarianis.

Wśród widzów obecni byli: ambasador
PRL w Atenach — Józef Tejchma, bur­
mistrz dzielnicy Kcsariani, wielu kryty­
ków, dziennikarzy i artystów ateńskich
oraz Greków znających język polski, dzię­
ki którym bariera językowa przestała
istnieć i przedstawienie odebrano bardzo
spontanicznie.

Anna Polony i aktorzy zebrali wielkie
brawa na widowni oraz gratulacje od
przybyłych za kulisy przedstawicieli świa­
ta artystycznego Aten oraz od przebywa­
jących w Grecji krytyków włoskich.

(DOKOŃCZENIE ZK STR. 1)

Swą dzisiejszą relację chcial-
bym skoncentrować wokół
sprawy wymiany Wschód—Za­
chód widzianej przez pryz­
mat „Polagry”. Na spotkaniu
z dziennikarzami wicepremier
Roman Malinowski, nib. pa­
tron poznańskiej imprezy, wy­
raził pogląd, że Polska może
stać się pomostem w wymia­
nie gospodarczej między
RW1PG a EWG. Przesądna o

tym cały splot uwarunkowań
zarówno politycznych jak i
ekonomicznych. Niewątpliwie
obie strony są zainteresowane
zdobyciem rynków zbytu w

bliskim sąsiedztwie, niemniej
jednak deklaracja dobrych
chęci z obu stron weryfiko­
wana jes>t przez realia.

Spośród krajów Europy za­
chodniej najbogatszą ofertę
przywieźli ze sobą Duńczycy,
Holendrzy i Niemcy z RFN.
Jest to bardzo symptomatycz­
ne bowiem każdy z tych kra­
jów jest potęgą w produkcji
żywności. W Holandii np. pra­
cuje w rolnictwie tylko 6 proc,
zatrudnionych w gospodarce,
ale kraj ten eksportuje rocz­
nie produkty rolno-spożywcze
wartości 20 mld dolarów, ku­
puje zaś żywności za 15 mld
dolarów. Taika struktura obro­

gocjowano w Warszawie w

dniach 14—18 bm. i tam para­
fowano.

Porozumienie bazuje na

wielostronnych ustaleniach do­
tyczących spłaty zadłużenia
polskiego, zawartych w wie­
lostronnym porozumieniu, któ­
re podpisano 15 lipca br. z

Kliulbem Paryskim.
Porozumienie z RFN doty­

czy kredytów gwarantowa­
nych, których płatność przy­
padała na lata 1982—84 i prze­
widuje, że należności te, wy­
noszące prawie 3 miliardy ma­
rek, spłaci Polska w latach
1990—1995.

Ronald Reagan i Eduard Sze­
wardnadze przemawiali na

przedpołudniowym posiedzeniu
Zgromadzenia Ogólnego NZ.
Oprócz nich wystąpili przy­
wódcy i politycy trzech innych
mocarstw — stałych członków
Rady Bezpieczeństwa — Chin,
Francji i W. Brytanii, a także
premierzy Indii i Nowej Ze­
landii. Posiedzenie to stano­
wiło kulminację uroczystej de­
baty w Zgromadzeniu Ogól­
nym NZ zorganizowanej w

związku z przypadającą 24 bm.
czterdziestą rocznicą wejścia
w życie Karty Narodów Zje­
dnoczonych.

stracji państwowej dobrze wy­
wiązały się z zadań, jakie na

nich ciążyły zarówno w trak­
cie kampanii wyborczej, jak i
w toku wyborów.

— Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego i Usług przewidu­
je w przyszłym roku zwiększe­
nie dostaw artykułów żywno­
ściowych o 2,7 proc., zaś nie-
żywnościowych o 3,2 proc.

Stan przygotowań służb
komunalnych i mieszkanio­
wych do zimy jest na ogół
zadowalający.

cę na budowie nowej inwe­
stycji. Dlatego też Komitet
Krakowski NCPS zobowiązał
się do pomocy wszystkim tym,
którzy jej będą potrzebować.
Planuje się w 1986 roku zor­
ganizowanie .wystawy . typo­
wych projektów, oraz pomoc
w ich uzyskaniu. Fachową ra­
dą służą członkowie komitetu.
Wszyscy zainteresowani mogą
zgłaszać swoje wątpliwości
pod numerem tel.: 22-25-55
wew, 259. Podajemy również
konto Krakowskiego Komite­
tu, na które można wpłacać
pieniądze: NBP VII O/M Kra­
ków ‘ 35073-6275-189-98. Do

tej pory wpłacono na nie 10
min zł. Na budowę jednej
szkoły potrzeba 350 min zł.
Tak więc wszystkie datki będą
mile widziane. Każdy może

przyczynić się do powstania
noweao obiektu szkolnego.

(ml)

małżeństwo44
wykonane w języku polskim.
Tak więc konsekwentna rea­
lizacja programu w zakresie
oper barokowych jest — jak
powiedziała wczoraj na kon­
ferencji prasowej dyr. Ewa
Michnik — zamierzeniem
świadomym. Hanna Chojnacka
określiła zespół krakowskiej
opery niezwykle pochlebnymi
przymiotnikami. Nasza scena

operowa w grodzie podwawel­
skim, ciągle borykająca się z

olbrzymimi trudnościami rów­
nież lokalowymi, przygoto­
wuje w bieżącym sezonie kil­
ka znakomitych premier, w

tym jedną poświęconą jubileu­
szowi znakomitej polskiej
śpiewaczki Jadwigi Romań­
skiej. O tym napiszemy za

kilka dni. (J)

„Polagra-Agroexpo“
tów w sferze gospodarki żyw­
nościowej jest swego rodzaju
wzorem osiąganym tylko przez
nielicznych. Zaznaczyć przy
tym wypada, że na statystycz­
nego Holendra wypada tylko
0,2 ha użytków rolnych, w

Polsce natomiast 0,5 ha. Ho­
landia jest dla nas wdzięcznym
ale bardzo trudnym partnerem
handlowym. Co prawda pod
względem wartości niektórych
rozwiązań, zastosowanych w

dziedzinie rolnictwa możemy
ze soibą konkurować, niemniej
jednak Holendrzy biją nas na

głowę pod względem skutecz­
ności wdrożeń. Stosunkowo
duże możliwości korzystne
dla obu stron zawiera współ­
praca z Polską. Markuje to

niejako fakt przywrócenia
stanowiska attache rolnego
przy ambasadzie holenderskiej
w Warszawie.

Dania z .kolei jest znaczą­
cym eksporterem produktów
rolnych do Polski. Kraj o

gorszych wa-nunkach glebowo-
-kliimatycznych zdobył swoją
.pozycję dzięki wysokiej kul­
turze rolnej. Eksport produk­

Ambasador

Szwajcarii
w Krakowie

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Ambasador zwiedził, te­

ren byłego hitlerowskiego
obozu koncentracyjnego w

Oświęcimiu—Brzezince i
złożył kwiaty pod Ścianą
Śmierci oraz pod pomni­
kiem Ofiar Faszyzmu w

Brzezince.

Stowarzyszenie
Wisła — Odra

Stowarzyszenie Wisła —

Odra rozszerza swą dzia­
łalność, przyjmuje no­
wych członków. Wczoraj
na posiedzeniu Prezydium
Zarządu Wojewódzkiego
Oddziału Krakowskiego
Stowarzyszenia omawiano
m. in. bieżące zagadnienia
organizacyjne, w tym przy­
gotowania do zbliżającego
się zjazdu wojewódzkiego.
Przedstawiono również
wyniki niedawnego III

Krajowego Zjazdu Stowa­
rzyszenia, który odbył się
w Szczecinie. Na posie­
dzeniu wiele miejsca po­
święcono sprawom progra­
mowym i zadaniom stoją­
cym przed stowarzysze­
niem. Szczególną uwagę
zwrócono na konieczność
docierania do wszystkich
obywateli, umacniania
świadomości o historycz­
nych, społecznych i kultu­
ralnych związkach ziem
zachodnich i północnych z

macierzą, o wielkiej współ­
czesnej roli tych ziem.

Kolejny dar
Józefa Zygmunta

na odnowę
zabytków Krakowa

Znany ze swych wielu
cennych inicjatyw na rzecz

„starego kraju" działacz
polonijny, właściciel przed­
siębiorstwa „Zyg-Plast” w

Warszawie Józef Zygmunt
przekazał ostatnio Społecz­
nemu Komitetowi Odnowy
Zabytków Krakowa 500 ty­
sięcy złotych.

Doceniając jego wkład w

dzieło ochrony i rewalory­
zacji zabytków

' Krakowa
wiceprezydent Krakowa
Barbara Guzik wręczyła
mu Złotą Odznakę „Za pra­
cę społeczną dla miasta
Krakowa.

Narada lektorów

języka rosyjskiego
O problemach związa­

nych z nauczaniem języka
rosyjskiego w szkołach
wyższych Krakowa mówio­
no na wczorajszym spotka­
niu lektorów tego języka,
zorganizowanym przez ZK
TPPR w Akademii Eko­
nomicznej. Zaproszono
również przewodniczących
Komitetów Uczelnianych
TPPR i członków komisji
akademickiej przy ZK
TPPR. Szło o to, by wy­
pracować jak najskutecz­
niejszą metodę pozwalają­
cą na dobre i w miarę
szybkie opanowanie języka.
Mówiono również o głów­
nych kierunkach i zada­
niach pracy TPPR w śro­
dowisku akademickim.

W posiedzeniu uczestni­
czyli m. in.: sekretarz ZG
TPPR — Bolesław Bory-
siuk, zastępca dyrektora fi­
lii Instytutu Języka Rosyj­
skiego im. A. Puszkina w

Warszawie — Konstantin
Sidorenko, sekretarz ZK
TPPR — Jerzy Lubas. O-
becny był również kierow­
nik Wydziału Nauki i O-
światy KK PZPR — Wła­
dysław Zajezierski. (ml)

Instytut Zootechniki, jedyna
tego rodzaju placówka nauko­
wo-badawcza w kraju, zajmu­
je się zagadnieniami związa­
nymi z hodowlą i chowem
zwierząt domowych. W swej
35-letoiej działalności praco­
wnicy 24 zakładów naukowych
i 13 doświadczalnych, rozmie­
szczonych nia terenie całego
kraju, włożyli wiele pracy w

genetyczne doskonalenie zwie­
rząt, uzyskanie wysokoipro-
diuikcyjnych ras bydła, trzody
chlewnej, drobiu.

Wczoraj z okazji jubileu­
szu 35-lecia odbyło się w

tów spożywczych z Danii do
Polski osiągnął w ubiegłym
roku wartość 184 min koron
duńskich. Oferta Danii na

„Pelagrze” jest bardzo boga­
ta i urozmaicona. Główną po­
zycję stanowią maszyny i u-

rządzenia dla przemysłu rol­
no-spożywczego. Jak dotąd w

Poznaniu z tej oferty korzys­
tają przede wszystkim przed-
siębiorsttiwa dysponujące wła­
snymi odpisami dewizowymi,
fundując sobie jednostkowe
zakupy potrzebnych im ma­
szyn i urządzeń: m. in. Agro-
kom.plekj z Goraja w woj. go­
rzowskim zakupił urządzenia
do wytwarzania biogazu. Ten
fakt o tyle wart jest ekspo­
zycji. jako że w tym kombi­
nacie przez długi czas eksplo­
atowano stare, poniemieckie
urządzenia do produkcji bio­
gazu., zaoszczędzając przy tym
znaczne środki na opłatę ener­
gii. Takie myślenie warte jest
upo wszech nienia.

Wczoraj z wybraną grupą
dziennikarzy spotkał się wi­
cepremier, a jednocześnie mi­
nister rolnictwa rządu' kra­

Delegacja partyjna ze Słowacji
w Nowym Sączu

(Inf. wł.) Województwo no­
wosądeckie już od lat współ­
pracuje z województwem
środkowosłowackim w Cze­
chosłowacji. Kolejnym przy­
kładem tej współpracy jest
obecna wizyta w Nowym Są­
czu oficjalnej delegacji Komi­
tetu Wojewódzkiego Komuni­
stycznej Partii Słowacji w

Bańskiej Bystrzycy — stolicy
województwa środkowosło-
wackiego. Delegacji przewo­
dzi Juraj Maćko — kierownik
kancelarii I sekretarza KW
KPS w Bańskiej Bystrzycy a

w jej skład wchodzą Stefan
Cabała — przedstawiciel Wy­
działu ds. Organizacji Spo­
łecznych KW KPS oraz Mi­
łosz Kesło — kierownik Wy­
działu Informacji KW KPS.
Goście zapoznają się m. in.:
z działalnością organizacji
społecznych w Nowosądec-
kięm, sposobami sprawowania
przez partię kierowniczej ro­
li w życiu regionu oraz syste­
mem kontrolowania wykony­

Tłum kotłował się „Nad Kotłowem”

Bo łaniej niż w

(Inf. wł.). Dzięki giełdom
materiałowym organizowanym
rokrocznie przez krakowski
BOMiS w rzemieślniczym
klubie „Nad Kotłowem”, ta

historyczna nazwa zaczyna na­
bierać nowego uzasadnienia.
Pasjonujące się elektroniką i
motoryzacją wyrostki twier­
dzą. że pochodzi ona od... ko­
tłowania się tłumu spragnio­
nego fabrycznej skrzynki do
„Jowisza”, kineskopu czy czę­
ści do samochodu.

Tegoroczna oferta była nie
mniej atrakcyjna od ubiegło­
rocznej, wprawdzie zabrakło
w tym roku kanistrów od Ce­
gielskiego po państwowej ce­
nie, ale były felgi do „zastavy”
po 1350 zł za sztukę, rury wy­
dechowe do „poloneza” i „fso”
za 555 i 945 złotych, gaźniki w

dużym wyborze: do malucha w

wersji standardowei i ekono­
micznej, a do „poloneza” w

wersjach: standardowej,
wzmocnionej i elektronicznej,
pompy paliwa do „fso” za je­
dyne 845 złotych, tranzystoro­
we wzmacniacze prądu wyso-

Ze Sport Touristem
za granicę

Krakowskie Biuro Sport Tou-
rist przygotowuje w najbliższym
okresie kilka atrakcyjnych wy­
cieczek zagranicznych. Na Wę­
gry sylwestrową do miejscowo­
ści Esztergbm autokarem w

dniach od 29 grudnia do 2 sty­
cznia przyszłego roku. Wcześniej
wdniachod1do5grudnia—
do Budapesztu. I ta wycieczka
pojedzie również autokarem.

Do Grecji w dniach od 29

listopada do 7 grudnia. W pro­
gramie zwiedzanie Aten, wy­
cieczka na Peloponez oraz

program folklorystyczny. Ta

wycieczka poleci do Grecji sa­
molotem z Warszawy. Jej koszt
97 dolarów i 41 600 zł. Organi­
zatorzy zapewniają pobyt w

Z dalekopisu
(m) W CZWARTEK o go­

dzinie 11.45 czasu miejsco­
wego na delhijskim lotnisku
Pałam wylądował samolot
PLL „Lot” ił-62 m „Sikor­
ski” inaugurując w ten spo­
sób regularną komunikację
między stolicami Polski i
Indii.

35-lecie Instytutu
Zootechniki

Balicach uroczyste posiedze­
nie Rady Naukowej Insty­
tutu Zootechniki, któremu
przewodniczył Jerzy Juszczak.
Do Balic przybyli zaprosze­
ni goście: wiceminister rol­
nictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej Stanisław Śliwiński,
Tadeusz Szczepaniak z Wy­
działu Rolnego KC PZPR, wi­
ceprezydent m. Krakowa Wie­
sław Gondek, zastępca kiero­

jowego Badenii-Wirtember-
gii Gerhard Weiser. Ten na

pozór marginalny fakt wart

jest odnotowania z kilku po­
wodów. W przywiezionych ze

sobą folderach i informatorach
Badeńczycy reklamują się ja­
ko środek Europy podkreśla­
jąc przy tym rangę obowiąz­
ków jaka spoczywa na nich w

kontaktach Wschód — Za­
chód.. W Lipcu tego roku prze­
bywał w Warszawie z wizy tą
premier rządu krajowego Lot-
har Speath. Został przyjęty
przez gen. W. Jaruzelskiego,
rozmawiał także z wicepre­
mierem R. Malinowskim i mi­
nistrem spraw zagranicznych
S. Olszowskim. Badenia-Wir-
tembergia wyróżnia się zde­
cydowanie swoją ofertą w

sikali RFN. Warszawskie roz­
mowy usankcjonowały nową
formę współpracy między już
nie miastami, ale całymi re­
gionami Polski i RFN. Pierw­
szy krok zrobiła na tej drodze
właśnie Badenia, nawiązując
współpracę jako kraj związ­
kowy z woj. poznańskim.
Współpraca ta ma szczególne

wania podjętych wcześniej
uchwał. Członków delegacji
słowackiej podejmował sekre­
tarz KW PZPR w Nowym Są­
czu Grzegorz Jawor. Goście
złożyli kwiaty pod znajdują­
cymi się w Nowym Sączu
pomnikami: Polsko-Radziec­
kiego Braterstwa Broni i Bo­
haterów Sądecczyzny. Odwie­
dzili także gminę Gorlice za­
poznając się z działalnością
tamtejszej organizacji partyj­
nej i pracą Rolniczej Spół­
dzielni Produkcyjnej w Bie-
lance i Spółdzielni Usług Rol­
niczych w Ropicy Dolnej. De­
legacja partyjna ze Słowacji
spotkała się z aktywem Woje­
wódzkiej Komisji Rewizyjnej
PZPR i Wojewódzkiej Komi­
sji Kontroli Partyjnej w No­
wym Sączu. W programie wi­
zyty znalazły się też odwie­
dziny w najstarszym przedsię­
biorstwie regionu — Zakła­
dach Naprawczych Taboru
Kolejowego w Nowym Sączu.

(sś)

„Polmozbycie"
kiego napięcia montowane w

wozach eksportowych a wy­
twarzane w naszym „Telpo-
dzie”, klocki hamulcowe i
krzyżaki (towar turystyczny
przy podróżach do ZSRR i Buł­
garii. a na dodatek za pół
ceny), podsufitki. przewody
hamulcowe, a także komplety
zegarów do najnowszego „efe-
la” już od 3,5 tys. złotych.

To drobiazgi, zakłady prze­
mysłowe zaoferowały do u-

płynnienia surowce, materiały,
maszyny i urządzenia za blis­
ko 700 min złotych, w tym
również kompletny pawilon
handlowy za... 36 min zło­
tych. To sporo, chociaż według
oszczędnych szacunków w ca­
łym kraju w zbędnych i po­
nadnormatywnych zapasach
zamrożona jest astronomiczna
kwota 350 mld zł. Gdyby udało
się ja ruszyć, zaprzęgnąć do
produkcji, byłby to naprawdę
milowy krok na drodze wy­
chodzenia z kryzysu.

Dzisiaj, w piątek, drugi
dzień wielkiego handlowania.

(jb)

hotelu i dwa posiłki każdego
dnia.

Obniżona została cena wycie­
czek Batorym w rejon Morza

Karaibskiego o 30 tysięcy. Koszt

jej wynosił będzie zatem 200
dolarów, w tym 75 ze środków

nieudokumentowanych i ok.
350 tys. zł.

..Batory” odbędzie 2 rejsy:
pierwszy w dniach od 14 stycz­
nia do 14 lutego, a drugi w

dniach od 15 lutego do 20 mar­
ca przyszłego roku. Polski sta­
tek flagowy podczas tych wy­
cieczek zawijał będzie do takich

portów, jak Rotterdam, Londyn,
Lizbona, Las Palmas, Martinika,
Dominika, Este Lucia, Barbados,
Cura Cao, Cozumel, Hawana,
Guadelupa, Trlnidad, Madera,
Tanger, Le Havre, Hamburg.

(m)

Polski samolot powraca do
Indii po czteroletniej przer­
wie. Poprzednio „Lot” u-

trzymywał komunikację z

Bombajem via Dubai.
Po inauguracji połączenia

ze stolicą Indii nastąpi o-

twarcie linii Warszawa —

Kalkuta.

wnika Wydziału Rolnego KK
PZPR Ludwik Szlufik.

Kulminacyjnym momentem

uroczystości było odsłonięcie
tsibliicy ku czci założyciela i
pierwszego dyrektora Insty­
tutu prof. Teodora Marchlew­
skiego.

Zasłużonych pracowników
udekorowano odznaczeniami
państwowymi i resortowymi.
Krzyżami Kawalerskimi Orde­
ru Odrodizenia Polski uhono­
rowano Jerzego Długosza,
Andrzeja Laszczkę, Tadeusza
Orkisza. Tadeusza Kostyrę i
Aleksandra Rozmusa. (gp)

perspektywy rozwoju w dzie­
dzinie rolnictwa. Delegacja
bodeńska odwiedziła gospo­
darstwa spółdzielcze i indywi­
dualne w woj. poznańskim,
stwierdzając przy tym, że kul­
tura rolna z jaką się zetknęli
jest bardzo wysoka i pozwala
na rozwój partnerskich kon­
taktów. Na mocy zawartej u-

mowy do Badenii po wymia­
nę doświadczeń wyjedzie gru­
pa rolników indywidualnych z

Poznańskiego, a także działa­
czki ruchu kół gospodyń wiej­
skich. Zadzierzgnięta została
również współpraca między
wyższymi uczelniami rolniczy­
mi. Polski minister rolnictwa
Stanisław Zięba został zapro­
szony do złożenia wizyty w

Badenii-Wirtembergii w gru­
dniu tego roku.

Współpraca Polski z kraja­
mi należącymi do EWG w

dziedzinie rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej nie nale­
ży do najłatwiejszych. Jej ra­
my i zakres wyznacza niejako
poziom kultury agrarnej, a

przede wszystkim rygory obo­
wiązujące członków wspólno­
ty. Niemniej jednak przy za­
chowaniu odpowiedniej elas­
tyczności z obu stron efekty
mogą być obopólne.

TOMASZ ORDYK
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Opinia amerykańska jest błędnie informowana

o rzeczywistej sytuacji w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
życiu społeczno-politycznym
kraju. Stanowią oni ponad
dwie trzecie obecnych związ­
ków zawodowych. Uczestniczą
w różnych organach władzy,
kandydują w wyborach do
parlamentu, działają w licz­
nych organizacjach politycz­
nych i społecznych, w tym
także w składzie władz na­
szej partii do Komitetu Cen­
tralnego włącznie. Ich popar­
cie dla polityki naszego rządu
jest więc oczywiste.

Pozostała coraz bardziej
izolowana grupa osób, które
przez ostatnie lata niczego nie
potrafiły się nauczyć. Udziela­
ne im z zewnątrz poparcie jest
przedsięwzięciem politycznie
chybionym . i pozbawionym
przyszłości.

— Czy miała miejsce jaka­
kolwiek zmiana w stosunkach
pomiędzy Związkiem Radziec­
kim a Polską w rezultacie ob­
jęcia stanowiska sekretarza
generalnego przez pana Gor­
baczowa? Czy widzi Pan ja­
kieś zmiany w stosunkach po­
między Związkiem Radziec­
kim a Wschodnią Europą jako
całością?

— Polskę od ponad czter­
dziestu lat łączy ze Związ­
kiem Radzieckim przyjaźń' i
ścisła współpraca. Jest ona

trwale oparta na wspólnocie
ustrojów, interesów narodo­
wych 1 sojuszu naszych
państw.

W imieniu całej Europy
Wschodniej mówić oczywiście
nie mogę. Jeśli chodzi o Pol­
skę, to z satysfakcją i pełną
aprobatą śledzimy dynamicz­
ną, dalekowzroczną politykę
obecnego kierownictwa ra­
dzieckiego z Michaiłem Gor­
baczowem na czele. Pragnie­
my, aby nasz kraj uczestniczył
znacząco w tym twórczym
nurcie socjalizmu.

Znajduje to m. im. ostatnio
wyraz w rozszerzeniu płasz­
czyzny polsko - radzieckich
kontaktów, zwłaszcza zaś w

intensyfikacji zintegrowanej
współpracy w dziedzinie nau­
ki i techniki. Właśnie kilka
dni temu podpisaliśmy z ZSRR
ważne, sięgające rubieży 2000
roku porozumienie na ten te­
mat.

Dobitnie potwierdza to zna­
czenie, jakie mają dla nas dziś
i jutro bliskie, równoprawne
stosunki z socjalistycznym mo­
carstwem.

— Jakie są najpoważniejsze
wyzwania, w obliczu których
Pan stoi jako premier?

— Sądzę, że w dzisiejszym
świeęie nie ma szefa rządu,
przed którym z mniejszą lub
większą ostrością nie stałyby,
jak to panowie określili „wy­
zwania”.

Dla mojego rządu proble­
mem nr 1 jest dziś przede
wszystkim sfera społeczno-go­
spodarcza, a w szczególności
pogodzenie właściwych socja­

lizmowi rozległych rozwiązań
socjalnych z potrzebą zwięk­
szonej efektywności gospoda­
rowania.

— Jakie więc widzi Pan
rozwiązania dla problemów
gospodarczych Polski?

Po pierwsze: — konsekwent­
ny rozwój i umacnianie takich
mechanizmów gospodarczych,
które wyzwalają inicjatywę
jednostki, załóg, przedsię­
biorstw i prowadzą do zwięk­
szonej wydajności pracy.

Po drugie: — tworzenie wa­
runków dla radykalnego prze­
łomu w postępie naukowo-
technicznym, do czego Polska
ma mocne, choć nadal niedo­
statecznie wykorzystywane
przesłanki.

Po trzecie: — pogłębianie
integracji i kooperacji w ra­
mach wspólnoty socjalistycz­
nej.

Po czwarte: racjonalne
zwiększenie udziału Polski w

międzynarodowym podziale
pracy, w tym i z krajami o

odmiennych systemach polity­
cznych.

— Jak Pan ocenia stosun­
ki rząd — Kościół w Polsce?

— Są one poprawne. Z kie­
rownictwem Kościoła katolic­
kiego prowadzimy systematy­
czny dialog. Są oczywiście ró­
wnież sprawy sporne. Stara­
my się je przezwyciężać, ma­
jąc na względzie nadrzędny
cel, jakim jest dobro naszej
wspólnej i jedynej ojczyzny.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1>

cze z kandydatami z listy
krajowej i list okręgowych.
Egzekutywa podkreśliła, że
atmosfera na wszystkich spot­
kaniach była poważna i rze­
czowa. W zebraniach tych u-

czestniczyło kilkadziesiąt ty­
sięcy osób. Kampania wybor­
cza przyczyniła się także do
zwiększenia aktywności wszy­
stkich ogniw partii i poszczę,
gólnydh członków partii, do­
wiodła dalszej konsolidacji
organizacyjnej i ideowej. E-

gzekutywa podkreśliła ol­
brzymie zaangażowanie akty­
wu organizacji politycznych,

Ocena kampanii wyharczej
do Sejmu PRL

młodzieżowych i społecznych, sie ubiegłorocznej kampanii
administracji państwowej a wyborczej do rad narodowych
przede wszystkim działaczy i obecnej do Sejmu PRL.
Patriotycznego Ruchu Odro- Wszystkie zgłoszone wnioski
dzenia Narodowego wyraża- zostały zarejestrowane, prze­
jąć im wszystkim uznanie i analizowane, a część już jest
podziękowanie. W kolejnym realizowana. Do wniosków
punkcie obrad Egzekutywa tych, a zwłaszcza ich wyko-
zapozinała się z realizacją nania, wracać będziemy na

wniosków głoszonych w cza- łamach „Gazety”.

W. Jaruzelski

przyjął A. Miodowicza
(CIĄG DALSZT ZE STR. 1)
kresowe spotkanie w ra­
mach systematycznej wy­
miany poglądów na naj­
żywotniejsze problemy ży­
cia społeczno-gospodarcze­
go naszego kraju. W roz­
mowie wyakcentowane zo­
stały dwie kwestie niezwy­
kle ważne spółecznie, istot­
ne dla ludzi pracy i związ­
ków zawodowych.

Po pierwsze — wyrażo­
no troskę o warunki so­
cjalno-bytowe i materialne
ponad 6-milionowej rzeszy
emerytów i rencistów. U-
znano za konieczne dalsze
doskonalenie systemu o-

pieki państwa nad wete­
ranami pracy. Ważnym w

tym zakresie etapem bę­
dzie rozpoczęcie w marcu

przyszłego roku systema­
tycznej waloryzacji emery­
tur i rent. Podkreślono, iż
prace systemowe doskona­
lące rozwiązania prawno-
organizacyjne w stosunku
do tej grupy społecznej
powinny tworzyć przejrzy­
sty, zrozumiały, społecznie
uzasadniony podział świad­
czeń.

Po drugie — uznano, że
stworzenie podstaw praw­
nych do zawarcia układów
zbiorowych pracy jest dla
ruchu zawodowego sprawą
szczególnej wagi. Wprowa­
dzenie w życie układów
zbiorowych pracy — pod­
kreślono w rozmowie —

powinno tworzyć spójny
system motywacji sprowa­
dzający się do podstawo­
wej zasady w reformie go­
spodarczej — za godziwą
pracę — godziwe wyna­
grodzenie.

Przedmiotem rozmowy
była również wymiana po­
glądów co do zakresu te­
matów, którymi powinna
w najbliższym czasie zająć
się powołana w bm. Kra­
jowa Rada d/s Budownic­
twa Mieszkaniowego. Po­
nadto A. Miodowicz poin­
formował I sekretarza KC
PZPR o działalności dele­
gacji Polskiego Ruchu Za­
wodowego na 37. sesji Ra­
dy Generalnej Światowej
Federacji Związków Za­
wodowych.
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KRAKOWSKA FABRYKA KABLI
I MASZYN KABLOWYCH

Kraków, ul. Wielicka 114

przyjmie do pracy
KOBIETY i MĘŻCZYZN

< księgowych s praktyką
tokarzy

A frezerów
♦ ślusarzy
A hydraulików
♦ murarzy

cieśli
techników elektroników 1 elektryków

A operatorów maszyn kablowych
♦ wartowników straży przemysłowej
< pracowników niewykwalifikowanych
Zakład przyjmie emerytów w niepełnym wymiarze

czasu pracy w pow. zawodach.

Absolwenci szkół mile widziani.

Przedsiębiorstwo stosuje nowe zasady wynagradza­
nia.

Hotel pracowniczy lub kwatery dla pracowników wy­
kwalifikowanych.

Stołówka na miejscu.
Pracownicy mogą korzystać z dowozu pracownicze­

go.
Informacji udziela Dział Kadr, ul. Wielicka 114, teł.

55-32-10 lub 55-31-00, wewn. 10-63.

Dojazd PKP do stacji Kraków-Płaszów, tramwajami
linii 3, 6. 9. 13, 24 lub autobusem pospiesznym U.

2
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NAUKA

MATEMATYKA, fizyka, chemia

mgr knż. Królak, Tel. 21 -M-39 .

KUPNO

NUMIZMATY — kuplę. Kraków,
tel. 34-15-62. g-37131
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SPRZEDAŻ

MŁOCARNIĘ z prasą M-6, snopo-
wiązałkę WC-5, prasozbieracz, ro­
bot, ciągniki ZC 35S, stan dobry
— sprzedam. - Tadeusz Stopa, Du­
szniki Wlkp, ul. Chełmińska 18.

OWCZARKI niemieckie — sprze­
dam. Setkowlcz, Siedlec k/Krze-
szowlc. g-85340

WYTWÓRNIA pustaków — poleca
swoje wyroby, krótkie terminy,
wysoka jakość, z możliwością
transportu na budowę. Ceny kon­
kurencyjne! Tomaszek-Lechowlcz,
tel. 66-09-88, wewn. 436. g-M0“3
ŚLUBNE suknie, nowe — sprze­
dam. Kraków, Kurdwanów, Niec­
ki 5/80. g-88454

FIATA 126 p, październik 1979 rok
— sprzedam. Tej. 37-70-42. g-87602

KURSY
❖ kelnera-bufetowege
❖ kierownika zakładu

•tronomlcznego
❖ kucharza

przygotowując* do wyko-
konywania zawodu,

CZELADNICZE

1 MISTRZOWSKIE,
zajęcia 2 X w tygodniu

lub soboty/niedziele.

Wpisy przyjmuje 1 infor­
macji udziela sekretariat

Krakowskiego
Uniwersytetu Robotnicze-

S go ZSMP: Kraków, ul.
« Długa 65, teł. 33-51-80,
S w godz. 8—18

g K-6926
UJ —
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USŁUGI

LOKALE

M-2, K mt. spółdzielcze, w Ja­
strzębiu Zdroju — zamienię na

podobne w Krakowie lub okolicy.
Oferty 87671 „Prasa” Kraków,
Wlślńa 2.

______

POSZUKUJĘ samodzielnego mie­
szkania w Zakopanem lub za­
mienię mieszkanie w Krakowie
na . Zakopane. Zakopane, tel.
29-04. g-87661

NIERUCHOMOŚCI

«»-

S

CZYSZCZENIE dywanów, taplcer-
kl — Chyży, tel. 66-91-20. g-S45M

PRZECIWWŁAMANIOWE zabe­
zpieczenie drzwi z taplcerskim
wykończeniem (wybór kolorów i

zamków), montaż drzwi harmo­
nijkowych — Pindel, tel. 34-39-87.

g-88628

OKAZJA! Czyszczenie dywanów,
wykładzin, tapicerki w domu
klienta agregatem zachodnionie-
mleckim. Zakład usługowy, Ta­
deusz Radecki, Stary Sącz, Ry­
nek 4, tel: 605-716. D-761M

TRANSPORT — cały kraj (Star
+ przyczepa, kryte) — Cholewiń­
ski, Kraków, tel. 37-23-06. g-87386

Stanisław Opałko

Pierwsze spotkanie posłów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wie: Jan First, Stanisław Ka­
mieniarz, Anna Kowalczyk,
Władysław Sawicki, Ireneusz
Wrzesień, a Jacek Bugański i
Ąndrzej Gałęziowski wcze­
śniej usprawiedliwili
nieobecność. ,

Przybyli I sekretarz
PZPR Józef Brożek,

swoją

KW
prezes

WK ZSL Stanisław Smierciak,
przewodniczący WK SD Cze­
sław Grzesiak, przewodniczą­
cy WRN Władysław Trybus,
wicewojewoda Władysław
Gawlas. Wręczenia zaświad­
czeń dokonał wiceprzewodni­
czący Wojewódzkiego Kon­
wentu Wyborczego, sekretarz
KW Partii Grzegorz Jawor.

Poseł Stanisław Kamieniarz
w imieniu wszystkich pozo­
stałych podziękował wybor­
com za zaufanie, organizacjom
politycznym i władzom za de­
sygnowanie na tę zaszczytną
funkcję. Posłowie są świadomi

Podkreślono, że mandaty spo­
łecznego zaufania otrzymane
13 bm. zobowiązują szczegół- ............................................

nie. Józef Brożek gratulując swej trudnej,odpowiedzialnej,
posłom wyboru podziękował
im za wytrwanie w marato­
nie spotkań przedwyborczych.
Była to lekcja obywatelskiego
zaangażowania, wiedza zdo­
byta w dialogu ze społeczeń- W końcowym posłaniu Alek-
stwem winna procentować w

pracy parlamentu. Mandaty są
wspólnym zobowiązaniem dla
posłów i władz. To zobowią­
zanie i dług należy uczciwie
spłacić.

Władysław Trybus wręczył
posłom listy gratulacyjne,
wyrażając nadzieję, iż zespół
poselski będzie wspierać po-; com sylwetki kandydatów,
czynania WRN. (k-b)

służebnej roli, liczą na zgod­
ną współpracę ze Wszystkimi
środowiskami. Podobne w to­
nie były wypowiedzi pozosta­
łych posłów.

sander Giertler — czego miło

było słuchać — mówił o ak­
tywnym uczestnictwie prasy,
w Całej kampanii wyborczej,
nieszablonowych relacjach,
które oddawały atmosferę
spotkań, przybliżyły wybor-

przyjął węgierskich
związkowców

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Podczas spotkania pozyty­

wnie oceniono dotychczasowe
kontakty zaznaczając jedno­
cześnie potrzebę. dalszego ich
rozszerzania.

Podczas kilkudniowej wizy­
ty węgierscy związkowcy od­
wiedzili kilka większych jed­
nostek gospodarczych woje­
wództwa tarnowskiego, w tym
DZOS „Stomil” i Kombinat
Rolno-Przemysłowy „Igloopol”
w Dębicy. Goście spotkali się
również i aktywem związko­
wym Zakładów Azotowych w

Tarnowie. W trakcie rozmów
stwierdzono m. in., że wzaje­
mnie korzystna współpraca
dotyczyć ma zakładów pracy
o pokrewnym profilu pro­
dukcji. (wąs)

Dyrektor (podwójnie dyplomowany
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
metod, uczyć kompleksowego
myślenia, ale nie można prze­
cież nauczyć podejmowania
decyzji w konkretnej' sytuacji.

— Czy rekrutacja do stu­
dium odbywa się dobrowolnie?

— W pierwszym okresie
jego istnienia były zalecenia,
szczególnie w stosunku do kie­
rownictwa przedsiębiorstw.
Od ubiegłego roku dostrzega­
my jednak wzrastające zainte­
resowanie tym sposobem pod­
noszenia kwalifikacji, do tego
stopnia, że liczba kandydatów
znacznie przewyższa możliwość
przyjęcia ich na studia. W tym
roku aż 70 osób nie mogło zo­
stać przyjętych, studiować
będą zapewne dopiero za rok.

— Jak przebiegają zajęcia?
— Sześć godzin tygodniowo

wypełnia urozmaicony pro­
gram. Duż0 jest tzw. dyskusji
panelowych i konwersatoriów
na wybrane tematy (np. FAZ).
Program przewiduje również

„gry kierownicze”, które uczą
podejmowania decyzji.

— Czy to znaczy, że poważ­
ni panowie dyrektorzy grają
tu w „Eurobusiness”?

— Ależ nie! Po prostu na

przykładzie konkretnego lub
wymyślonego przedsiębiorstwa
rozwiązują zadane problemy,
podejmują decyzje...

— Czy ktoś po kilku latach
powraca do studium, by na­
uczyć się czegoś nowego?

— Są takie przypadki. Ab­
solwenci pozostają z nami w

kontakcie również po ukoń­
czeniu studium, przychodzą,
dyskutują. Myślimy o zorga­
nizowaniu — przynajmniej
dwa razy w roku — semina­
rium na wybrane tematy dla
naszych byłych studentów.

— Czym kończą się zajęcia
w studium?

— Napisaniem i obroną pra­
cy dyplomowej. Tematem do
niej jest przeważnie jakiś pro­
blem występujący w przedsię­

biorstwie, w którym. pracuje
nasz student .

— Jak Pan ocenia przygoto­
wanie do pełnienia swoich o-

bowiązków przez dzisiejszą,
i tę sprzed lat, kadrę. kierow­
niczą?

— Dzisiaj stawia się przed
dyrektorem czy kierownikiem
wyższe wymagania, więc też
musi prezentować wyższy po­
ziom kwalifikacji, energię, od­
powiedzialność, która idzie w

parze z samodzielnością w po­
dejmowaniu decyzji...

*

Przed gabinetem dyrektora
studium spotkałam zastępcę
dyrektora ds. produkcji „Bu-
dóstalu - 1”, taż. Józefa Hel­
skiego. Właśnie wczoraj, wraz

z zastępcą dyrektora ds. pro­
dukcji „Budostalu - 9”, inż.
Stanisławem Zapalą obronili
pracę dyplomową na temat:

„Koncepcja organizacji placu
budowy”, napisaną pod kie­
runkiem doc. dr. Jana Kna­
pika. Jest to propozycja

przyszłościowa, ma jednak
szansę realizacji, inaczej prze­
cież nie byłoby sensu jej pi­
sać. Może „Budostale” zechcą
z niej skorzystać?

Inż. Ralski jest zadowolony
z ukończenia studiów również
na Akademii Ekonomicznej:
jest absolwentem uczelni te­
chnicznej, więc tutaj właśnie
zyskał niezbędne „spojrzenie
ekonomiczne”. Wiele też wy­
niósł z interesująco prowadzo­
nych zajęć, tym bardziej, że

jest człowiekiem młodym (ma
33 lat) i „dyrektoruje” dopie­
ro trzeci rok. Jeśli zdarzą się
mu problemy, z którymi nie
będzie mógł poradzić sobie w

pracy sam — oby ich nie było
— na pewno tutaj właśnie
przyjdzie po radę. Ale chętnie
przyjdzie tu również bez spe­
cjalnej okazji, po prostu po­
rozmawiać...

*

Dzisiaj w Akademii Ekono­
micznej odbędzie się uroczysta
inauguracja kolejnego roku
szkolnego na Studium Dosko­
nalenia Kadr Kierowniczych.
Życzymy studentom samych
piątek w Indeksach.

EWA SWIĘS

Do finału sprawy kradzieży obrazów

z Muzeum Narodowego jeszcze daleko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
obiektów muzealnych”, wie­
lokrotnie karany za przestęp­
stwa przeciwko mieniu, zna­
ny handlarz obcymi waluta­
mi.-

Trwające śledztwo pozwoliło
ustalić, iż B. Skarżyński, M.

Piech, A. Raczkowski i W.

Czernachowski tworzyli zor­
ganizowaną grupę przestępczą
dokonując w latach 1976—1981

systematycznych kradzieży ze

zbiorów muzealnych. Podział
ról był następujący: Piech i
Czernachowski kradli, zaś

Skarżyński i Raczkowski roz­
prowadzali skradzione dzieła
wśród kolekcjonerów i handla­
rzy z całej Polski. Obecna

wartość zagarniętych obrazów

przekracza 12 min zł, zaś u

podejrzanych na poczet grożą­
cych kar zabezpieczono mają­
tek na kwotę przewyższającą
15minzł,wtym14tys.do­
larów.

Wczoraj w trakcie konferen­
cji prasowej w WUSW w Kra­
kowie zastępca prokuratora
wojewódzkiego Bronisław Ba-
lawender i naczelnik Wydzia­
łu Śledczego SB kpt. Maciej
Wójcik przekazali przedstawi­
cielom Muzeum Narodowego
odzyskane w trakcie śledztwa
34 obrazy, m.in. płótna Jana
Stanisławskiego, Jacka Mal­
czewskiego. Aleksandra Kotsi­
sa, Francisco Albaniego, Cor-
nelio van Spadendoncka, Iwa­

na Ajwazowskiego. Poszuki­
wania pozostałych obrazów bę­
dą kontynuowane, kontynuo­
wane będzie w dalszym cią­
gu śledztwo, gdyż osadzenie
wspomnianych wcześniej po­
dejrzanych na ławie oskarżo­
nych nie zamyka sprawy.
Wiele przemawia za tym, że
winę za kradzież ponosi sze­
reg dalszych osób.

Dlaczego kradzież cennych
zbiorów sztuki z placówki mu­
zealnej i to na taką skalę była
możliwa? — trudno dzisiaj nie
zadać takiego pytania. Odpo­
wiedziano na nie w trakcie
konferencji prasowej. Zdaniem
przedstawicieli organów ści­
gania w Muzeum Narodowym
w Krakowie panował organi­
zacyjny bałagan, nie przestrze­
gano tutaj podstawowych

przepisów x zakresu ochrony
zbiorów sztuki. Nie prowadzo­
no więc pełnej inwentaryzacji
muzealiów, brakowało doku­
mentacji fotograficznej, poli­
tyka kadrowa pozostawiała
wiele do życzenia, zbyt rzad­
ko przeprowadzano odpowied­
nie remanenty. Z tych jakże
istotnych zaniedbań skorzystali
przestępcy, zatrudnieni m. ip.
w muzeum. Konsekwencją
stwierdzonych nieprawidło­
wości było prokuratorskie wy­
stąpienie domagające się na­
tychmiastowego ich usunięcia
Obowiązek ten spoczywa ną
nowym kierownictwie muze­
um.

Sprawa kradzieży 71 obra­
zów zmusza do smutnych re­
fleksji o beztrosce i braku
odpowiedzialności tych, któ­
rych pieczy powierza się dzieła
o dużej wartości artystycznej
i materialnej. W najbliższym
czasie do sprawy wrócimy sze­
rzej. (hań)

PS. Prokurator wyraził zgo­
dę na Dodanie nazwisk podej­
rzanych.

PPMSN „NAFTOCHEM”
Kraków, ul. Lubicz 25

— przyjmie do pracy w Oddziale Terenowym Trze­
binia w Trzebini, ul. Fabryczna 2

aparatowych produkcji doświadczalnej
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Kraków, ul. Lu­

bicz 25, pokój nr 16, tel. 21-59-08.

PARCELĘ 42-arową z zabudowa­
niami gospodarczymi, koło Tarno­
wa — sprzedam. Zaremba, Rzu-
chawa 133, koło Tarnowa, g-379-36

1,5 ha pola uprawnego koło Sło­
mnik — sprzedam. Wiadomość:
Kraków, ul. Sarego 28/8, po godz.
15. g-8W68

RÓŻNE

ZGUBY

MEBLE — meblościanki komple­
ty kuchenne, narożniki itp. —

poleca sklep meblowy Burzym,
Nowy Sącz, Zielona 32. g-865,18

NAROŻNIKI, komplety wypoczyn­
kowe, skóropodobne — poleca za­
kład tapicerski. Nowy Sącz, ul.
Dunajewskiego 6. tel. 204-25.

S-82348

Miejskie Biuro Projektów
w Krakowie ul. Mogilska 1?

ZATRUDNI
pracowników z praktyką zawodową:

— projektantów architektów
— projektantów instalacji sanitarnych i ciepłowni­

czych oraz wentylacji mechanicznych
— projektantów elektryków
— kalkulatorów branży:

budowlanej
elektrycznej
instalacji sanitarnych i ciepłowniczych

— konserwatorów dzieł sztuki
—• pomoce techniczne wszystkich branż
— ekonomistów.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale
Służb Pracowniczych Miejskiego Biura Projektów w

Krakowie, ul. Mogilska 17, II piętro, pok. 207, w godz.
8—45, telefon 11-90-33, wew. 235.

niiiiiniiiiiiHniiiiHiiniiiiiiiiiiiiiiiniiiiiHiiiiiiniiiiiiiiiiiiin*

s Wojewódzki Ośrodek Kształcenia Zawodowego
S Zakładu Doskonalenia Zawodowego

w Tarnowie
| ORGANIZUJE

NA TERENIE BRZESKA

| KURSY
2 — palaczy c.o. i kotłów wysokoprężnych
S —• przygotowawcze do egzaminów czeladmiczo-ml-

strzowskich w branży budowlanej, metalowej i
SS elektrycznej
— Informacja i wpisy:
£ Zespół Szkół MechanfczHo-Elekitryczmych (Warsztat
5 Szkoleniowy) Brzesko, ul Piastowska 2, teil 316-04.

4848485353532323235348485353535353234823234853
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KOMENDA 13-42 OHP W TRZEBINI

woj. katowickie
— w porozumieniu z Zarządem Drogowym PKP

Kraków

ogłasza PRZYJĘCIA
młodzieży w wieku 17—21 lat do 13-42 OHP

w Trzebini, ul. 22 Lipca, nr kod 32-540

Kandydatom zapewniamy:
— bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2- 1 4-oso-

bowych
— całodzienne wyżywienie opłacane przez uczestni­

kaw50proc
— bezpłatne umundurowanie arganizacynja
— bezpłatne i ulgowe przejazdy kolejowe
— kolejową opiekę lekarską

Uczestnicy Hufca Produkcyjnego
— mają możliwość ukończenia szkoły podstawowej

w ramach Podstawowego Studium Zawodowego
— kontynuowanie nauki w Zasadniczej Szikołe Za­

wodowej o kierunkach:
a) murarz-tynkarz (cykl 2-letni)
b) mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych

(cykl 2-letna)
— mogą zdobyć II zawód: spawacza elektrycznego,

gazowego, termicznego, operatora sprzętu lekkie­
go. kierowcy, toromistńza

— płaca zgodnie z Układem Zbiorowym — średni
zarobek 12.000 zł

— junacy z kategorią zdrowia A-3, bez szkoły pod­
stawowej. po ukończeniu hufca będą przeniesieni
do rezerwy

Hufiec posiada do dyspozycji junaków:
— klubokawiarnię, świetlicę, salę wykładową, sto­

łówkę. saunę, basen
— boiska do gier zespołowych oraz własny sprzęt

sportowo-turystyczny, muzyczny, ciemnię foto­
graficzną, własne kino i bibliotekę

Warunki przyjęcia
— dowód osobisty
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej hżb

ukończenia ostatniej klasy
— 3 fotografię
— książeczkę wojskową lub potwierdzanie rejestra­

cji wojskowej
— aktualne badania lekarskie
— rzeczy osobistego użytku
Dojazd do hufca z dworca PKP Trzebini* autobu­

sem WPK nr 309 w kierunku Sierszy, wysiąść na

przystanku Krystynów — Kościół.

Sekretariat Komendy OHP przyjmuje 1 odpowiada
na listy

DO ZOBACZENIA W HUFCU — NIE ZWLEKAJ!
*

■s

KOŁODZIEJCZYK Zdzisław, No­
wa Huta, os. Ogrodowe 2/46, zgu­
bił prawo jazdy kat CE, wydane
przez Naczelnika Dzielnicy Kra-
ków-N . Huta. g-S8O23

CHODÓR Józef, zam. Mała Wola
151, zgubił prawo jazdy, wydane
przez Wydział Komunikacji Urzę­
du Gminy w Żyrakowie. T-75939

KAMIŃSKI Jan, zam. Borzęcin
920, zgubił prawo jazdy, wydane
przez Wydział Komunikacji Urzę­
du Gminy w Borzęcinie. T-32402

SZOSTEK Krzysztof, zam. Tar­
nów, Krupnicza 12/6, zgubił legi­
tymację studencką, wydaną przez
Uniwersytet Jagielloński. T-82404

MEBLOS.CIANKI, komplety wypo­
czynkowe, komplety kuchenne,
narożniki, ławo-stoły itp poleca
sklep — „Wyposażenie mieszkań”,
Tarnów, ul. Okrężna 3, (róg
Lwowskiej). g-84349

MODNE suknie ślubne 1 okazyjne
—

’

poleca pracownia krawiecka,
Kraków, ul. Bohaterów Stalin­
gradu 28. g-84393

MAŁŻEŃSTWA krajowe, zagrani­
czne. „Halszka” — Żary, box.

A-1S9

SPRZEDAŻ trumien z możliwo­
ścią przywozu — Wyslołek Lubo-
rzvckl 76. gmina Kocmyrzów.
Kraków, tel. 44-34-84, wewnętrzny
224. g-83925

EELTIESna

najsympatyczniejszą
SPRZEDAWCZYNIĘ 1

Dwoton, te Ponl fcMwbto I toię tpaatawczym) _. .

w (miejscowość):. ,peocujoco w sklepie „Społem" w

' ' ■__. . jest najśymprfynnieijrtg
<rzadawczynią „Społem”, lnom. Na; każde życzenie udziela pomocy tachcwei

i doradza przy zefcupe towarów. Wyróżnia się wysoką kulturg obsług*, grzecznością.
£yc2*wo4cią i uprze/noicią, znajduje serdeczność i uśmiech da kUertów.

.W awkpkw i pcwwidrianym knowaniem nagród <«o kflentów podają swoye dane

personalne:

imif ł nazwisko fldiento) .
• — — •

Wiek lat; eoUodny odres 0 kodem pawiowym)

„SPOŁEM** • „VETO“ dziękmą Wkzystk** h««ntom ••<*!»

zacbciąli wziąć udział w konkurs-c

ii vUODNlk

<■ (dakiodny amen

KIEROWNICTWO
ODDZIAŁU WOJEWÓDZKIEGO

CZSS „SPOŁEM” W NOWYM SĄCZU
Informuje, że redakcja tygodnika „Veto” w po­
rozumieniu x Centralą CZSS „Społem” w War­
szawie

_ mając na uwadze podniesienie poziomu
kultury obsługi — ogłosiła konkurs p.n. „Klienci
wybierają najsympatyczniejszą sprzedawczynię i

załogę „Społem”.
Konkurs trwa od 15 września do 16 listopada 1035 r.

t obejmuje wszystkie placówki „Społem”.
Prosimy uprzejmie Klientów sklepów „Społem” do

udziału w konkursie poprzez wypełnienie wydruko­
wanych kuponów i złożenie ich do urny znajdującej
się w danym sklepie.

O zwycięstwie decyduje ilość oddanych głosów {ku­
ponów) przez Klientów na konkretną sprzedawczynię
lub załogę sklepu.

Regulamin konkursu przewiduje nagrody przyzna­
ne drogą losowania dla Klientów btarących udział w

konkursie.

Na ten cel organizatorzy konkursu przeznaczyli
kwotę 120.000 zł

najsympatyczniejszą
ZAŁOGĘ SKLEPU!

wyroanio ną uczogóinte wysokg kuiiurą otolu-gi, jmł grzeszna. życzl.wo » upmłrfta,
serdeczna traktuje Hientóiw. dba o czystość i perzgteA w sklepie. udz»da tachawo

pomocy » doradztwa przy zakupią towarów. Mając powyższe na uwadze uznaj* ją za

najsympatyczniejszą załogą sklepu „Społem" jaką znani

W związku x przewidzianym knowaniom riógrod <*o kbeniow podają iwom dane

personalne: .

vrro” OLiskuM wuyslkirn kMedom.

Iwę I mnwnko (kfonlO).

_

Mi dokładny akt* Ot kodtm pocztowym) —

Wek
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TYGODNIOWY program TV

' PROGRAM I

7.55 TTR — fiz., sem. 3:

Drgania i fale akustyczne
8.25 TTR — biol., sem. 3:

Rozmnażanie i rozwój organiz­
mów

8.55 Program dnia
9.00 D.la młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Domek na prerii”

10.30 DT — wiadomości
10:40 „Co się dzieje?, cz. 1

— progr. publicyst.
11.00 W świecie ciszy — pro­

gram dla niesłyszących
11.30 Estrada folkloru: Ze­

spól Pieśni i Tańca im. Fran­
cisco Goyi z Madrytu

11.45 Z Polski rodem
12.15 Telewizyjny Koncert

Życzeń
112.45 Siedem anten

13.30 Co się dzieje?, cz. 2
13.40 Spotk. z pisarzem —

Jerzy Putrament
14.05 Konto „M”
14.30 „Zdrowie” — wojsk,

mag. publicystyczny
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Henryk Ibsen
„Dzika kaczka”, reż. Jan Świ­
derski, wyk.: W. Pszoniak, R.
Wilhelmi, M. Klejdysz, Ł.
Źarhecka, J. Swdderski, H. Bo­
rowski, Z. Maklakiewicz
■17.15 ..Dokopinki” — rep.

17.3.0 Losowanie Dużego
Lotka

17.45 Studio Sport — tenis
stołowy

18.30 Ocalić od zapomnienia
19.00 Dobranoc: „Dziwny

Wiat kota Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Jesień”, cz. 2
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Mefisto” — węg. film

fab. reż. Istvan Szabo
: 27.20 „Czas” — mag. publi­

cystyczny
22.55 DT — wiadomości *1

PROGRAM I

7.25. Wszechnica Rodziny
Wiejskiej

7.50 Po gospodarsku — mag.
•praw wiejskich

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film „Sza­
leństwa panny Ewy”, cz. 2

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Na ziemi i w głębi­

nach, wyspa Blanąuilla” —

hiszp. film dokum.
11.05 Natura matką ludzi
11.25 W starym kinie: „Je­

go wielka miłość” — polski
film arch., reż. S. Perzanow­
ska, M. Krawicz. Wyk.: S. Ja­
racz, L. Żelichowska, T. Ol­
sza

12.50 Świat z bliska: „Głód
w Afryce”

T3.20 Telewizyjny Koncert
Życzeń

14.05 Studio Sport — I liga
piłki nożnej

14.30 Telewizyjna Lista
Przebojów

15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: A.

Popeseu „Sklep z zabawkami”
i 16.10 Popołudnie z X muzą

16.50 Obrazki z wystawy
Polagra

17.35 „Wszystko albo nic”,
18.20 Antena
19,00 Wieczorynka: „Mali

mieszkańcy wielkich gór”
.1.9,30,' Dziennik Telewizyjny
20.00 „Trapez”, ode. 1 pt.

„Henryk” — polski serial
film„ reż. H. Przybył. Wyk.:

GładySzek. J. Gudejko, D.
Kamińska, K. Wakuliński

21.00 Pegaz
21.45 Kulisy wielkiej polity­

ki'
22.15 Sportowa Niedziela
-22.45 „Lady magie — Or-

nella Vanoni” — progr, rozr.

prod. włoskiej Wyk.: Ornella
Yanoni, Maria Cruesa, Ana
Helen. Patty Austin

23.25 DT — wiadomości

23.00 Wiadomości sportowe
23J5 Kino Nocne: „Wierna

Jona” — franc. film fab. reż.

Roger Vadim
0.40 Nocne Jam Session w

„Jedynce”

PROGRAM II

13.30 NURT: Człowiek i
świat współczesny

14.00 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie, cz. 2

14.30 NURT: Dydaktyka ma­
tematyki

15.00—23.25 sobota w „Dwój­
ce”:

15.00 Powitanie
15.05 „5—10—15” zespół

„DOM” przedst. program dla
dzieci i młodzieży

16.25 Przeboje Bogusława
Kaczyńskiego

17.20 Wideoteka
17.45 W poszukiwaniu zagl-

hiónych śladów: „Od Florydy
do Kalifornii” — film prod.
RFN

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Hallo komputer” —

inauguracja Klubu Kompute­
rowego „Dwójki”

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Montmartre w Warsza­
wie

?0.?0 Bestsellery „Dwójki”
20.45 Filharmonia „Dwój­

ki”- J. F. Haendel — funeral
anthem hwv 264
; 21.30 Brawo dla Michała
Banasika .

22.20 Literatura i ekran:
„Burmistrz Casterbridge”, ode.
6 — serial prod. angielskiej

23.15 Wieczorne wiadomości
23.20 Wieczór wspomnień o

żaku

niedziela

PROGRAM II

9.55 Program dnia
10.00 Film dla niesłyszących:

„Trapez”, ode. 1 pt. Henryk
. 11,00 „Krótkofalowcy” —■

wojsk, program publicyst.
11,30. Lokalny Koncert Ży­

czeń
11.55—23.20 niedziela w

„Dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20 Studio Sport
13.00 Kino familijne: „Ryce­

rze i rabusie”, ode. pt. Czło­
wiek w kajdanach — serial
TP, reż. Tadeusz Junak

13.45 Jutro poniedziałek
14.15 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”: „śladami wiel­
kich odkryć”; „Vitus Bering”;
„Polinezja — raj utracony”

15.05 Śtudio Sport
16.05 Wielkie filmy małego

ekranu: „Sześć żon Henryka
VIII”, ode. 6 pt. Katarzyna
Parr — ang. serial histor.

17.35 Studio Sport
18.30 Godzina z Markiem

Walczewskim
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Stereo i w kolorze”

(koncert laureata I nagrody
Konkursu Chopinowskiego)

21.00 „Alice Guy — jej pa­
sją był film” — franc. film
biograf, reż. Caroline Huppert

22.30 Wieczór autorski: Al­
bin Siekierski

23.05 Wieczorne wiadomości
23.10 Na 5 minut przed za­

śnięciem

13.30 TTR — matem., sem.

1: Stosunki i proporcje
14.00 TTR — j. poi., sem. 1:

Liryki Jana Kochanowskiego
15.55 NURT: Problemy

przystosow. społ. młodzieży,
oz. 2

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Stowarzyszenie myślących”
16.55 Kino . „Zwierzyńca”:

Ogrody zoologiczne świata:
„Bangkok” — film dokum.
prod. RFN

17.20 DT — wiadomości
17.30 „Stawka większa niż

życie”, ode. 9 pt. Genialny plan
pułkownika Krafta — serial
TP

18.25 Człowiek dla człowie­
ka — mag.

18.35 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Alicja w

krainie czarów”
19.10 Laboratorium

, 19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: S. Witkie-

Wicż '„Szewcy”, reż. Marcel
Kochańczyk. Wyk.: M. Koci-
niak, J. Trela, F. Staniewski,
R. Wilhelmi, J. Bogacka, A.
Bauman.

22.25 DT — komentarze
22.50 Na scenie i na widow­

ni
23.20 DT — wiadomości
23.25 J. niemiecki, lek. 2

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Savoir-vivre na cztery

osoby i stół
17.30 „Muzyka po południu”

— spotk. z Paulosem Raptisem
18.00 „A, B, C,” — teletur­

niej językowy
18.25 Przeboje ..Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Piękni i wspaniali
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szkice historyczne” —

wspomnienie o Wincentym
Witosie

20.15 Spotkanie z Algierią
21.00 Magazyn motoryzacyj­

ny
21.25 Opowieści o miłości:

„Ańnika”, ode. 3 — ang. serial
filmowy

22.15 Nasza Warszawa. Wid.
. publ.-artyst.

23.00 Wieczorne wiadomości

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Matem., kl. 1. „Przy­
bysze z Matplanety”: Krasno­
ludki z Matplanety

9.30—12.00 „Domator — o-

mówienie programu
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Oshin”, ode. 8 — film

prod. japońskiej
11.20 Bądź piękną
11.30 Europejskie parki na­

rodowe: „Jugosławia”, cz. 2 —

film prod. RFN
12.50 J. poi., kl. 4 lic.: Leon

Kruczkowski — „Pierwszy
dzień wolności”

13.30 TTR — hist., sem. 3: W
pracowniach artystów i w la­
boratoriach uczonych

14.00 TTR — matem., sem. 3:
Punkty i wektory na płasz­
czyźnie

14.50 Matem., kl. 1: „Przy­
bysze z Matplanety”: Krasno­
ludki z Matplanety

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Akademia muzyczna”
, ,16.55 Dla młodych widzów:
Spotkanie z Varsovią

17.20 DT — wiadomości
17.30 Magazyn- związkowy:

Związek zawodowy — jaki
jest?

18.00 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

18.15 Z myślą o Polonii
19.00 Dobranoc: „Urwis

sportowcem”
19.10 Diagnoza

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Oshin”, ode. 8 — se­

rial prod. japońskiej

21.15 DT — komentarz#
21.40 Obrazki « wystawy.

Polagra
22.25 „Rezonans” — Telewi­

zyjny Miesięcznik Muzyczny
23.10 DT — wiadomości
23.15 J. angielski, lek. 2

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Te nieznośne dzieciaki

w życiu i w filmie
17.30 W obronie własnej:

„Żałobny dzwon dla lasów”
18.00 „Mini-recitale”-: „Cy­

trus”
18.25 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Życie i styl
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Gorąca linia
20.1.5 Gwiazdy wielkiego

sportu
20.45 Nieznany front
21.15 „I życie, i łzy, i mi­

łość” — film prod. radź., reż.

Mikołaj Gubienko
22.50 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

9.30—12.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany
12.00 Wiedza o społ., kl. 3:

Państwo
13.30 TTR — upr. roślin,

sem. 1: Składniki gleby
14.00 TTR — hod. zwierząt,

sem. 1: Układ rozrodczy
15.55 NURT: Aktualne pro­

blemy oświaty
16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17,?>0 DT — wiadomości
17.30 Losowanie Express

Lotka, i Małego Lotka
17.40 Program publicystycz­

ny
18.00 Studio Sport: 1/4 Pu­

charu Polski w piłce nożnej
19.00 Dobranoc: „Porwanie

Baltazara Gąbki”
19.10 Archiwum XX wieku
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Film fabularny
2,2.05 DT — komentarze
22.30 Poczta Obywatelska.

Proar. publ.
2.3.15 DT — wiadomości
23.20 J. rosyjski, lek. 2

PROGRAM TI

16.55 Program dnia
17.00 Konsylium „Kliniki

Zdrowego Człowieka”
17.30 Impuls
18.00 Prosto z morza

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Joe Dassin w światłach

estrady
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Co pana/panią do nas

sprowadza?
20.15 Dookoła świata. Na

północnej drodze morskiej
21.00 Studio Sport
22.25 Osądźmy sami
23.1,0 Wielki mecz: Karpow

— Kasparow
23.25 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

8.10 Geogr., kl. 8: Wyżyna
Małopolska

9.00 Prąca—techn., kl. 2:
Szyjemy i wyszywamy

9.30—12.00 Domator — o-

mówięnie programu
9.35 Domowe przedszkole

10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Sędzia Julien Fontanes —

dziesiąta plaga egipska” —

film prod. franc.
11.40 Apteczka domowa
11.50 Historia naibliższa
12.00 J. poi., kl. 7: Jan Ko­

chanowski
12.50 Praca—techn., kl. 1:

Kolorowy szalik
13.30 TTR — upr. roślin,

sem. 3: Agrotechnika zbóż o-

zimych
14.00 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3: Orgańiz. bazy paszo­
wej dla świń

14.50 Praca—techn. kl. 3:
Szyjemy i wyszywamy

16.05 W szkole i w domu
16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

,,O mnie, o tobie, o nas”
16.55 „Był sobie człowiek”,

ode. 9 pt. „Karolingowie” —

film animow. prod. franc.
17.20 DT — wiadomości
17.30 „Radar” — wojsk,

mag. film.
17.50 PZU informuje
18.00 „Czas wilkołaka” —

film dokum.
18.30 Sonda: Przemiany
19.00 Dobranoc: „Wiercik w

lodowej grocie”
19.10 Dom rodzinny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Sędzia Julien Fonta­

nes — dziesiąta plaga egipska”
— film prod. franc.

21.45 DT — komentarze
22.10 Interstudio
23.10 DT — wiadomości
23.15 Jęz. francuski. Lekcja

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Życie od kuchni
17.30 Zbliżenia, czyli to i

owo o filmie
18.00 Zatrzymane w kadrze.

Pr. R. Wójcika
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Tylko dla panów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów
20.15 Salon Muzyczny: „Pol­

ski przemysł muzyczny”
21.00 Ekonomia na co dzień
21.45 Oblicza polskiego ki­

na”: . Jezioro osobliwości”
23.35 Wieczorne wiadomości

Nagrody i wyróżnienia dla najlepszych hufców

Podsumowanie Akcji lato OHP - 85
Ponad 150 tysięcy roboczo-

godzin przepracowały w tym
roku śródroczne hufce OHP,
pomagając wielu krakowskim
przedsiębiorstwom. Równie o-

wocna i jak pokazała prakty­
ka — wielce potrzebna oka­
zała się tegoroczna Akcja La­
to OHP-85. W województwie
zorganizowano w sumie 157
wakacyjnych hufców wyjazdo­
wych OHP, w których wzię­
ło udział ponad 2500 osób
(młodzież pracowała głównie

. w nadmorskich ośrodkach
wczasowych). Z innych woje­
wództw do Krakowa przyje­
chało 1300 młodych ludzi zor­
ganizowanych w 58 hufcach
OHP. By dać szansę młodzie­
ży miejscowej tradycyjnie , już
zorganizowano dla 550 osób
26 tzw. hufców dochodzących.
Nie zapomniano też o indywi­
dualnym zatrudnieniu. Biuro
pracy działające przy KW
OHP skierowało do różnych
przedsiębiorstw i zakładów
ponad 2 tysiące chętnych.
Jednak bez wątpienia najwię­
kszą popularnością cieszyły
się wyjazdy zagraniczne. W
tym roku z tej formy zarobko­
wania skorzystało pół tysią-
sa osób, które pracowały
(głównie w rolnictwie) w NRD,
Czechosłowacji i na Węgrzech.
Natomiast w ramach wymia­
ny międzyrządowej przyjecha­
ła do Krakowa ponad tysiąc-,
osobowa grupa młodzieży z

NRD, która znalazła zatrud­
nienie m. in. w różnych o-

biektach Uniwersytetu Ja­

„Dni Bratysławy w Krakowie 85"
25 PAŹDZIERNIKA 1985 r. godz. 17.00 koncert przy­

jaźni w Sali Hołdu Pruskiego w Galerii Muzeum Naro­
dowego w Sukiennicach.

<0 Klub MPiK (Mały Rynek
4): Koncert w wykonaniu
Kwartetu Kameralnego z o-

kazji 40-lecia ONZ — 18, wst.

wolny.
4} KDK „Pałac pod Bara­

nami” (Rynek Gł. 27): Recital
grupy „Pod Budą” — 20; wy­
stawa chińskiej fotogr. arty­
stycznej; Ogólnopolska Wysta­
wa Książki Technicznej (14—
18).

Kabaret „Drops” (Hotel
„Pod Różą”, Floriańska 14):
Spektakl „Panna Pippi z Pi-
pidówki” — 9, 11.15.

DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): Spotkanie z

literaturą: „Poezja C. K. Nor­
wida”, prow. — J. Wróbel,
recytacje — aktor Teatru im.
J. Słowackiego — 12.

Klub „Arka” (29 Listopa­
da 50): Kawiarnia muzyczna
— przeboje Billboard — 20.

Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Klubowe Kino O-
światowe — 18.

„Pismo” (Kremerowska
10): „Realizm magiczny” ■—

wystawa malarstwa Erwina
Sówki (11—14.30).

DOK (Limanowskiego 24):
„Żołnierska dola” — wyst.
malarstwa Józefa Pawluszkie-
wicza (9—19).

Szczury - święte krowy Krakowa?
Prawie każdy wie, że Po­

piela zjadły myszy. Niewielu
natomiast zdaje sobie sprawę
z tego, że wkrótce podobny
los może spotkać także kra­
kowian. Do takiego przeraża­
jącego wniosku doprowadzają
obserwacje, jak również liczne
alarmujące doniesienia miesz­
kańców Starego Miasta, gdzie
szczury i myszy świetnie się
zadomowiły i ani myślą opuś­
cić piwnic i podwórek wieko­
wych kamienic. Inna sprawą,
że odpowiedzialne za likwida­
cję tej groźnej plagi śródmiej­
skie PGM nie robią prawie
nic, żeby raz a porządnie
skończyć ze szczurami. Czy to

jest w ogóle możliwe? Szef
Krakowskiego Zakładu Dezyn­
fekcji, Dezynsekcji i Deraty­
zacji dyr. Zbigniew Lach
twierdzi że jego firma jest w

stanie uporać się z tym prob­
lemem. Jednak fachowcy z

KZDDiD nie mogą wkroczyć
do akcji, bez odpowiedniego
zlecenia, które powinny złożyć
zainteresowane PGM. Na co

czekają? Złośliwi twierdzą, że
na osobistą wizytę szczurów
w biurach tych instytucji. A
że potrafią one wiele, przeko­
nali się na własnej sikorze o-

statnio w oświęcimskich Za­
kładach Chemicznych, gdzie
wybuchł nagły i niespodzie­
wany pożar. Po przeprowa­
dzonym wnikliwym śledztwie
okazało się, że sprawcą są...
oczywiście szczury, które prze­
gryzły instalację elektryczną
wywołując w ten sposób po­
żar.

KZDDiD nie narzeka na

brak klientów. Pod jego opie­
ką jest 8 województw Polski
południowo-wschodniej. W sa­
mym Krakowie mają podpisa­
ne stosowne umowy aż z 400
największymi zakładami prze­
mysłowymi. Zakład świad­
czy też usługi instytucjom
Wojska Polskiego oraz służby

giellońskiego. MPK, w Stacji
Hodowli Roślin, „Miraculum”
i Zakładach Przemysłu Tyto­
niowego. KW OHP postarała
się o to, by młodzi goście z

NRD mogli w wolnych chwi­
lach po pracy zwiedzić i po­
znać nasze miasto.

Co można powiedzieć o

młodzieży spod znaku OHP.
Bez wątpienia potrafi ona

pracować. Zaświadczyć o tym
mogą najlepiej przedsiębior­
stwa i zakłady, gdzie bez ich
wakacyjnej pomocy nie moż­
na już się obejść. Tak bez
wątpienia jest w przetwór­
stwie owocowym. Podobną
rolę OHP zaczyna odgrywać
w rolnictwie i leśnictwie,
gdzie pary zwinnych rąk nie
jest w stanie zastąpić żadna
maszyna Jak zatem widać
działalność OHP jest wielce
owocna. Niewątpliwie przyczy­
nia się do tego m. in. ostre

współzawodnictwo. Właśnie
dziś na uroczystej akademii w

Nowohuckim Centrum Kultu­
ry zostaną nagrodzeni i wy­
różnieni ci, którzy mogą się
pochwalić najlepszymi wyni­
kami. Spośród hufców śród­
rocznych pierwsze miejsce
zdobył hufiec z LO i Techni­
kum Rolniczego w Skale. Z

wakacyjnych hufców OHP
bezkonkurencyjny był hufiec z

Zespołu Szkół Gastronomicz­
nych nr 2. Ta sama szkoła o-

trzymała też najwyższą ocenę
w dziedzinie działalności ko­
mendy szkolnej OHP.

(koź)

Można uczyć inaczej
Są nauczyciele, krtórzy, mi­

mo doświadczenia, szukają
wciąż nowych form edukacji.
W Krakowie rozbudził się o-

statnio nowatorski ruch nau­
czycielski i są już pierwsze o-

siągnięcia tej działalności —

jej wyrazem są odczyty, kon­
kursy, seminaria i kluby, a

efektem — wyższy poziom
nauczania.

Wczonaj w Zespole Szkół
Technicznych HiL nauczycie­
le nowatorzy z Krakowa i wo­
jewództwa spotkali się z przed­
stawicielam: Kuratorium O-
światy i Wychowania, wice­
kuratorem dis. kształcenia o-

gólnegp Lucyną Frąckiewicz-
-Godyń, wicekuratorem ds.
kształcenia zawodowego Józe­
fem Banachem .i wicedyrekto­
rem Oddziału Doskonalenia
Nauczycieli dr. Stanisławem
Rzęsikowskim. Uczestnicy
sportkania zwiedzili szkołę,
istotnie dobrze wyposażoną
•technicznie, na miarę nowa­
torskich zamierzeń dydaktycz­
nych. Interesujące jest to, że

wyposażenie tej szkoły jest
dziełem nauczycieli i uczniów,
co ma dodatkową wartość wy­
chowawczą.

O randze , postępu i moty­
wacji w nowatorskim ruchu
pedagogicznym mówił dtr Sta­
nisław Rzęsikowski.

(km)

zdrowia. Wstyd powiedzieć,
ale na liście obiektów oblężo­
nych przez karaczany, prusa-
ki itp. owady, przodują właś­
nie placówki służby zdrowia a

zwłaszcza szpitale. Z ostatnich
wielce wymownych i przera­
żających przykładów warto

wymienić przypadek szpitala
Akademii Medycznej przy ul.
Kopernika. Dezynfektorzy mu-

sieli odwiedzać oddział nowo­
rodków (!) tego szpitala, gdzie
zagnieździło się różne niebez­
pieczne robactwo. Na szczęście
po tych zabiegach udało się
je skutecznie wykurzyć i już
dziś śmiało można powiedzieć,
że problem został rozwiązany.

Kolejka chętnych d-o sko­
rzystania z usług zakładu jest
bardzo długa. Wynika to z a-

trafccyjnych cen, które w po­
równaniu z kwotami żądany­
mi przez różne tego typu pry­
watne firmy (od 20 do 40 zło­
tych za oczyszczenie jednego
metra kwadratowego) są śmie­
sznie niskie. Wynoszą one za­
ledwie 90 groszy za metr kwa­
dratowy dezynfekcji (tępienie
wirusów), 86 groszy za metr

kwadratowy dezynsekcji (lik­
widacja karaczanów, prusa­
ków itp.) i 85 groszy za metr

kwadratowy deratyzacji (nisz-
szcżmie szczurów, myszy itp.
szkodników gryzoni). Ta o-

gromna różnica w cenie nie
wynika bynajmniej z rodza­
jów stosowanych środków
■chemicznych (w obydwu przy­
padkach używa się identycz­
nych preparatów) a jedynie z

najnormalniejszej chęci osią­
gania jak największego zysku.
Ponoć jakość usług świadczo­
nych przez prywatne zakłady
pomimo tak horrendalnych
cen pozostawia wiele do ży­
czenia. Tak przynajmniej
twierdzą wszyscy ci, którzy
przekonali się o tym na wła­
snej skórze.

(koź)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)
W. Gombrowicz: Trans-Atlantyk
19.15 (dozwolone od 16 lat). MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): S. I . Wit­
kiewicz: Oni — 19.30. STARY (Ja­
giellońska 1): T. Bradecki: Wzo­
rzec dowodów metafizycznych —

20.00 (abonamenty nieważne).
SCENA MAŁA (Sławkowska
14): M. Gogol: Pamiętnik wa­
riata — 19.30. KAMERALNY

(Bohaterów Stalingradu 21): K.

Lupa: Miasto snu, cz. I — 19.15.
BAGATELA (Karmelicka 6): P.
Marivaux: Igraszki trafu 1 miłości
— 19.15. SCENA NURT (os. Teatral­
ne 34): R. Brandstaetter: Milcze­
nie — 19.15. OPERETKA (Lubicz
48): R. Friml: Król włóczęgów —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2): S.
Michałków: Trzy świnki — 10 i 12.15.

MASZKARON (Wieża Ratuszowa):
I. Bresan: Szatan na Wydziale Fi­
lozoficznym — 22 . STU (al. Kra­
sińskiego 16): Ziemia, ziemia —

19.15 (premiera).
Pozostałe teatry nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34); Pe­
chowiec (fr. 12 lat) — 16.30,
18.45; W pogoni za szmaragdem
(USA 15 lat) — 21 . KULTURA

(Rynek Gł. 27): Signum laudis

(CSRS 15 lat) — 9.30, 11.45; Eduka­
cja sentymentalna Daszy (CSRS 15

lat) — 14; Wu-shu (chin.) — 16; se­
sja filmowa „Podróże do Chin’” —

17.45: filmy chińskie — 20. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Ilu­
zjon — film prod. czechosł. z cy­
klu „Mistrzowie kina — J. Krej-
cik” — 16; film z cyklu „Mistrzo­
wie kina amerykańskiego” — 18,
20. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 5): Iluzjon — film

prod. USA z cyklu „Komediowe
składanki” — 16; film prod. ang.
z cyklu „Historia kina” —

17.45; Nadzór (poi. 18 lat) —

20. PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 12; Zaginiony (USA 15 lat) —

10, 19; Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) — 13, 15, 17, RO­
TUNDA (Oleandry 1): DKF: „Mi­
strzowie Wu-Shu na ekranie” —

19.15. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Pechowiec (fr.
12 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT MAŁA

SALA: (seanse zamknięte). ŚWIA­
TOWID duża Sala <os Na

Skarpie 7): Sprawa się rypła
(poi. 15 lat) — 16, 18; Idol (poi.
15 lat) — 20. SFINKS (Majakow­
skiego 2): Błękitny Grom (USA
15 lat) — 16; DKF: „Jestem prze­
ciw” — 18; spotkanie z A. Trzo­
sem - Rastawieckim — 20. TĘCZA
(Praska 52): Bajki — 16; Ka­
skader z przypadku (USA
18 lat) — 17, 19.15. UGO-
REK (os. Ugorek): Bajka o smo­
ku i pięknej królewnie (CSRS
b.o.) — 15.15; 1941 (USA 15

lat) — 17; Zmory (poi. 18

lat) — 19.15. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Och Karol (poi. 15

lat) — 16, 18, 20. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Żandarm na eme­
ryturze (fr. 12 lat) — 10; Gry
wojenne (USA 12 lat)
12.15, 15.15; Paris, Texas (RFN-fr.
18 lat) — 17.30; Przemytnicy (poi.
18 lat) — 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Komandosi z Nawarony
(ang. 15 lat) — 15.30;. Cena
strachu (USA 18 lat) — 17.45;
Czas Apokalipsy (USA 18 lat) —

19.45. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
(10 — seans ząmkn.); Spokojnie, to

tylko awaria (USA 15 lat) —

13, 15.45; Pod wulkanem (USA
18 lat) — 17.45; Być albo nie być
(USA 15 lat) - 20. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Powrót Jedi (USA
12 lat) — 15.15; Seksmisja (poi. 15

lat) — 17.45; Cień już niedaleko

(poi. 15 lat) - 20. ZWIĄZKOWIEC
— STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Dni Bratysławy: „Słowaccy przy­
jaciele Rumcajsa” (zestaw bajek)
— 9, 11, 12.30, 18; Pod wulkanem

(USA 18 lat) — 15.45, 19.30 .

ALWERNIA Chemik: Christl-
ne (USA 18 lat). KRZESZOWICE
— Nowości: Gry wojenne (USA 12

lat); Sny i marzenia (poi. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: E-T (USA
b.o .); Rok niebezpiecznego życia
(austral. 15 lat). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Superman III (USA 12

lat). SŁOMNIKI — Czar: Ucieczka
z Alcatraz (USA 15 lat). SKAWI­
NA — Piast: Kaskader z przy­
padku (USA 18 lat). WIELICZKA
— Górnik: Tajemniczy Budda

(chin, 15 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

wystawy-^T
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY t ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (10—15). Wyst. „Wawel zagi­
niony” (10—13). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (10—15.30).
MUZEUM W. Ł LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa: „Lenin w Pol­
sce” (9—18, wst. wol.) . DOM LE­
NINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy. „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej”
„Lenin — Luksemburg - Lieb-
knecht. Bojownicy robotniczej
sprawy” (9—15, wst. wol.). MUZ.

HISTORYCZNE KRZYSZTOFORY:

(Rynek Gł. 35): Wyst. „Z dziejowi
kultury Krakowa” (9—15). Jana

12: Wystawa — „Militaria 1 zega­
ry” (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów kultury Żydów” (11—18).
GOŁĘBIA 4: Wystawa „Oficyna
introligatorska Roberta Jahody”
(10—14). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Współcz. fau­
na polska (10—13, wst. wol.) . MUZ.

ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawa: „Polska kultura lu­
dowa” (10—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
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: Wystawy. „Starożytność i średnio­
wiecze Małopolski”, „Pradzieje N

Huty”, „Mumie egipskie vj świetle

promieni X” (10—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA

(Rynek Główny): Wyst. „Dzieje
Rynku krakowskiego” (9—16). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (pi Boh
Getta 18): Muzeum Pamięci Naro­
dowej (10—16) GALERIA KRZYSZ­
TOFORY (Szczepańska 2): (11—17).
BWA (plac Szczepański 3a).
Wystawa, malarstwa Hansa Kalsera

(11—18). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): Wystawa mai. R

Artymowskiego (11—18). GALE­
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
Wyst. rzeźby Ryszarda Orskiego
(11.30—15.30). MUZEUM NARO­
DOWE (Sukiennice): Galeria pol­
skiej sztuki XIX wieku (10—
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 3): (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSK1CH (pl Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (niecz.). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19): Wy­
stawa pamiątek po Fr. Chopinie
(12—17.30). NOWY GMACH, (al. 3

Maja 1): Galeria pols. sztuki XX

W. (10—15.30). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA* (Tetmaje­
ra 28): „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (niecz.) . MUZ. LOTNICTWA
i ASTRONAUTYKI (ąl Planu 6-

letniego 17): (10—14). PAŁAC SZTU­
KI (plac Szczepański 4): (10—18).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4). CZY­
TELNIA: (10—20). GALERIA: Wyst.
grafiki K. Hierowskiej (11—18).
KLUB MPiK (pl. Centralny) CZY­
TELNIA: (10—20) GALERIA: (10-
20) OŚRODEK TEATRU CRICOT 2

(Kanonicza 5): Wystawa „Witkacy
i Teatr Cricot 2’' (11-15) GALE­
RIA ZPAF (Anny 3): (10—18). GA­
LERIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—19) WIELICZKA: ZAMEK
ZUPNY (9-13) MUZEUM ZUP

KRAKOWSKICH: (8—15). KOPAL­
NIA SOLI; (8—15),

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Kra­
ków w malarstwie” (ze zbiorów
Muz. Historycznego w Krakowie):
(10—15). MDK (Świerczewskie­
go 14): (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la); Wystawy: „Kompozycje
kwiatowe Rozalii Kutrzebowej”;
„Z zadumy na szlaku” (wvst fo­
tograf.): (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel- 22-05 -11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.j Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35.
OKULISTYCZNY: Kopernika.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we; Łazarza 14. tel 999; zachoro­
wania t przewozy — tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99 Nowa Huta - tel

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
tel. 33-39 -99; IBiałoprądnicka 8)
teL 34-37-15. Krzeszowice — tel
99 Jerzmanowice — tel 48 Pro­
szowice - tel 9. Myślenice — tel
999 Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel dla mieszkańców 899;
tel. miejski 76-14-44, Wieliczka -

tel. 22-33-54 i 78-38 -66; tel. alarmo­
wy 999 Niepołomice — tel alar­
mowy 198; tel. miejski 21-02-09,
Iwanowice, tel. 99 .

apteki
informacja apteczna -

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15)
Długa 88, — tel. 33 -42-90 .

Rynek Główny 42 — teł. 22-23-71,
Kozłówek (pawilon) — tel. 53 -51-87,
Krakowska 1 — tel. 66-23-21,
Nowa Huta: aleja , Rewolucji
Październikowej 6 — tel. 44-17-19,
Centrum A, tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE U Maja 511
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-86 1 22-31-38 (15.30—22 .00).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(18—22)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

82-02-16 (14—18)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 3. tel. 37-55-75 (7—22).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81)
tel. 48-00-84 (8—22)

TELEFON INF. ONKOLOGII —

tel. 21 -00-60 (niecz.) .

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
9. 11, 13. 15, 17

„EUREKA” — INF. O USŁU­
GACH, Dom Towarowy, ul Wiśl­
na: (10—18): tel. 22-98-22, wewn. 38

(10—15.30)

PROGRAM I
DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,

6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8.05
Obserw. 8.15 Muz. 8.30 Przegl pra­
sy. 8.45 Żołn, zwiad. 9 .00—11 .00

Cztery Pory Roku. 11.00 Konc.

przed hejnałem. 11.57. Komun. •

stanie wód. 12.30 Muz. folki, ma-

low. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.30 Cudze chwalicie, swego nie
z.nacie. 14 .05 Mag. muz. „Rytm”.
14.55 Pięć minut o książce. 15.55
Radio Kierowców. 16.05 Muz.. 1

aktualn. 17.30 Pios. Z . Górnego.
18.05 Merkuriusz rządowy. 18.20 W

poszukiw. ulub. mel. 19.30 Radio

dzieciom: „Zielona Półnutka”.
20.15 Konc. życzeń. 20.35 Wiersz*

dla Ciebie. 20.55 Komun. Tot.

Sport. 21.00 Komun. 21.05 Kron.

sport. 21 .15 Muz. Baroku. 22 .05 Na

różnych Instrum. 22.20 Repetycje
z jazzu polsk. 23.10 Panor, świata.
23.25 Dyskoteka przed sobotą. 0 .09

Wiad. i muzyka nocą.

PROGRAM III
Zapraszamy do Trójki: 6.10 „24

godziny w 10 minut” i inf. sport.
7,8,9,12,15,16,17,18—Serwis
Trójki. 7.30 Polit. dla wszystkich.
8.30 „Koniec końców" — ode. 15

(powt.) . 9 .05 Przeboje tyg. 9.15 Z

głębi szafy: Anna Sieradzka. 9 .20
Mała poranna muz. 9.40 Miniąt.
poetyckie. 9.45 Mała poranna muz.

10.00 Przed paragrafem. 10.15 Muz.

Interklub. 10.50 Rozmowy, rozmo­
wy. 11 .00 To tylko blues. 11.30
Klakson. 11 .40 Przeboje tyg. 11 .50

„Bunt” — ode. 16. 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Koniec końców” —

ode. 16. 13.10 Powt. z rozr. 14 .00
Muz. 15.05 Rock po polsku 15.45
W pracowni pisarza. 16.00—19.00

Zaprasz. do Trójki: 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport, 19.00

„Pan Wołodyjowski” — ode. 15.
19.30 Trochę swinga. 19.50 ..Bunt”
— ode. 17. 20.00 Trój-Dźwięk. 20.45
Klub Trójki: O trudnej sztuce

tworzenia samego siebie. 21.00

Trzy kwadr, jazzu — dyskografie:
Keith Jarrett gra standardy. 21.45
Klub Trójki, cz. 2 . 22.05 24 godziny
w 10 minut i inf. sport. 22.15 Za­
śpiewać w teatrze. 22:45 W mro­
kach złotego pałacu — o twórczo­
ści Tadeusza Micińskiego. 23.00

Zaprasz. do Trójki. 23.50 John
Hawkes: „Gałązka limony”, —

ode. 1.

PROGRAM I
8.10 Przysposób, obronne:

Środki rażenia i środki ochro­
ny

9.00 Wokół nas, kŁ 1—2: W
ogrodzie i sadzie

9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Powstańcza opowieść”, ode. 1
pt. Igranie z ogniem — film
fab. prod. czechosł.

11.30 Tylko dla ciebie
11.40 Świat szarych komó­

rek — film pop.-nauk. prod.
rum.

12.00 Hist., kl. 3 lic.: Posło­
wie polscy w parlamentach
państw zaborczych

13.30 TTR — biol., sem. 1:
Klasyfikacja organizmów ży­
wych, bakterie i wirusy

14.00 TTR — chemia, sem. 1:
Układ okresowy pierwiastków

14.50 Wokół nas, kl. 1—2: W
ogrodzie i sadzie

15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT: Dydaktyka ma­

tematyki
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Załoga 3”, ode. pt. „W głąb
wulkanu”

16.55 Dla dzieci: „Piątek s

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Nie tylko dla węd­

karzy” — mag. wędkarski
17.50 Piłkarska kadra czeka
18.05 „Bez próby”: Telewi­

zyjna szkoła tańca — mag. ba­
letowy

19.00 Dobranoc
19.10 Studium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Powstańcza opowieść*

— ode. 1 pt. Igranie z ogniem
— film fab. prod. czechosł.,
reż. Andrej Lettrich

21.50 DT — Komentarze
22.20 Obrazki z wystawy
22.30 Sprawa dla reportera
23.15 Studio Sport: Między­

narodowe Mistrzostwa Polski
w tenisie stołowym

23.45 Festiwal Jazz Jambo­
ree ’85 — dzień drugi

0.15 DT — Wiadomości

PROGRAM n

17.25 Program dnia
17.30 „Wielka gra” — tele­

turniej
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.05 ,,Fragglesi”, ode.6—

film anim. prod. ang,
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Galerie świata”: „Er­

mitaż”, cz. 2 pt. Budowle Er­
mitażu — film dokum. prod.
radź.

20.30 „Koniec sezonu — ża­
gle w dół”, „Szanty żeglar­
skie ’85” — film muz.

21.15 „Było, nie minęło” —

mag. filmów dokum.
21.50 Filmy Wernera Herzo­

ga: „Aąuirre, gniew boży”;
reż Werner Herzog

23.30 Wielki mecz: Karpow
— Kasparow

23.45 Wieczorne wiadomości

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.


